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„Interkósmos-18” 
na orbicie

Dziś posiedzenie Sejmu

(P) W Muzeum Narodowym w Warszawie eksponowane są 
dzieła sztuki pochodzące ze zbiorów państwowych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a z woli społeczeństwa tego kraju 
przeznaczone dla wzbogacenia wystroju odbudowanego Zamku 
Królewskiego. Cenny ten dar przekazany został 25 bm. członko­
wi Biura Politycznego KC PZPR, premierowi Piotrowi Jaro­
szewiczowi przez delegację rządową NRD z ministrem kultury 
Hansem-Joachlmem Hoffmannem. Przed dwoma laty decyzję 
w tej sprawie podjęły najwyższe władze partyjne i państwowe 
NRD, przedstawiając ją, I sekretarzowi KC PZPR Edwardowi 
Gierkowi i premierowi Piotrowi Jaroszewiczowi

Dzieła sztuki o vzysokiej 
randze artystycznej — są już 
w Warszawie. Będą one stano­
wiły główny akcent wyposa­
żenia barokowej izby posel­
skiej na pierwszym 
skrzydła zachodniego.

Przekazując dar. 
Hoffmann podkreślił 
zainteresowanie społeczeństwa 
NRD sprawa odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie, 
która traktowana lest przez na­
szych przyjaciół za Odra jako 
wyraz wierności narodu polskie­
go dla humanistycznych trady­
cji narodowej kultury. Nawia* 
zując do straszliwych spusto­
szeń. jakie w kulturze polskiej, 
w jej zasobach materialnych.

uczyniła II wojna światowa 
mówca stwierdził:

Zamek Królewski w Warsza­
wie jest synonimem ogromu 
zniszczeń, jakie faszyzm hitle-

rowski przyniósł Polsce 1 Pola­
kom. Polscy patrioci z naraże­
niem życia ratowali dzieła sztu­
ki Obchodzące z Zamku, dzięki 
czemu można bvło podlać dzie­
ło jego odbudowy. Dziś. Zamek 
Królewski w Warszawie powra* 
ca do życia iako symbol suwe­
renności i siły twórczej narodu 
polskiego, jako świadectwo nie­
złomnej mocy duchowej narodu 
który pod kierownictwem PZPR 
buduje socjalistyczna rzeczywi­
stość i socjalistyczna przyszłość. 
Budowlani, artyści. robotnicy 
muzealnicy i konserwatorzy — 
powiedział H. J. Hoffmann — 
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piętrze

mfnister 
głębokie

Sztandary - zakładom, odznaczenia - ludziom dobrej roboty

Uznanie dla zasłużonego sukcesu
Informacja własna

Piotr Jaroszewicz 
przyjął 
ministra kultury NRD

(P) Członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów, Piotr Jaroszewicz przy­
jął 25 bm. członka Komitetu 
Centralnego Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności 
(SED) ministra kultury Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Hansa-Joachima Hoff­
manna, przebywającego w Pol­
sce z okazji przekazania daru 
społeczeństwa NRD dla Zamku 
Królewskiego — całkowitego 
wyposażenia sali saskiej.

Przedmiotem serdecznej roz­
mowy były sprawy związane z 
dalszym rozwojem współpracy 
kulturalnej między Polską i 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną.

W spotkaniu udział wzięli: 
minister kultury i sztuki — 
Zygmunt Najdowski i ambasa­
dor NRD — Guenter Sieber.

(PAP)
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Bola partii komunistycznych i robotniczych oraz organizacji 
masowych w politycznym systemie socjalizmu
Zakończenie narady w Budapeszcie

(P) Wśród tysięcy zakładów 
przemysłowych, gospodarstw 
rolnych, przedsiębiorstw, fab­
ryk, hut, kopalń naszego kraju 
36 najlepszych, osiągających wy­
różniające rezultaty produkcyj­
ne, otrzymało za miniony rok 
pracy sztandary przechodnie Ra­
dy Ministrów i Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

Pracownikom tych zakładów, 
tym, którzy szczególnie przyczy­
nili się do sukcesów produkcyj­
nych. Rada Państwa na wnio­
sek CRZZ przyznała wysokie 
odznaczenia państwowe: 3 Krzy­
że Oficerskie Orderu Odrodze­
nia Polski, 54 Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski, 
58 Złotych Krzyży Zasługi, 123 
Srebrne Krzyże Zasługi oraz 13 
Brązowych Krzyży Zasługi.

W siedzibie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w War­
szawie odbyło się w środę 25 
bm. spotkanie kierownictwa 
CRZZ z tymi wyróżnionymi, z 
ludźmi dobrej roboty naszego 
kraju, którym członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ Władysław Kru­
czek wręczył nadane przez Ra­
dę Państwa odznaczenia.

Ci najlepsi, to wszyscy już 
także poprzednio niejednokrotnie 
wyróżniani za rzetelność, za za­
angażowanie w pracy, ofiarność 
— posiadacze tytułów Przodow­
nika Pracy lub Zasłużonego 
Przodownika Pracy. Dzięki nim.

realizując wskazania II Kon­
ferencji Partyjnej i VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych 
nastąpił w ostatnim okresie wy­
datny wzrost zespołów pracow­
niczych posiadających obecnie 
tytuły Brygady Pracy Socjali­
stycznej.

Jest ich teraz w przemyśle, bu­
downictwie, transporcie i rolni­
ctwie około 60 tysięcy. Dzięki 

znowym formom szlachetnej ry­
walizacji zwiększyła się do po- 
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MOSKWA (PAP). Zgodnie z 
programem współpracy krajów 
socjalistycznych w dziedzinie 
badania i wykorzystania przes­
trzeni kosmicznej w celach po­
kojowych, 24 bm. wystrzelano 

Związku Radzieckim sztucz­
nego satelitę Ziemi „Interkos- 
mos-18”.

Celem wystrzelenia sputnika 
„Interkosmos-18” jest przepro­
wadzenie kompleksowych badań 
strefy magnetycznej i jonosfe- 
ry Ziemi.

Na pokładzie sputnika zain­
stalowano aparaturę naukową i 
system telemetryczny do prze­
kazywania danych, skonstruo­
wane przez specjalistów Cze­
chosłowacji. NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego. Specjaliści krajów 
uczestniczących w eksperymen­
cie przygotowali na kosmodro­
mie aparaturę naukową do lotu 
i sterują jej pracą. (P)

Podział zadań 
badawczych

MOSKWA (PAP). Komentator 
naukowy agencji TASS, Nikołaj 
Zeleznow podkreśla, że lot 
sztucznego satelity Ziemi „In- 
terkosmos-18’’ związany jest 2 
międzynarodowymi badaniami 
magnetosfery ziemskiej. W ba­
daniach tych uczestniczą ośrod­
ki naukowe 50 państw, a zada­
niem sputnika jest dokonanie 
swego rodzaju „przekroju” mag­
netosfery.

Aparatura zainstalowana na 
pokładzie jest wspólnym dziełem 
naukowców wielu krajów. Fizy­
cy ZSRR i “ ..............
wali bardzo 
rejestrujący 
sze wahania 
netycznego.
radzieccy, czechosłowaccy i NRD 
skonstruowali przyrządy ustala­
jące pochodzenie wszystkich 
cząstek, biorących udział w prze­
noszeniu fal elektromagnetycz­
nych.
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Rumunii skonstruo- 
czuly magnetometr, 
nawet najdrobniej- 
natężenia pola mag- 
Z kolei naukowcy

BUDAPESZT (PAP). W 
dniach 23—25 bm. w Buda­
peszcie odbyła się narada se­
kretarzy komitetów central-

Premier PRL przyjął 
ministra floty 

morskiej ZSRR
(P) 25 bm. prezes Rady Mi­

nistrów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w naszym 
kraju ministra żeglugi mor­
skiej ZSRR — Timofieja Gu- 
żenkę.

W trakcie rozmowy, która u- 
płynęła w serdecznej i przyja­
cielskiej atmosferze, oceniono 
aktualny stan współpracy mię­
dzy flotami obu krajów, pod­
kreślając z zadowoleniem jej 
systematyczny rozwój. Oma­
wiając perspektywy tej współ- 
?»racy stwierdzono, iż głównym 
ej kierunkiem winno być co­

raz ściślejsze współdziałanie 
polskich i radzieckich przedsię­
biorstw armatorskich, instytu­
tów naukowych oraz zarządów 
portów.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej — Jerzy 
Olszewski,

Obecny był radca ekonomicz­
ny ambasady ZSRR w polsce 
Anatolij Barkowski. (PAP)

Andriej Gromyko 
z wizytą w Paryżu 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 25 października
(P) Minister spraw zagranicz­

nych ZSRR, Andriej Gromyko 
przybył we środę do Paryża z 
trzydniową wizytą. W progra­
mie wizyty przewiduje się roz­
mowy z jego francuskim odpo­
wiednikiem, ministrem Louis de 
Guiringaud, a na jej zakończe­
nie, w piątek minister radziec­
ki zostanie przyjęty przez Va- 
lerego Giscarda d’Estaing.

Z pobytem A. Gromyki tutej­
si komentatorzy wiążą nadzieje 
na ocieplenie stosunków obu- 
stronnveh do tvm. jak doznały 
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(P) 26 bm. zbiera się Sejm PRL na swym 
pierwszym w sesji jesiennej posiedzeniu.

Główny temat obrad wiąże się z problematyką 
XII Plenum KC PZPR, na którym przed ponad 
4 miesiącami omówiono sprawy związane z szer­
szym wykorzystaniem bogatego potencjału pol­
skiej nauki dla potrzeb kraju, podkreślając, że 
partia widzi w nauce szczególnie ważną dźwig­
nię rozwoju Polski. Porządek dzienny posiedze­
nia Sejmu przewiduje informację rządu o umoc­
nieniu roli nauk] w społeczno-gospodarczym roz­
woju kraju oraz programie realizacji postanowień 
XII Plenum KC PZPR. Informację rządu przed­
stawi premier Piotr Jaroszewicz.

Odbędzie się poselska debata nad tymi proble­
mami. Do dyskusji zapisało się 17 posłów', wśród 
nich reprezentanci klubów i kół poselskich. Przy­
pomnimy, że w ostatnich miesiącach w szerc 
komisji sejmowych prowadzono prace nad ana­
lizą działalności — 1 jej efektów — zaplecza nau­
kowo-badawczego różnych resortów. Jednym z 
poselskich wniosków była potrzeba ściślejszego 
zespolenia jego potencjału z potrzebami kraju.

Z ramienia Komisji Górnictwa, Energetyki i Che­
mii pos. Czeslaw Szczepanik przedłoży sprawo­
zdanie o rządowym projekcie ustawy zmienia­
jącej ustawę o gospodarce paliwowo-energetycz­
nej. Celem tej nowelizacji jest wzmocnienie kon­
troli nad przestrzeganiem zasad obowiązujących 
w tej ważnej dziedzinie gospodarki, zwiększenie 
skuteczności oddziaływania na jej kompleksowy 
rozwój oraz racjonalizację wykorzystania wszy­
stkich rodzajów paliw i energii. Przewiduje się 
m.in. utworzenie Urzędu Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej. W poselskiej dyskusji 
zamierza zabrać glos na te tematy 4 mówców.

Przedstawiony zostanie projekt uchwały Sejmu 
w sprawi? narodowego wydania dzieł wszystkich 
Jana Kochanowskiego. Projekt ten wnosi Kon-

went Seniorów z Inicjatywy Klubu Poselskiego 
PZPR.

Przypomnijmy, że I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek wezwał na XII Plenum KC do god­
nego uczczenia rocznic dotyczących Jana Kocha­
nowskiego. W 1980 r. przypada 450-lecie urodzin 
wielkiego poety, 
śmierci.

Na porządku 
dzenia znajdują__________ .
misji Mandatowo-Regulaminowei w sprawie ob­
sadzenia mandatu poselskiego 
czym nr 42 w Nowym Sączu 
pelacje i zapytania poselskie.

Zebrania
klubów poselskich

(P) 25 bm. pod przewodnictwem sekretarza KC 
PZPR Andrzeja Werblana odbyło się zebranie 
Klubu Poselskiego PZPR. Członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier Jan Szydlak 
omówił kierunki działań rządu w zakresie go­
spodarki energetycznej. Sekretarz KC PZPR Jó­
zef Pińkowski przedstawił aktualną sytuację w 
rolnictwie. Omówiono również sprawy związane 
z porządkiem dziennym posiedzenia Sejmu PRL.

Tego dnia odbyło się również zebranie Klubu 
Poselskiego ZSL, z udziałem prezesa NK ZSL 
Stanisława Gucwy. Przedyskutowano problema­
tykę działalności PZU na wsi. Omówiono także 
sprawy wiążące się z czwartkowym posiedzeniem 
Sejmu.

Na zebraniu Klubu Poselskiego SD. z udzia­
łem przewodniczącego CK SD Tadeusza W. 
Młyńczaka, zapoznano się ze stanem zaawanso­
wania rządowego programu rozwoju usług i rze­
miosła. Omówiono też sprawy związane z po­
rządkiem dziennym sejmowego posiedzenia. (PAP)

a w 1984 r. 400-lecie jego

dziennym czwartkowego posie- 
się również: sprawozdanie Ko-

w Okręgu Wybor- 
oraz punkt: inter- 
(PAP)

200-milionowa tona rudy żelaza 
dostarczona Polsce z ZSRR

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) 25 bm. w Hucie Katowice odbyło się uroczyste wyłado­
wanie wagonu z radziecką rudą żelaza, w której znalazła się 
200-milionowa tona tego surowca dostarczanego do Polski ze 
Związku Radzieckiego.

Dostawy te pochodzące z Krzywego Rogu zapoczątkowano już 
w 1947 r. Natomiast wielkość dostaw rudy radzieckiej dla sa­
mej Huty Katowice od lipca 1976 r. osiągnęła 8,2 min ton 
Z 200 milionów ton rudy radzieckiej wyprodukowano w Polsce 
ok. 100 min ton stali, w tym, w niespełna dwa lata, 5 min ton 
wysokogatunkowej stali w Hucie Katowice.

200-milionowa tona rudy po­
chodzącej ze Związku Ra­
dzieckiego jest wymownym

nych partii komunistycznych 
i robotniczych krajów socjali­
stycznych, którzy zajmują się 
problematyką pracy wew­
nątrzpartyjnej.

W naradzie wzięli udział 
przedstawiciele: Bułgarskiej
Partii Komunistycznej — sekre­
tarz KC, Petyr Djulgerow; Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji — sekretarz KC, Miku- 
lasz Benió; Komunistycznej 
Partii Kuby — członek KC, Ju­
lio Camacho; Ludowo-Rewolu- 
cyjnej Partii Laosu — członek 
Biura Politycznego KC, Phoumi 
Vongvichit; Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej — czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC, Sampiłyn Dżałan- 
Adżaw; Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC, Horst Doh- 
lus;

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC, Ed­
ward Babiuch i sekretarz KC, 
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rpnizacja

Ffe "TP f Ą lAfl A AA pracowników Mazowieckich Zakładów
Er # p g | aa W I /W * * Przemyślu Owocowo-W arzywnego w■ • w w w ■ J • » * I ■ Tarczynie k/Warszawy. Od lewej: An­

na Kowalczyk, Hanna Dąbrowska, Bogdan Lipiec, Janina Podlodowska' i Agnieszka Dlu- 
tOWSka. Fot. Ryszard Przedworski

(P) 25 bm.. obradowały w Warszawie Komisje Sejmowe: 
Spraw Zagranicznych, Prac Ustawodawczych, Przemyślu Lek­
kiego, Zdrowia i Kultury Fizycznej oraz Pracy i Spraw Socjal­
nych (niżej zamieszczamy relacje naszych sprawozdawców).

(P) 25 bm. Sejmowa Komi­
sja Spraw Zagranicznych ob­
radująca pod przewodnictwem 
pos. Jerzego Waszczuka (PZPR) 
rozpatrzyła aktualne problemy 
walki o odprężenie militarne 
oraz informację na temat prze­
biegu II Forum PRL - RFN.

Informację na temat aktual­
nych problemów walki o odprę­
żenie militarne przedstawił wi­
ceminister spraw zagranicznych 
Eugeniusz Kułaga.

W dyskusji wzięli udział po­
słowie: Antoni Korzycki (ZSL), 
Kazimierz Morawski (bezp. — 
ChSS), Edward Szymański

zawodowych inwestorów

Fot. Zbigniew Furman

z inż. Jerzym Kubiszewskim

dyrektorem Stołecznego Zarządu

(P) Miejskie służby inwesty­
cyjne, skupione dziś w Zarzą­
dzie Rozbudowy, którego jest 
Pan dyrektorem, mają swoją 
historię, wieloletnie doświadcze­
nia, bogaty dorobek.>.

— Zaczynaliśmy w 1948 r., a 
więc przed 30 laty jako Zakład

Osiedli Robotniczych, odpowiada­
jąc na największe i najpilniejsze 
wówczas zapotrzebowanie: bu­
downictwa mieszkaniowego. Do­
świadczenia — jak chyba wszy­
scy — mamy dobre i złe. A do­
robek to przede wszystkim 
współudział w realizacji 227 ty­
sięcy nowych mieszkań, które 
zajmuje blisko połowa ludności 
stolicy, 250 szkół, 158 przedszko­
li, 64 żłobków oraz 3,5 min m 
kw. powierzchni różnych obiek­
tów handlowych, usługowych, 
gastronomicznych, a także kin, 
teatrów, szpitali itp.

— Czym właściwie jest Sto­
łeczny Zarząd Rozbudowy Mia­
sta, bo zapewne wielu naszych 
Czytelników nie kojarzy tych 
osiągnięć z Pańską instytucją.

Rozbudowy Miasta
— Najkrócej można to wy­

jaśnić stwierdzeniem, że jesteś­
my organizacją zawodowych in­
westorów. Muszę tu jednak od 
razu zaznaczyć, że oprócz miej­
skich służb inwestycyjnych, a 
więc naszego Zarządu, istnieją 
również spółdzielcze, które mają
(O DOKOŃCZENIE NA STK. 1

Dziś 12 stron

W numerze
i,Życie i Nowoczesność”

(PZPR), Ryszard Wojna (PZPR), 
Tadeusz Holuj (PZPR). Feliks 
Barabasz (PZPR), Józef Kijow­
ski (ZSL). Witold Lipski 
(ZSL), Wiktor Kinecki (PZPR), 
Edmund Męclewski (bezp.), Ma­
rek Ordon (PZPR) i Jerzy Wasz­
czuk (PZPR).

W toku posiedzenia stwierdzo­
no, że zahamowanie wyścigu 
zbrojeń, odprężenie militarne, 
redukcja sił zbrojnych i zbrojeń 
oraz postęp w rozbrojeniu sta­
nowią obecnie najważniejsze za­
danie, którego realizacja umoc­
niłaby perspektywy zachowania 
1 utrwalenia pokoju światowego. 
Przyjęto do aprobującej wiado­
mości informację o działalności 
służby zagranicznej PRL, która 
podejmuje — wspólnie ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi oraz 
wieloma innymi krajami — 
wszelkie niezbędne kroki dla o- 
siągnięcia tego celu.

Dotyczy to aktywności Polski 
w ONZ i innych organizacjach 
międzynarodowych, genewskiego 
komitetu rozbrojeniowego, wie­
deńskich negocjacji w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej oraz in­
nych płaszczyzn w tym dialogu 
z wieloma państwami o odmien­
nym systemie społeczno-poli­
tycznym. Wyrażono pełne popar­
cie dla stanowiska delegacji PRL 
na sesji specjalnej ONZ poświę­
conej rozbrojeniu, która odegra­
ła ważną rolę w globalnych wy­
siłkach zmierzających do przy­
spieszenia rozbrojenia.

Komisja podkreśliła, źe szcze­
gólnie doniosłe znaczenie dla 
postępu rozbrojenia i poprawy 
klimatu międzynarodowego mia­
łoby rychłe zawarcie nowego ra- 
dziecko-amerykańsklego porozu­
mienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych (SALT II).
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przykładem wieloletniej przy­
jaźni i współpracy. Wobec sy­
tuacji surowcowej na święcie 
jest rzeczą wysoce korzystną, 
że posiadamy stałego i rzetel­
nego dostawcę, jakim jest 
Związek Radziecki. Fakt ten 
wpływa dodatnio nie tylko na 
rozwój naszego hutnictwa, ale 
także na jego stabilizację.

Warto przypomnieć. że 100- 
milionowa tona radzieckiej ru­
dy nadeszła do Polski w 1968 r.. 
tak więc na pierwsze 100 min 
ton rudy trzeba było 20 lat. a 
na następne 100 min tylko 10 
lat. Zestawienie tych faktów 
mówi wiec o postępach naszego 
hutnictwa i kraju.

Jest jeszcze inny ważny ele­
ment polsko-radzieckiej współ­
pracy w dziedzinie hutnictwa 
Dzięki radzieckiej dokumenta­
cji. dostawom maszyn i urzą­
dzeń oraz udziałowi radzieckich 
specjalistów została do wojnie 
odbudowana i zmodernizowana 
większość polskich hut żelaza i 
stali. Można bv tu wymienić 
m. In. takie huty jak Bobrek 
czy Bierut, a także zbudowa-

ne od podstaw huty Lenin i 
Warszawa.

Huta Katowice natomiast 
może być przykładem wyższej 
formy współpracy. Dzięki roz­
wojowi naszego przemysłu, my­
śli technicznej i inżynierskiej 
występujemy już me tylko ia­
ko strona bierna. Staliśmy się 
bowiem liczącym się partnerem

Projekt Huty Katowice zo­
stał w' całości opracowany przez 
Dolskich konstruktorów, którzy 
korzystali iedvnie z radzieckiej 
dokumentacji i konsultacji. Za­
stosowano tu również wiele u- 
rządzeń prototypowych, nie spo­
tykanych dotychczas w świecie. 
Oczywiście udział Związku Ra­
dzieckiego w budowie Huty 
Katowice nada! jest poważny. 
Dla I etanu radzieckie dostawy 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Święta narodowe 
Austrii i Iranu 
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Austrii, przy­
padającego w dniu 26 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta federalnego Republiki 
Rudolfa Kirschlaegera. (PAP)

(P) Z okazji święta narodo­
wego Iranu, przypadającego w 
dniu 26 bm.. przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratulacyj­
ną do szachinszacha Iranu Mo­
hammada Rezy Pahlavi Arya- 
mehra. (PAP)

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knyc- 
pel pisze:

Po odłączeniu się statku 
towarowego „Progess-4” od 
naukowo-badawczego zespołu 
orbitalnego „Salut-6”—„Sojuz- 
-31”, Władimir Kowalonok i 
Aleksander Iwanczenkow kon­
tynuują swą rekordową wy­
prawę kosmiczną. Jak podkre­
ślają lekarze, lot ten mógłby 
zostać przerwany w każdej 
chwili, gdyby zaistniała tego 
konieczność.

Oprócz bieżącej kontroli nad 
stanem zdrowia kosmonautów, 
mniej więcej raz w tygodniu 
przeprowadza się szczegółowe 
badania medyczne, do których 
wykorzystuje się najnowocześ­
niejszą aparaturę. Po każdym 
takim „medycznym dniu”, spe­
cjaliści zbierają się w Centrum 
Kierowania Lotem na swego ro­
dzaju konsylium. Każdy z nich 
przedstawia wyniki badań z 
zakresu swej, bardzo wąskiej 
specjalności, po czym wszyscy 
razem dają wspólną ocenę sta­
nu zdrowia kosmonautów i u- 
stalają zalecenia. Jak dotych­
czas, wniosek lekarzy zawsze 
był taki sam: „Lot może być 
kontynuowany zgodnie z prze­
widzianym programem. Samo­
poczucie kosmonautów nie budzi 
zastrzeżeń”.

Dotychczas już 90 mieszkań­
ców Ziemi przebywało w kos­
mosie. Łącznie znajdowali się 
oni w warunkach stanu nieważ­
kości około czterech lat. Liczba 
jest pokaźna i zdobyte doświad­
czenie niemałe. Mimo to pod 
wieloma względami stan nie­
ważkości kryje wiele tajemnic 
dla nauki i ich rozszyfrowania 
odbywa się powoli. Najśmielsze 
przedsięwzięcia w tej dziedzi­
nie podejmowane są obecnie 
podczas lotu stacji orbitalnej 
„Salut-6”. Przygotowane one 
zostały przez wszystkie dotych­
czasowe badania w dziedzinie 
medycyny kosmicznej.

Lot Kowalonka i Iwanczenko- 
wa zbliża się już ku końcowi. 
Kosmonauci przygotowują się 
do powrotu na Ziemię. Okazuje 
się, że przyciąganie ziemskie po 
pobycie w stanie nieważkości, 
stanowi dla kosmonautów trud-

nlejszą próbę niż przyzwyczaje­
nie się do życia na orbicie. Do­
świadczenia uzyskane w pierw­
szym dziesięcioleciu lotów zało­
gowych pozwoliły lekarzom 
dojść do wniosku, że loty trwa­
jące dłużej niż dwa tygodnia 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Teresa Żylis-Gara 

rozmawia z „Życiem"

Fot. Zbigniew Furman

(P) W drodze z Wiednia do 
Moskwy zatrzymała się w 
Warszawie ____ ________
śpiewaczka Teresa Żylis-Gara.

— Gdzie 
ostatnio? — zapytaliśmy artyst­
kę podczas jej kilkugodzinnego 
pobytu w stolicy.

— W lipcu śpiewałam partię 
Madame Butterfly w Operze 
Paryskiej, w przeniesionej z 
„La Scali” inscenizacji dzieła 
Pucciniego. Sierpień spędziłam 
na festiwalu w Salzburgu, wy­
stępując w partii Donny Elwi­
ry w „Don Giovannim” Mozar­
ta (ukazała się ostatnio płyta 
z „żywym” nagraniem z tego 
przedstawienia). W październi­
ku — już w Metropolitan Ope- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

zatrzymała się 
nasza znakomita

występowała pani
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Dar społeczeństwa NRD
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stworzyli ogromne dzieło o wy­
miarach narodowych, ale zara­
zem jest to dzieło uniwersalne, 
o wartości międzynarodowej. 
Świadczy bowiem o niezmożonej 
sile humanistycznych tradycji 
polskiej kultury. Chciałbym 
podkreślić, iż społeczeństwo NRD 
uważa za zaszczyt to, że może 
do dzieła tego wnieść swói 
wkład. Przekazując dzisiaj przed­
mioty artystyczne z kolekcji 
drezdeńskiej i berlińskiej mamy 
nadzieje, iż staną się one świa­
dectwem nowej epoki dziejowei 
stworzonej przez komunistów 
polskich i niemieckich; epoki 
braterskiej współpracy oraz 
kontynuacji dobrych tradycji 
■współdziałania kulturalnego, 
które mimo gorzkiej historii ni­
gdy nie wygasły, a dzięki socja­
lizmowi — zyskały ncwe histo­
ryczne wymiary.

Zabrał głos premier Piotr Ja­
roszewicz.

W imieniu I sekretarza 
PZPR Edwarda Gierka 
władz 
wych PRL 
mier — w imieniu mieszkańców 
Warszawy i całego społeczeń­
stwa polskiego pragnę wyrazić 
serdeczna wdzięczność Komite­
towi Centralnemu Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec i 
osobiście sekretarzowi general­
nemu KC SED. przewodniczące­
mu Rady Państwa NRD Ericho­
wi Honeckerowi, rządowi oraz 
społeczeństwu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej za 
wspaniały dar. który został za 
waszym pośrednictwem przeka­
zany Polsce dla Zamku Królew­
skiego w Warszawie.

My, Polacy w tym ludzie mo­
jego pokolenia, na których o- 
czach Zamek ten ginął unice­
stwiany z okrucieństwem przez 
hitlerowskich barbarzyńców, 
mamy szczególne dane, abv na­
leżycie pojmować i cenić głę­
bie historycznego przełomu, jaki 
dokonał sie w Europie w sto­
sunkach politycznych i w świa­
domości społecznej w wyniku 
zwycięstwa ZSRR i sił demo­
kracji i postępu w drugiej wol­
nie światowej.

Ma znaczenie symbolu to. że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna. pierwsze w historii pań­
stwo niemieckich robotniKów i 
chłopów, nasz przyjaciel i so­
jusznik — manifestuje w taki 
piękny sposób jak dzisiaj swoja 
duchową i emocjonalną więź z 
narodem polskim, budującym 
pomyślność i wielkość swojej oj­
czyzny.

Ofiarowany nam zbiór dzieł 
sztuki ma niepospolita wartość 
artystyczną i zabytkowa, zawie­
ra cenne dla nas polonika, a 
wśród nich portrety królewskie, 
przypomina dawne związki hi­
storyczne i kulturalne pomiędzy 
Polska a Saksonią.

Jest ten dar dobitnym wyra­
zem serdecznej przyjaźni i bra­
terskiej współpracy naszych kra­
jów i narodów. świadectwem 
jakościowo nowych stosunków, 
których ukształtowanie i rozwój 
stały sie możliwe dzięki temu 
że oba nasze kraje związały 
swoje losy z socjalizmem.

Głębokie wartości humani­
styczne. jakie niesie ustrój spra­
wiedliwości społecznej, kształto­
wane przez nasze partie ideały 
patriotycznego i internacionali- 
stycznego wychowania, nakazują 
z szacunkiem i pietyzmem 
strzec i prźekazywać przyszłym 
pokoleniom dziedzictwo tradycji 
i narodowej kultury.

Zamek Królewski w Warsza­
wie to symbol hstorii Pol­
ski, związany nierozerwalnie z 
dziejami narodu. Doniosła de­
cyzja o odbudowie tego pomni­
ka przeszłości narodowej, po­
wzięta przez najwyższe władze 
socjalistycznej Polski w stycz­
niu 1971 r., spotkała się z uzna­
niem i gorącym poparciem 
wszystkich Polaków — w kraju 
i za granicą.

Ofiarność społeczeństwa, ta­
lent i wysiłek uczonych, ludzi 
kultury i sztuki, budowlanych i 
konserwatorów, zapał młodzieży 
— nadały tej nie mającej pre­
cedensu budowie rangę ogólno­
narodowego dzieła.

Dzisiaj, po siedmiu latach wy­
tężonej pracy, jest ono nieomal 
gotowe. Cieszy nas i przepełnia 
serdeczną wdzięcznością to, że 
w realizacji narodowego zadania 
wspiera nas braterska pomoc 
krajów wspólnoty socjalistycz­
nej.

Przed dwoma laty, w tym sa­
mym gmachu Muzeum Narodo­
wego, eksponowane były wspa­
niale dary Związku Radzieckie­
go. Dziś zbiory sztuki Zamku 
Królewskiego zostały wzbogaco­
ne kolekcją ofiarowaną przez 
społeczeństwo i władze NRD.

Odbudowany, przywrócony do 
świetności Zamek Królewski, 
będzie tak jak za dawnych cza­
sów żywym pomnikiem kultury 
dla współczesnych i przyszłych 
pokoleń Polaków, dla każdego, 
kto żywi do Polski uczucie życz­
liwości i przyjaźni.

KC 
oraz 

partyjnych 1 państwo- 
powiedział pre-

na
(P) 25 bm. przewodniczący

Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, min. Janusz 
Wieczorek, przyjął przedstawi­
cieli Pc-lskiej Spółki Agencyj­
nej w Londynie „Gdynia Ame­
rica Shipping Lines Ltd.”, pre­
zesa spółki, Mirosława Ziembę 
i naczelnego dyrektora GAL, 
Mieczysława Kowalikowskiego, 
którzy w imieniu spółki wrę­
czyli czek na kwotę 2.200 fun. 
tów szterlingów, jako dar na 
budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Wpłata ta jest dowodem du­
żego zaangażowania kierowni­
ctwa polskiej spółki w Londy­
nie w popieranie idei budowy 
Pomnika-Szpitala i w pozyski­
waniu ofiarodawców na ten 
wzniosły cel wśród przedsię­
biorstw z nimi współpracują­
cych. (PAP)

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR KRONIKA DYPLOMATYCZNA
Dar, który przyjmujemy z rąk 

naszych przyjaciół z NRD bę­
dzie — wzbogacając socjalistycz­
ną kulturę — służył dziś i w 
przyszłości wychowaniu nowych 
pokoleń w duchu przyjaźni i 
twórczej współpracy między na­
szymi budującymi socjalizm na­
rodami.

★
W uroczystości przekazania da­

rów, która odbyła się w Mu­
zeum Narodowym wzięli udział: 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński, mi­
nister kultury i sztuki Zygmunt 
Najdowski, prezydent Warszawy 
Jerzy Majewski, wiceminister 
spraw zagranicznych Józef Czy- 
rek.

Obecny był ambasador NRD 
Guenter Sieber. (PAP)

(P) Dzisiejszy dar będzie sta­
nowił główny akcent wyposaże­
nia Nowej Izby Poselskiej 
(dawnej Sali Saskiej) na pierw­
szym piętrze skrzydła zachod­
niego od strony Placu Zamko­
wego. Sala ta powstała w koń­
cu XVII w., gdy przeniesiono 
tutaj obrady Izby Poselskiej, 
służyła obradom poselskim do 
końca dawnej Rzeczypospolitej. 
Dekoracja architektoniczna sali 
została obecnie odtworzona 
m.in. na podstawie planów za­
chowanych w tzw. Albumie 
Drezdeńskim, z 1740 r., który 
znajduje się w Archiwum Pań­
stwowym w Dreźnie.

Dar NRD obejmuje 
sztuki, pochodzące z 
2biorów saskich. Na 
piań wybija się malowidło Ja­
na Samuela Mocka pn.: „Kam- 
pament wojsk polskich, litew­
skich i saskich pod Czerniako- 
wem w r. 1732". Obraz ten, któ­
ry przedstawia Augusta II, do­
konującego przeglądu wojsk, 
jest niezwykle cennym prze­
kazem ikonograficznym, uKa- 

'zuje bowiem panoramiczny wi­
dok górnego tarasu Warszawy 
od dzisiejszej ul. Dolnej aż po 
Królikarnię.

Wśród ofiarowanych dzieł 
osobną grupę tworzą portrety 
królewskie Augusta II z mał­
żonką Krystyną Eberhardyną i 
Augusta III z Marią Józefą. Da­
ry malarskie uzupełniają dwa 
obrazy z kręgu Louisa de Sil- 
vec.tre’a.

Cennym wzbogaceniem zbio­
rów zamkowych będą cztery 
komody rokokowe intarsjowane 
oraz cztery stoły rokokowe, 
rzeźbione i złocone. Przedmio­
ty te należą do zespołu mebli 
zamawianych przez Augusta H 
do królewskich rezydencji.

Poza zestawem zabytkowych 
mebli, dar NRD zawiera także 
wspaniałą kolekcję ośmiu waz 
i wazonów ceramicznych z de­
koracja dalekowschodnią./Zwra­
ca także uwag'’ rzeźba w brą-’ 
zie, która przedstawia „Porwa­
nie Prozerpiny przez Plutona". 
Rzeźba ta zakupiona została 
przez Augusta II w Paryżu, w 
1699 r., a jej autorem jest
Francois Girardon.

Cenne obiekty, ofiarowane 
przez NRD, jednorodne stylowo 
i znakomicie reprezentujące 
sztukę saską, będą podstawą do 
urządzenia Nowej Izby Posel­
skiej. Wyposażenie tej sali uzu­
pełnione zostanie przedmiotami 
ze zbiorów Muzeum Narodowe­
go w Warszawie.

Warto dodać, iż ofiarowana 
kolekcja kompletowana była od 
dwóch 
pracy 
sztuki 
dzieła 
nym 
skim, a historia wielu obiektów 
opracowana została na nowo 
przez naukowców z NRD.

Wszystkie dzieła sztuki skła­
dające się na dar NRD ekspo­
nowane są na specjalnej wy­
stawie w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, która będzie 
czynna przez kilka tygodni.

(wk)

32 dzieła 
dawnych 
pierwszy

lat przy ścisłej współ- 
ministerstw kultury i 
obu krajów. Wszystkie 
poddane zostały staran- 
zabiegom konserwator-

Warunki i wyniki pracy - sprawy równej wagi
(P) Dalsza poprawa warunków bezpieczeństwa i higieny pracy 

Jest niezmiennie jednym z podstawowych zadań administracji 
państwowej i gospodarczej, organów samorządu robotniczego 
i ogniw związków zawodowych; na wszystkich szczeblach za­
rządzania zadanie to musi być traktowane jako integralna część 
składowa planów społeczno-gospodarczych.

Taki jest generalny wniosek 
z obrad Biura Politycznego KC 
PZPR, które 24 bm. oceniło 
dotychczasową realizację de­
cyzji kierownictwa politycz­
nego, państwowego i związko­
wego w sprawach ochrony pra­
cy. Oceny warunków pracy 
dokonuje się na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC po raz 
kolejny z tą samą uwagą, z 
jaką analizuje się również wy­
niki pracy załóg.

To nieustanne zainteresowa­
nie, inspirujące aktywność in­
stytucjonalną i społeczną na po­
lu ochrony pracy, przynosi wi­
doczne rezultaty. Potwierdza to 
statystyka wypadków przy pra­
cy, stanowiąca istotny, choć nie 
jedyny, wyznacznik stanu bhD 
w zakładach. W I półroczu br. 
liczba wypadków zmniejszyła się 
o 4,9 proc, w porównaniu z tym 
samym okresem zeszłego roku. 
Mniejsza była też absencja cho­
robowa spowodowana wypadka­
mi. Mamy tu do czynienia z wy­
raźną już tendencją, bowiem i 
w ubr. zmalała liczba wypad- 
ków. Trzeba jednak stale pamię­
tać. że korzystna statystyka o-

200-milionowa tona

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
maszyn i urządzeń objęły ok. 
60 tys. ton. co stanowi nonad 
30 proc. wyposażenia hutniczego 
niezbędnego dla produkcji 4,5 
min ton stali rocznie. Sa to m 
in. urządzenia dla wielkich pie­
ców. konwertory, urządzenia dla 
walcowni — zgniataczy, rudo- 
dmuchawy, turbokompresory i 
części urządzeń dla elektrociep­
łowni. Powszechna jest opinia w 
hucie o tym, że urządzenia te 
są solidne i wypróbowane.

Wyprodukowanie 5 min ton 
stali w Hucie Katowice z ra­
dzieckiej rudy ma istotne zna­
czenie dla naszej gospodarki. 
Przede wszystkim poprawiło sie 
zaopatrzenie innych hut we 
wsad walcowniczy i półwyroby 
które przetworzono na wyroby 
gotowe. Można wiec tu mówić 
o blachach konstrukcyjnych, o- 
krętowych. tłoczonych. śrubo- 
hitąch. prętach zbrojeniowych 
dla budownictwa, kształtowni­
kach i prętach dla przemysłu 
maszynowego, komunikacji, 
przemysłu maszyn rolniczych.

Również wyroby gotowe 
(kształtowniki) pochodzące z 
walcov/ni średniej i dużej tra­
fiły do przedsiębiorstw zgrupo­
wanych w przemyśle maszyn 
rolniczych, budownictwie miesz­
kaniowym 1 przemysłowym oraz 
gospodarce komunalnej. Pewne 
partie kształtowników przezna­
czono na rynek bezpośrednio 
dla odbiorców indywidualnych.

Huta Katowice spowodo- 
w-ała doprowadzenie naszego 
kraju do poziomu produkcji 20 
min ton stali rocznie. Sprawiła 
też, że poza papraw’a zaopatrze­
nia kraju w stal i wyroby hut­
nicze. staliśmy sie prawdziwwm 
konkurentem na rynkach świa­
towych. z którym musza i bę­
dą się liczyć wszyscy poważni 
producenci stall.

Wkrótce przeznaczona zosta­
nie na eksport milionowa tona 
stali z Huty Katowice. A 
stal ta jest dobrej jakości, sko­
ro przerabiana była za granica 
m Jn. na blachy karoseryjne dla 
Volkswagena. Mercedesa i Volvo.

HENRYK JEZIERSKI

gólna jest wypadkowa rozmai­
tych sytuacji w poszczególnych 
branżach i przedsiębiorstwach.

Na generalną poprawę składa­
ją się działania wielokierunko­
we. Głównym czynnikiem postę­
pu była modernizacja wielu za­
kładów, wymiana starych ma­
szyn, wprowadzanie nowych, 
bezpieczniejszych technologii. 
Oto np. w przemyśle ma­
szynowym wyeliminowano z 
procesów technologicznych sze­
reg substancji trujących lub 
szkodliwych — dla ogra­
niczenia nadmiernego hała­
su, wibracji lub temperatury 
wprowadzono w niektórych za­
kładach zmiany w technologii 
kucia i nitowania. Z zakładów 
przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych wycofano 2600 różne, 
go rodzaju maszyn 1 urządzeń, 
przy których praca była niebez­
pieczna. Wydano niedawno prze­
pisy określające w sposób bar­
dziej niż poprzednio rygo­
rystyczny normy najwyższych 
dopuszczalnych stężeń czyn­
ników szkodliwych w śro­
dowisku pracy są pomocne w 
planowanym ograniczaniu zagro­
żeń stanowiących źródło najczę­
stszych schorzeń zawodpwych.

Ostatnio daje się odczuć zwięk­
szone zainteresowanie sprawami 
bhp i ergonomii już na etapie 
projeKtowania nowych obiektów 
przemysłowych. W niektórych 
resortach przeszkolono w tym 
zakresie projektantów 1 rzeczo­
znawców w biurach projekto­
wych, usprawniono informację 
o rozwiązaniach wzorcowych, a 
także zaostrzono odpowiedzial­
ność za zgodność dokumentacji 
z wymaganiami bhp. Za niedo­
puszczalne uznaje się „oszczęd­
ności” inwestycyjne osiągane 
kosztem pogorszenia warunków 
pracy.

Pomyślne, generalnie rzecz 
biorąc, wyniki w zakresie bhp 
udało się osiągnąć w znacznej 
mierze dzięki realizacji licznych 
przedsięwzięć techniczno-organi­
zacyjnych, zawartych w zakłado­
wych planach poprawy warun­
ków pracy. Dzięki inicjatywom 
podejmowanym na szczeblu cen­
tralnym, branżowym i zakłado­
wym setki tysięcy ludzi pracu­
ją dziś w lepszych, bezpieczniej­
szych warunkach.

Jednak postęp ogólny byłby 
leszcze szybszy, zwłaszcza gdy­
by wszystkie plany zakładowe 
były opracowywane rzetelnie, 
na podstawie gruntownej anali­
zy czynników zagrażających 
zdrowiu pracowników, no i o- 
czywiście, gdyby wszystkie decy­
zje przyjęte w tych sprawach 
były wprowadzone w życie. Nie. 
stety, jak wykazały kontrole, 
zdarzały się jeszcze w ub. r 
przypadki czysto formalnego 
traktowania tych planów, a tak­
że niepełnego wykonywania za­
planowanych przedsięwzięć bhp.

Z wstępnych danych za I pół­
rocze br. wynika, że nie wszę­
dzie tegoroczne plany poprawy 
warunków pracy będą w pełni 
realizowane. W niektórych przy­
padkach powodem sa nie tvlko 
generalne opóźnienia inwesty­
cyjne oraz niedobór szeregu u- 
rządzeń no. klimatyzacyjno-wen­
tylacyjnych, lecz także zwykłe 
niedbalstwo kierownictw tych 
zakładów. Jest Jeszcze trochę 
czasu, by nadrobić opóźnienia 
tam zwłaszcza, gdzie nastąpiły 
one z przyczyn subiektywnych. 

Stawka jest tu ogromna. Te. 
goroczne koszty realizacji pla­
nów poprawy bhp wynoszą ok. 
45 mid 71 (w ub. r. wvdano na 
ten cel ok. 40 mid zł). Pełne wy-

konanie tych zamierzeń oznacza 
radykalną poprawę warunków 
pracy w wielu branżach i za. 
kładach. Administracja gospo­
darcza, organy samorządu robot­
niczego muszą więc mieć świa­
domość odpowiedzialności za 
konsekwentne wykonywanie de 
cyzji dotyczących bhp, odpowie­
dzialności nie mniejszej niż ta, 
jaką ponoszą za realizację zadań 
gospodarczych.

Wkrótce rozpoczną się prace 
nad planami społeczno-gospodar­
czymi na 1979 r. i założeniami 
planu na 1980 r.

Tak jak i dotychczas, progra­
my poprawy warunków pracy 
przejmowane przez KSR będą 
integralna częścią tych planów, 
a zadania produkcyjne muszą 
być podporządkowane zasadom 
efektywnego, skutecznego dzia­
łania, koncentrować się na ogra­
niczaniu zagrożeń, które wystę­
pują najczęściej, są potencjal­
nym źródłem wypadków i cho­
rób zawodowych. Kierownicy re­
sortów zostali zobowiązani do 
zapewnienia — w ramach po­
siadanych możliwości — środ­
ków na ujęte w swych planach 
najpilniejsze zadania inwestycyj­
ne i modernizacyjne niezbędne 
dla poprawy bhp.

Wybór tych zadań musi być 
jednak poprzedzony gruntowną 
analizą. Dotyczy to zwłaszcza 
zakładów i branż, w których no­
tuje się w’ięcej niż przeciętnie 
wypadków przy pracy, oraz wy­
sokie stężenie substancji szkodli­
wych. Szczególnie troskliwej po­
mocy i stałego bacznego nadzo­
ru wymagają zakłady stare o 
uciążliwych warunkach pracy. | 
Tu właśnie powinny być skon- 3 
centrowane środki, które mogą s 
przynieść trwałą poprawę wa- ; 
runków bhp.

Najlepsze jednak plany 1 de­
cyzje nie spełnią swego zadania, 
jeśli nie oędą wsparła codzienną 
aktywnością szerokiego frontu 
społeczno-gospodarczego, przede 
wszystk’m w zakładach Dalszy 
bowiem postęp na polu bhp za­
leży nie tylko od przedsięwzięć 
inwestycyjnych i technicznych 
ale w ogromnej mierze od spo- 
sodu myślenia dozoru i szerego- 
wycn pracowników- o sprawach 
oenrony pracy,1 od rzeczywiście 
równorzędnego traktowania ich 
z zadaniami produkcyjnymi 
Tam, gdzie chodzi o zdrowie 
pracowników, nie może być 
miejsca na działania pozorne 
próby zasłaniania się trudnoś­
ciami obiektywnymi. Nie może tu 
być także miejsca na tolerowanie 
lekkomyślności i brawury, na 
lekceważenie bezpieczeństwa 
własnego i współtowarzyszy pra­
cy. Źródłem większości wypad­
ków jest bowiem najczęściej nie­
racjonalna organizacja pracy, 
nieprzestrzeganie przepisów ' 
zasad bhp przez pracowników i 
dozór, a więc czynniki w pełni 
zależne od człowieka, od stanu 
szeroko pojętej kultury pracy.

Wynikająca z kodeksu pra­
cy przypominana wielokrotnie 
przez kierownictwo polityczne 
kraju zasada osobistej odpowie­
dzialności dozoru za bezpieczeń- 
wo pracowników oznacza w pra­
ktyce dbałość o ład i porządek 
w zakładzie, o poziom dyscy­
pliny i kwalifikacji załogi, o 
zapewnienie warunków pracy 
dobrze zorganizowanej, rytmicz­
nej i wydajnej.

ROMANA KALECKA (PAP)

Specjalistyczne sklepy miąsno-garmażeryjne
niektóre zasady i ceny

(P) W ostatnim czasie do re­
dakcji gazet wpływają od czy­
telników pytania dotyczące po­
ziomu cen w specjalistycznych 
sklepach mięsno-garmażeryj- 
nych. W niektórych listach mó­
wi się o sklepach „super-komer- 
cyjnych” w których ceny są ja­
koby wyższe niż w pozostałych 
specjalistycznych sklepach mięs­
nych.

Twierdzenia takie nie mają 
pokrycia w rzeczywistości. Są 
po prostu plotką — nie wiado­
mo komu i do czego potrzebną. 
Przypomnijmy, że sieć specjali- 
stycsznych sklepów mięsno-gar- 
mażeryjnych zorganizowana zo- 
stała do prowadzenia sprzedaży 
części niektórych wysokogatun­
kowych asortymentów mięsa i 
wyrobów mięsnych (głównie w 
formie porcjowanej I paczkowa­
nej). Ceny na te artykuły (zbli­
żone do kosztów produkcji), nie­
dawno ujednolicone, są odDowie- 
dnio wyższe od ceń obowiązują­
cych w powszechnej sieci deta­
licznej.

Olejenie, przede wszystkim w 
większych miastach, działa po­
nad 3Ó0 tego rodzaju sklepów. 
W ubiegłym roku placówki te 
(a było ich ok. 100) sprzedały 
10,5 tys. ton mięsa i jego prze- 
towarów, czyli zaledwie 0,7 proc, 
globalnych dostaw rynkowych. 
W tym roku przewidziano prze­
kazanie owym sklepom ok. 8 
proc, całości mięsa 1 przetworów 
mięsnych kierowanych na rynek 
wewnętrzny.

W nadchodzących latach za­
mierza s^ę stopniowo zwiększać 
liczbę specjalistycznych sklepów 
mięsno-garmażeryjnych — doce­
lowo do ok. 450. Należy jednak 
podkreślić, że mięso 1 wyroby 
mięsne, w tym również znaczna 
część asortymentów wysokoga­
tunkowych, są i będą wdalszym

ciągu sprzedawane w dominu­
jącej sieci powszechnej, według 
dotychczasowych zasad i cen.

Sygnały czytelników o różni­
cach cen między poszczególnymi 
specjalistycznymi sklepami mlę- 
sno-garmażeryjnymi mogą wy­
nikać stąd, że w niektórych skle­
pach tego typu, przystosowa­
nych do wyłącznej niemal 
sprzedaży wyrobów paczkowa­
nych — porcjowanych 1 plaster- 
kowanych, dolicza się koszt o- 
pakowań 1 robocizny związanej 
z paczkowaniem. Dla przykładu 
koszt ten wynosi: za opakowa­
nie 1 kg mięsa — 8 zł, za opa­
kowanie 50-gramowej porcji po­
krojonej szynki — 2,50 zł, a 100- 
gramowej — 2 zł.

Przy zakupie odpowiednio 20 
i 10 tak opakowanych porcji 
szynki (składających się na 1 
kg) — klient zapłaci za 1 kg od- 
ppwiednio 230 i 200 zł.

Dodajmy, że Państwowa In­
spekcja Handlowa prowadzi sta­
łe kontrole stosowanych cen — 
zarówno we wspomnianych skle­
pach, jak i w tych bufetach 
pracowniczych, które dysponują 
pewnymi ilościami wyrobów 
mięsnych wysoko uszlachetnio­
nych. Przeciwdziała się w ten 
sposób ewentualnym naduży­
ciom.

Warto przy okazji jeszcze raz 
poinformować, że zakłada się, iż 
w przyszłości ukształtują się 
trzy podstawowe typy sklepów 
mięsnych.
• pierwszy z nich — to obec. 

ne specjalistyczne sklepy mięs- 
no-garmażeryjne z pełnym wy­
borem szlachetnych gatunków 
mięsa i jego przetworów, o wyż­
szych cenach.
• Drugi — to sklepy mięsne 

standardowe z pozostałymi asor­
tymentami mięsa i wyrobów 
mięsnych — o niższych cenach.

• Trzecim typem będą po­
wszechne sklepy spożywcze 
sprzedające fabrycznie pakowa­
ne popularne rodzaj^ mięsa 1 
jego przetworów — na równi z 
innymi podobnie przygotowany­
mi rodzajami żywności (przetwo­
rami rybnymi 1 drobiowymi, 
półfabrykatami kulinarnymi 
itp.).

Tak więc zorganizowanie pew­
nej liczbv specjalistycznych 
sklepów mięsno-garmażeryjnych 
stanowi istotny fragment zmian 
w technice „rozbioru” i prze­
twórstwa mięsa, a także w or­
ganizacji i technice jego sprze­
daży (wraz z niezbędnymi od­
cinkowymi posunięciami ceno­
wymi). Chodzi przede wszyst­
kim o dostrzegalne społecznie 
podniesienie standardu handlu 
mięsem, i o poprawę kultury 
obsługi, słowem — o wprowa­
dzenie nowej, wyższej jakości 
na rynku mięsnym w ogóle.

Dotychczas niewielka stosun­
kowo ilość najszlachetniejszych 
przetworów mięsnych po prostu 
ginęła w rozbudowanej po­
wszechnej sieci sklepów, co 
sprawiało, że nawet najmniej­
szej porcji szynki, baleronu i 
im podobnych wędlin poszuki­
wało się bezskutecznie. Koncen­
tracja ich sprzedaży w wybra­
nych sklepach i po wyższych 
cenach spowodować powinna' że 
klient zaopatrzy się w pożąda­
ny produkt o wiele łatwiej.

Trzeba tu również przypom­
nieć, że w roku ubiegłym im­
portowaliśmy i przeznaczyliśmy 
na rynek ok. 100 tys. ton mię­
sa. W br. takich możliwości nie 
mamy. Rynek opiera się tylko 
na dostaw'ach krajowych. Powo­
duje to, że w stosunku do re­
latywnie wysokiej (dzięki im­
portowi) zeszłorocznej bazy do­
staw na rynek, wzrost dostaw w 
1978 r. musi być niższy od 
wzrostu skupu. W rezultacie u- 
zyskany w br. przyrost skupu 
w stosunku do ub.r. o ok. 89 
tys. ton może być rozdyspono­
wany następująco: 32 tys. ton 
na bezpośrednie powiększenie 
dostaw na rynek (w stosunki/ 
do ub.r.), a 57 tys. ton na wy­

Organik
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
taki sam jak my współudział 
w odbudowie, rozbudowie i roz­
woju Warszawy. Takiej branży 
zawodowych inwestorów nigdy

pełnienie luki bilansowej, któ­
ra powstała wskutek braku 
owych 100 tys. ton z importu.

Na obecne dysproporcje mię­
dzy podażą o zapotrzebowaniem 
na tę podstawową grupę arty­
kułów żywnościowych wpłynęło 
także to, że w minionym 7-le- 
ciu wzrostowi skupu mięsa pra­
wdę o 60 proc, towarzyszył aż 
2,5-krotny wzrost pieniężnych 
dochodów ludności, która sporą 
część dodatkowych zasobów 
gotówkowych kierowała i kie­
ruje na zakup mięsa. Temu ros­
nącemu popytowi sprzyja rów­
nież fakt, iż w całym wspom­
nianym okresie rynek mięsny 
funkcjonował przy nie zmienio­
nym poziomie cen, co zresztą 
zrodziło konieczność znacznego 
zwiększenia dotacji do produkcji 
mięsa i jego przetworów.

Mimo że od 1971 do 1977 r. 
dostawy mięsa podniesiono o 
blisko 80 proc, (a zatem w 
stopniu wyższym niż powięk­
szył się skup), to jednak w 
ostatnich zwłaszcza 2 latach 
zjawiska braku równowagi ryn­
kowej w tej dziedzinie nasiliły 
się. Wynika to z jednej strony 
z corocznego znacznego wzrostu 
dochodów’ społeczeństwa, z dru­
giej zaś — z pewnej w tym 
czasie stagnacji dostaw mięsa 
przy nie zmienianych jego ce­
nach. W rezultacie mamy do 
czynienia z wykupem mięsa, z 
dokuczliwymi, wydłużającymi 
się kolejkami przed sklepami, z 
trudnościami w zaopatrywaniu 
się w te produkty.

Z tych wszystkich względów 
zasadniczego znaczenia nabiera 
problem przyspieszenia postępu 
strukturalno - technologicznego 
oraz organizacyjnego na rynku 
mięsnym. Temu też służą m. in. 
właśnie decyzje dotyczące stwo­
rzenia sieci specjalistycznych 
sklepów mięsno-garmażeryjnych.

Generalnie jednak problem 
pełnego pokrycia rosnącego za­
potrzebowania na mięso i jego 
przetwory może być rozwiąza­
ny pod warunkiem dalszego, 
szybkiego rozwoju hodowli, 
przede wszystkim — trzody 
chlewnej i bydła. (PAP)

(P) U bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa, przyjął ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Williama E. Schaufele, ' 
złożył mu w Sejmie 
związku z rozpoczęciem 
plomatycznej. (PAP)

(P) 25 bm. wiceprezes ____
nistrów Tadeusz Pyka przyjął 
ambasadora Republiki Kuby Jesus 
Barreiro, który złożył wizytę poże-

jr., który 
wizytę w 
misji dy
Rady Ml

gnainą w związku z zakończeniem 
swej misji dyplomatycznej w poi- 
zce. (PAP)

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął M 
bm. znajdującego sic w drodze 
powrotnej z Rzymu do N. Jorku 
zastępcę sekretarza generalnego 
ONZ Bohdana Lewandowskiego. 
(PAP)

WIZYTY-SPOTKANIA-ROZMOWY
• Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce delega­
cja Wydziału Propagandy i

Agitacji KC Komunistycznej partii 
Wietnamu z członkiem KC, z-cą 
kierownika wydziału 1 redaktorem 
naczelnym organu KC KPW 
„Nham Dan” — Hoang Tangiem.

Podczas rozmów w Wydziale 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR 2 udziałem kierownika wy­
działu Jerzego Muszyńskiego wy­
mieniono doświadczenia w pracy 
Ideowo-wychowawczej i propagan­
dowej * *
kania 
Prasy,

obu partii. W trakcie spot- 
2 kierownikiem Wydziału 
Radia i Telewizji KC Kazi-

PAP DONOSI

mlerzem Rokoszewskim delegacja 
zapoznała się z rolą i zadaniami 
polskich środków masowego prze­
kazu. Goście wietnamscy przepro­
wadzili także rozmowy w Wydzia­
le Zagranicznym KC z udziałem 
z-cy kierownika wydziału Lucjana 
Piątkowskiego. Przedstawicieli 
Wietnamu zapoznano również z 
działalnością SDP i pracą „Trybu­
ny Ludu”. Odwiedzili oni też woj. 
katowickie. 4

Delegacja została przyjęta przez 
a-cę członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Jerzego 
Łukaszewicza. (PAP)

W SKRÓCIE
• Stan i perspektywy rozwoju 

bazy naukowo-badawczej oraz re­
alizację w woj. kieleckim uch­
wał XIX Plenum KC PZPR ocenio­
no 25 bm. na spotkaniu władz 
partyjno-adminisiracyjnych wo­
jewództwa z kadrą naukowo-tech­
niczną i aktywem gospodarczym 
Kielecczyzny. W spotkaniu ucze­
stniczył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR wicepremier Mieczy­
sław Jagielski. Wskazywano min 
na kierunki dalszej współpracy 
Politechniki Świętokrzyskiej z czo­
łowymi zakładami regionu, której 
dotychczasowym efektem są wdro­
żenia do codziennej praktyki prze­
mysłowej w’ b'tiC Starachowice, Hu­
cie im. M. Nowotki w Ostrowcu, 
Kieleckiej „Iskrze” i innych zakła­
dach — wielu opracowań nauko­
wych.
0 25 bm. pod przewodnictwem 

członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera Józefa Kępy 
odbyło się kolejne posiedzenie ko­
misji rząaowej do spraw koordy­
nacji całokształtu działań w dzie­
dzinie rozwoju produkcji ciągni­
ków rolniczych. Dokonano oceny 
stanu realizacji w 1578 r. zadań in­
westycyjnych i technicznego przy­
gotowania produkcji ciągników li­
cencyjnych. Omówiono również 
główne założenia planu inwesty­
cyjnego i programu produkcji ciąg­
ników na 1979 r.

0 Rozwój bazy materialnej rol­
nictwa w woj. wrocławskim do 
1990 r. był tematem plenarnego po­
siedzenia KW PZPR 25 bm. we 
Wrocławiu.

W obradach, którym przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR Ludwik 
Drożdż, wskazywano na koniecz­
ność podejmowania szerokiego 
działania o charakterze organiza­
torskim i inwestycyjnym dla uno­
wocześnienia rolnictwa i zapewnie­
nia stałego wzrostu produkcji rol­
nej.

W obradach plenum uczestniczy! 
minister rolnictwa Leon Kłonica.
0 Efektywność działania partii 

w radach narodowych 1 organach 
samorządowych była 25 bm. tema­
tem plenarnego posiedzenia KW 
PZPR w Gorzowie Wielkopolskim.

W toku obrad, które prowadzi! 
I sekretarz KW PZPR w Gorzowie 
— Ryszard Labuś oceniono, że 
działalność 800 członków partii 
sprawujących mandaty radnych i 
1200 pełniących funkcje społeczne 
w samorządach mieszkańców do­
brze służy umacnianiu podstawo­
wych ogniw demokracji socjali­
stycznej.

W obradach uczestniczy! zastęp­
ca kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Henryk Ka- 
nickJ.
• 25 bm. — trzeci dzień „Tygod­

nia kultury Iraku” w Polsce — ob­
fitował w imprezy popularyzujące 
osiagn’ęcla tego kraju

W Pałacu Kultury 1 Nauki w 
Warszawie otwarto wystawę foto­
gramów o współczesnym Iraku. 
Oprawą są wyroby rękodzieła ar­
tystycznego z różnych regionów

tego kraju. Dywany, tkaniny de­
koracyjne, stroje, wyroby 2 meta­
lu i ceramiki stanowią wymowny 
dowód, jak ludowi artyści potra­
fią umiejętnie wplatać w swe wy­
roby elementy prastarej kultury 
Mezopotamii 1 kultury arabskiej.

W uroczystym otwarciu wystawy 
wzięła udział delegacja kulturalna 
Iraku, na czele której stoi dyrek­
tor generalny w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki tego kraju — Ab- 
dul-Lateef.

Przybyli: zastępca kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
— Lucjan Piątkowski, wyżsi urzęd­
nicy MSZ i Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki oraz przedstawiciele śro­
dowisk kulturalnych stolicy. Obe­
cny był ambasador Republiki Ira­
ku — Ali Mahmoud Sumaida.

Tego samego dnia w stolicy po 
raz pierwszy zaprezentował się pu­
bliczności 45 osobowy iracki zespól 
folklorystyczny „Al Bashra”.

W kinie „Bajka” odbyła się pre­
miera irackiego filmu fabularnego 
pt. „Domy z tamtej dzielnicy”.

O Z okazji 60-lecia wydawnict­
wa „Książka i Wiedza” odbyło się 
w Warszawie 25 bm. uroczyste 
spotkanie pracowników tej insty­
tucji. Jej rolę i osiągnięcia pod­
kreśliło wręczenie zbiorowych wy­
różnień: Medalu Pamiątkowego z 
okazji 200-lecia utworzenia Komisji 
Edukacji Narodowej przyznanego 
przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania, Medalu Boya przyzna­
nego przez Towarzystwo Krzewie­
nia Kultury Świeckiej oraz Dyplo­
mu Honorowego Ministra Kultury 
i Sztuki za osiągnięcia w upow­
szechnianiu kultury.

W spotkaniu wzięli udział zastę­
pca kierownika Wydziału Kultury 
KC PZPR Józef Trzciński, człon­
kowie kierownictwa RSW ..Prasa- 
-Książka-Ruch” z I wiceprezesem 
Wiesławem Bekiem, przedstawicie­
le instytucji i organizacji wsoół- 
pracujących z „Książką i Wiedzą”

O Uniwersytet Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu odgrvwn ważną ro­
lę w realizacji ogólnopolskiego 
ńrogramu naukowo-badawczego. 
Obecnie naukowcy pracuja nad 
rozwiązaniem ponad stu tematów 
o charakterze krajowym, resorto­
wym i regionalnym. Na UMK 
notuje się jeden z najwyższych w 
kraju wskaźników sprawności 
nauczania

25 bm. odbyła się w Toruniu u- 
roczysta akademia środowiska u- 
niwersytoekiego zorganizowana ? 
okazji „Dnia nauczyciela”. Wielu 
pracowników zostało wyróżnionych 
odznaczeniami państwowymi. Krzyż 
Komandorski z Cwiazda Ordeiu 
Odrodzenia Polski otrzymał wy­
bitny fizyk, twórca „toruńskiej 
szkoły” luminescencji prof. Alek­
sander Jabłoński. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowanv został flzvk prof 
Wiesław Wożnickl a Krzyżem Ka­
walerskim OOP fizyk prof. Bro­
nisław Siła.

Wręczono Złote. Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi.

zawodowych
przedtem w Polsce nie było. A 
potrzeba jej istnienia w naszych 
warunkach jest już dziś oczywi­
sta. Spełniamy bowiem wszyst­
kie obowiązki inwestorskie: 
współuczestniczymy przy opra­
cowaniu programu uwzględnia­
jącego życzenia i potrzeby przy­
szłego użytkownika, zamawiamy 
dokumentacje i projekty, za­
twierdzamy kosztorys, wprowa­
dzamy wykonawcę na budowy, 
jesteśmy wreszcie przv przeka­
zaniu gotowego obiektu do 
użytku. I przez cały czas 
nlmy funkcje kontrolne.

— Ilu ładzi pracuje w 
rządzie?

— Dużo liczbowo, mało

peł-

Za­
bio- 

rąc pod uwagę zakres działania. 
Konkretnie 750 osób, wszyscy 
zaangażowani, zakochani w War­
szawie. Wielu z nich zdobyło 
wyższe wykształcenie już w 
czasie pracy w naszej instytucji, 
wielu przyszło do nas prosto po 
studiach. Jeśli można, chciałbym 
tu kilka osób szczególnie wyróż­
nić: Andrzeja Jabłońskiego,
Jana Kowalskiego, Lucjana 
Majdę, Annę Niwińską, Zbignie­
wa Pakalskiego, Kaliksta Ros- 
sochackiego, Andrzeja Rudzkie­
go, Zbigniewa Stankiewicza i 
Jana Zielińskiego.

Z okazji naszego jubileuszu 
30 lat pracy dla stolicy wielu 
naszych pracowników otrzymało 
wysokie odznaczenia państwo­
we, honorowe odznaki „Za za­
sługi dla Warszawy” i odznaki 
resortowe.

— Jubileasa, więc acsywiście 
należą się gratulacje. A jakie 
miałby Pan iyesenia dla swoje­
go biura, a więc i dla War­
szawy.

— Trochę nieskromne. Chciał­
bym, abyśmy mogli w następ­
nej pięciolatce rozwiązać trzy 
wielkie problemy, moim zda­
niem, najważniejsze dla War­
szawy i województwa: w spo­
sób zdecydowany przyspieszyć 
rozwiązanie problemu mieszka­
niowego, zapewnić dobra komu­
nikację południowej części mia­
sta z północną i zakończyć bu­
dowę Zachodniego Rejonu Cen­
trum Warszawy.

— Czym obecnie zajmuje się 
Zarząd Rozbudowy?

— Pracujemy bardzo inten­
sywne nad przygotowaniem i 
rozpoczęciem inwestycji północ­
nej dzielnicy mieszkaniowej, 
Gocławia i Jul la nowa, a także 
pruszkowskiego zespołu miej-

inwestorów
skiego, zabudowy Nowego Dwo­
ru, Wołomina, Konstancina i 
Piastowa. Chodzi oczywiście o 
kompleksowe przygotowanie 
tych inwestycji.

— Na zakończenie prosimy 
kilka słów o sobie.

— Czuję się warszawiakiem, 
choć urodziłem się gdzie in­
dziej, ale mieszkam tu od wczes­
nego dzieciństwa, od 1932 roku. 
Kocham to miasto i dla niego 
pracuję, a w Zarządzie Rozbu­
dowy dyrektoruję już ósmy rok, 
choć wydaje mi się, że jestem 
tu od początku. Jest to zasługą 
moich współpracowników.

Rozmawiał:
MAREK DUŃIŃ-WĄSOWICZ

Teresa Żyiis-Gara 

rozmawia z „Żydem"

(D) DOKOŃCZENIE ZE STH. 1 
ra — śpiewałam partię Elżbiety 
w „Tannhauserze”. Była to mo­
ja pierwsza rola wagnerowska. 
Z kolei wyjechałam do Las 
Palmas z recitalem złożonym 
wyłącznie z muzyki słowiań­
skiej (m.in. Chopin i Rachma­
ninow).

— Co będzie pani śpiewać w 
Moskwie?

— Repertuar, który bardzo 
lubię: Tatianę w „Onieginie” w 
Teatrze Wielkim oraz Madame 
Butterfly na scenie w Pałacu 
Zjazdów. Wyjazd ten jest dla 
mnie wielką atrakcją. Nigdy 
przedtem nie byłam w Związ­
ku Radzieckim, słyszałam jed­
nak wiele o serdecznej i wy­
magającej moskiewskiej publi­
czności. Nie wiem jeszcze, kto 
będzie mi partnerował. Chciała- 
bym wypaść Jak najlepiej.

— Kiedy usłyszymy panią w 
Polsce?

— Wracając z Moskwy za­
trzymam się dwa dni w kraju, 
by odwiedzić rodzinę, potem ja- 
dę do Duesseldorfu — po dro­
dze do Paryża, na recital pieś- 
niarski, w którym towarzyszyć 
mi będzie Jerzy Marchwiński. 
Na występy do Polski przyja- 
dę prawdopodobnie w marcu 
przyszłego roku (będę śpiewać 
pieśni Karola Szymanowskiego 
w zakopiańskiej „Atmie”). Na 
sierpień 1979 r. zaplanowany 
mam udział w koncercie w 
Krakowie, w „Requiem” Ver- 
diegot Rozmawiał Cies



Przyczynek do tematu

Rzemieślnicy i klienci
MÓWI się o upadku usług 

rzemieślniczych. Istotnie, 
odczuwamy ich dotkliwy brak, 
i to w większości dziedzin. 

Do jakości rzemieślniczej ró- 
boty także mamy nieraz za­
strzeżenia. A już do stosunku 
rzemieślnika względem klien­
ta — chyba najczęściej.

Przed wojną było rzemio­
sło! Mało kto Już wprawdzie 
pamięta te czasy, ale na pod­
stawie przekazu ustnego o 
przedwojennym rzemiośle, o- 
pinia obiegowa głosi dziś, że 
szewc, krawiec czy zegar­
mistrz — bez różnicy i wy­
jątku — byli uczciwi, solidni, 
przestrzegali terminów. A jacy 
byli przy tym grzeczni! Klien­
ta witali pochylonym grzbie­
tem i „moim uszanowaniem”.

Dopiero kiedy konfrontuje się 
ten obraz — z zachowanym w 
pamięci starych rzemieślników 
okazuje się, że wyglądało to 
jednak trochę inaczej, mniej 
indyllicznie. Owszem, padają na- 
rwiska mistrzów, których wyro­
by osiągały wyżyny sztuki ręko­
dzielniczej. Ale nie wszyscy 
rzemieślnicy — jak to wynika 
chociażby z przedwojennych do­
kumentów i orzeczeń cecho­
wych — byli „złotoręczni”. W 
swojej masie warsztaty przed­
stawiały się prymitywnie. Ubo­
go też 1 nierzadko po prostu 
niechlujnie prezentowali się sa­
mi rzemieślnicy, na co zwrócił 
mi uwagę pan Brunon Kamiń­
ski z Nowego Światu w War­
szawie („obuwie miarowe wy­
sokiej jakości”), stwierdzając 
jednak, że przed wojną była 
duża liczebność rzemiosła.

Zaraz więc sięgnąłem do sta­
rych ksiąg, w których wyczyta­
łem, że w ówczesnej Polsce 
liczbę osób utrzymujących się z 
rzemiosła określano na około 
3.5 miliona, co stanowiło ponad 
10 proc, ogółu ludności. Wynika­
ło to z prawidłowości, polegają­
cej na tym, że najbujniej rozwija 
się rzemiosło w krajach gospo­
darczo słabych, gdzie w istotny 
sposób przyczynia się do popra­
wy sytuacji ekonomicznej 
zmniejszenia bezrobocia.

Takie sobie pytania 
i odpowiedzi

Ten krótki „rys historyczny” 
w żadnym wypadku nie może 
oczywiście ulżyć zlej doli nas, 
klientów, którzy często jesteśmy 
zmuszeni prosić się o najprost­
szą usługę. Znam też przypadki 
wyznaczania rocznych terminów 
na wykonanie zamówień, przyj­
mowanych przez rzemieślników, 
co świadczy zarówno o ich źa->

i

l PRASY KRAJOWEJ
Elektryfikacja 
linii kolejowej 

Żywiec — Zwardoń

roz-(A) 
woju 

~dziu‘
BUNA ROBOTNICZA 
cowano 
modernizacji 
autobusowej 
woj. bielskim, 
m.in. budowę 
Bielska-Białej 
zasadniczy sposób przyczyni się 
do usprawnienia dojazdów pra­
cowniczych i pasażerskich. Za­
powiedziana jest też do roku 
1980 elektryfikacja linii Żywiec
— Zwardoń.

Rejonowa Dyrekcja Kolei Pań­
stwowych podjęła również dal­
sze inicjatywy w kierunku 
przyspieszenia elektryfikacji na 
trasach Bielsko-Biała — Cieszyn
— Zebrzydowice; Żywiec — Su­
cha Beskidzka oraz Bielsko-Bia­
ła Główna — Kalwaria. Po­
nadto planuje się rozbudowę 
kilku dworców.

Z myślą o dalszym 
komunikacji na Podbeski- 

_ poi uformowała TRY- 
opra- 

program rozbudowy i 
sieci kolejowej 1 
do . roku I960 w 

Przewiduje on 
drugiego toru z 
do Żywca, co w

Rzeźba Indianina
Muzeum-Pracownia Literacka 

Arkadego Fiedlera w Puszczy- 
kówku koło Poznania, jedyna 
tego rodzaju placówka w na­
szym kraju którą od czasu jej 
Powstania odwiedziło iuż ponad 
130 tys. goścd ze wszystkich 
stron Polski i świata, ma nowy 
niezwykły eksponat Jest nim 
piękna i wymowna rzeźba In­
dianina, dziewiętnastowiecznego 
wodza plemienia Siuksów — 
„Szalonego Konia”, jednego z 
najszlachetniejszych bojowni­
ków o niepodległość. Jej twórcą 
jest artysta-rzeźbiarz. Adam Je- 
zierzański z Poznania, który 
przekazał ją Muzeum-Pracowni 
w darze.

GAZETA ZACHODNIA poda­
ło, że przyjmując do ..nadwar­
ciańskiej oazy” rzeźbe Indiani­
na, gospodarze i współpraco­
wnicy Muzeum-Pracowni sLite- 
rackiej podkreślali, że zwłasz­
cza dla przybywającej tutaj 
licznie młodzieży postać boha­
terskiego wodza stanie się jed­
nym z przykładów patriotycz­
nej. pełnej poświęcenia 
swego narodu, postawy.

dla

Bacówka
„Nad Wierchomiq”

Oddano do użytku trzecie 
schronisko turystyczne w pa­
śmie Jaworzyny Krynickiej, 
należącej do Beskidu Sądec­
kiego. • ’ ' ■ •

Bacówka turystyczna „Nad 
Wierchomią” położona jest na 
wysokości 890 m n.p.m. w miej­
scu. z któregor roztacza się 
wspaniały widok na pobliskie 
pasmo Radziejowej j odległe 
Tatry. Do nowego schroniska, 
dysponującego 28 miejscami 
noclegowymi w pokojach 1, 2 
i 3-osobowych, pełnym zaple- 
gicm gastronomicznym i sani- 

trnym dotrzeć można szlakiem 
turystycznym niebieskim z 
Krynicy i Żegiestowa; szlakiem 
czarnym z Wierchomli. (GAZE­
TA POŁUDNIOWA). - (m.r.)

MAREK RÓŻYCKI

pracowaniu 1 dobrym zdrowiu, 
jak i poczuciu humoru.

Dlaczego tak się dzieje? Pyta­
nie brzmi nieco naiwnie, ponie­
waż problem jest na pewno bar­
dziej złożony, niż to się na 
pierwszy rzut oka może wyda­
wać. Warunków i przyczyn, któ­
re się na to składają, dałoby 
się wymienić wiele. Część rze­
miosła pracuje na potrzeby roz­
wijającego się wciąż przemysłu, 
z którym kooperuje. Są trud­
ności z zakupem surowców. Ale 
najbardziej brzemienny w skut­
ki jest jednak brak młodych 
ludzi, chętnych do pracy w tej 
dziedzinie gospodarczej. Genezy 
tego zjawiska upatruje się jesz­
cze w niedobrym dla naszego 
rzemiosła okresie, przypadają­
cym na pierwsze lata planu 
6-letniego, kiedy to na skutek 
forsownego tempa uspołecznie­
nia rzemiosła prywatnego, głów­
nie metodami administracyjny­
mi i fiskalnego nacisku, wyrzą­
dzono mu szkody. Trudno jed­
nak podzielić ten pogląd, zwa­
żywszy na . to, że obecnie rze­
miosłu stworzono bardzo korzy­
stne warunki rozwoju (o czym 
nieco szerzej za chwilę), a kan­
dydatów na rzemieślników wciąż 
nie widać.

Może więc nieciekawa praca? 
Albo to mechanika pojazdo­

wa czy elektromechanika nie 
cieszą się wśród młodych wiel­
kim zainteresowaniem? Tym­
czasem tylko w Warszawie, 
Cech Rzemiosł Motoryzacyjnych 
przyjąłby chętnie na naukę za­
wodu i przyuczenie do wyko­
nywania pracy w rzemiośle jer 
szcze tysiąc uczniów. Jest zresz­
tą w czym wybierać. W zakła­
dach rzemieślniczych zgrupowa­
nych w cechach różnych branż 
zdobywać można kwalifikacje w 
ponad stu zawodach!

Dlaczego więc, powtórzmy 
pytanie, brak w tej dziedzinie 
chętnych do nauki i roboty?

Od kilku młodych ludzi, szcze­
rych w wypowiadaniu swoich 
poglądów, których przepytałem 
na tę okoliczność, usłyszałem 
pół żartem, pól serio: „W rze­
miośle trzeba harować w pocie 
czoła. Tu się nie da obijać, co 
udaje się gdzie indziej.”

Działanie doraźne
Podstawowym zadaniem rze­

miosła Jest świadczenie usług 
dla ludności, dopiero na dru­
gim miejscu — wykonywanie 
produkcji rynkowej. Jeśli więc 
rzemieślnik, który robi na przy­
kład drogie obuwie miarowej 
odmówi zreperowania dostar­
czonych mu buciorów, ich właś­
ciciel ma podstawę do złożenia 
na mistrza skargi. A rozpatry­
wanie zażaleń klientów, orze­
kanie o karach i obkładanie ni­
mi rzemieślników — to oddziel­
ny obszerny temat. Wspomnę 
tylko, że sądy cechowe władne 
są nawet (oczywiście, w okre­
ślonych sytuacjach) przedsta­
wiać wnioski o cofnięcie upra­
wnień do wykonywania rze­
miosła.

Niezgoda interesów między 
klientem a rzemieślnikiem wy­
stępuje szczególnie ostro w ta­
kich rodzajach rzemiosła, jak 
na przykład kaletnictwo. Wy- 
twórstwo w tej branży jest 
bardzo zyskowne, toteż kaletni­
cy opędzają się przed klienta­
mi, kiedy przychodzą oni coś 
naprawić, a nie zamówić nowy 
wyrób.

Piszę z pozycji klienta, ale 
trzeba także zrozumieć rze­
mieślnika. Jeśli pół dnia trawi 
on na rozmowy z interesanta­
mi, a drugie pół — na stara­
nia o surowiec, to braknie mu 
czasu na właściwą robotę. Tak­
że przecież z uszczerbkiem dla 
klientów. Toteż poszczególne 
cechy rzemiosł starają się, w 
miarę możliwości, organizować 
warsztaty wyłącznie zajmujące 
się naprawami. Poza tym dąży 
się do tego, aby dzielić te o- 
bowiązki między zakłady rze-

Książki
tygodnia

Niebezpieczny „LSP-20”

Z prądem nie ma żartów
mieślnicze. W tym celu 
wadza się specjalizację 
poszczególnych robót w 
sie usług danych branż.

Konieczna w związku 
jest wyczerpująca i 
informacja, 
wet reklami Poszczególne ce­
chy dużo w tym względzie sa­
me robią. Z uznaniem też po­
witali rzemieślnicy warszawscy, 
z prawdziwym zaś zadowole­
niem my, klienci — powołanie 
w stolicy ośrodka informacji 
rzemieślniczej, wspólnego za­
równo dla zakładów uspołecz­
nionych, jak i prywatnych.

W ogóle w Warszawie „zie­
lone światło” zapalone dla rze­
miosła, świeci coraz jaśniej. 
Czytelnicy wybaczą mi ten nie­
co kwiecisty styl, ale odpowia­
da on stwierdzeniu miejsco­
wych rzemieślników, że „posta­
nowienie” prezydenta miasta, z 
lutego tego roku, o prawie 
rzemiosła do raz przydzielone­
go na ten cel pomieszczenia, 
zaliczyć trzeba do najbardziej 
doniosłych dokumentów, jakie 
w sprawie rzemiosła wydano 
ostatnio w naszym kraju. Tak­
że w myśl tegoż „postanowie­
nia”, rzemieślnik, który prze­
chodzi na emeryturę, bądź z 
jakichś innych względów zwi­
ja swój zakład, ma przywilej 
na swoje miejsce wskazania na­
stępcy.

Oczywiście, w praktyce różnie 
z tym jeszcze bywa. Znam spra­
wę pewnego wulkanizatora z 
Warszawy, a więc fachowca 
już rzadkiego, o specjalizacji 
jakże poszukiwanej, któremu 
grozi eksmisja. Sprawa jest w 
toku (rzemieślnik 
od decyzji władz 
niższego szczebla), 
zie nie wymaga 
prasowej.

wpro- 
nawet 
zakre-
z tym 

sprawna 
„có i gdzie”, a na-

odwołał się 
stołecznych 

więc na ra­
in terwencj i

Poprawka do programu
Książeczka liczy niewiele 

stron, ale dzięki małej czcion-

ce mieści wiele Informacji. A 
właśnie jest to „Informator o 
nauce zawodu w rzemiośle”, 
wydany ostatnio przez Izbę 
Rzemieślniczą m.st Warszawy. 
Z lektury tej można się mię­
dzy innymi dowiedzieć, że u- 
czeń za pracę w czasie nauki 
w zakładzie rzemieślniczym o- 
trzymuje wynagrodzenie. Uczą­
cym zapewnia się odpowiednie 
warunki socjalne (np. bezpłat­
ne wczasy, obozy, uczestnictwo 
w imprezach kulturalnych). Co 
się zaś tyczy perspektyw za­
wodowych? Otóż, po dwuletniej 
już praktyce, czeladnik ma pra­
wo — korzystając przy tym z 
kredytów — otworzyć własny 
zakład rzemieślniczy.

Przeglądałem też programy 
szkolenia. Nic ująć nic dodać. 
Chociaż... O ile możemy być 
spokojni, że nowo wyszkoleni 
rzemieślnicy otrzymają dobre, 
a nawet bardzo dobre przygo­
towanie zawodowe, o tyle moż­
na żywić obawy, czy nabędą 
oni umiejętność właściwego od­
noszenia się do klientów, co 
by i nas, właśnie klientów zo­
bowiązywało do 
przejmoścL

Wyolbrzymiam 
świetle zapisów 
życzeń” — ani trochę t

Oczywiście, nie nawołuję do 
grzeczności uniżonej, wyszuka­
nej, a nieszczerej, czy — jak 
to określają psychologowie 
Bach i Golberg — „alienującej 
i samodestruującej”. Trzeba 
jednak wymagać, aby rzemieśl­
nik, który na co dzień spoty­
ka się z dziesiątkami klientów, 
był człowiekiem kulturalnym.

I to by była jedyna „popraw­
ka”, jaką zgłaszam do progra­
mu nauki zawodu i przyucza­
nia do wykonywania pracy w 
rzemiośle, którego ranga spo­
łeczna oraz obecna sytuacja, 
przede wszystkim zaś dogodne 
formy opodatkowania i pozba­
wione wszelkiej formalistyki 
stosunki z urzędem, powinny 
stanowić dla młodych ludzi — 
najlepszą zachętę do wyboru 
tej właśnie dziedziny pracy.

JANUSZ A. WIECZOREK i stalowaniem izolatora na słu­
pie”.

wzajemnej u-

tę sprawę? W
w, „książkach

P ĘKAJĄCE izolatory powo- 
A dują obniżanie się lub spa­
danie przewodów elektrycz­
nych. Kilkadziesiąt osób zosta­
ło porażonych prądem, kilka 
wypadków skończyło 
gicznie...

Obecnie w Polsce 
•instalowanych ponad 
izolatorów linii

przestano jego produkcji i 
zmieniono na droższy, lecz lep­
szy?

nie
Każdy sobie

się tra-

za- 
mln

jest
4,5 

średniego 
napięcia typu LSP-20. Ich ja­
kość jest nie najlepsza i w 
każdej chwili mogą wystą­

pić dalsze wypadki
Ponadto zakłócenia w do­

stawach energii 
spowodowane 
powodują ponad 
rocznie strat dla

elektrycznej 
pęknięciami 
50 min zł 
gospodarki.

Poczqtek złego
Na początku lat 60-tych w 

miejsce słupów drewnianych 
wprowadzono słupy betonowe. 
Zmiana ta spowodowała konie­
czność zastosowania nowego izo­
latora, ponieważ dotychczaso­
we, wbrew swej nazwie, były 
przewodnikami prądu. Przygo­
towano więc dwa nowe typy 
izolatorów, które gwarantowa­
ły pełną izolację.

W 1961 roku został opraco­
wany i wdrożony do produkcji 
izolator LWP z żelaznym oku­
ciem zewnętrznym (cena 134 zł). 
W następnym roku wyproduko­
wano partię próbną i do chwi­
li obecnej działają one bez za­
rzutu. Drugi izolator typu LSP-20 
kosztował 96 
celana w nim 
bezpośrednio na 
dy finansowe 
więc o tym, że 
brała izolator tańszy. Produk­
cję rozpoczęto w 1966 roku, 
lecz już po dwóch latach eks­
ploatacji okazało się, że izola­
tor ten nie sprawdza się w 
praktyce. Dlaczego więc nie za-

zł, lecz por- 
była osadzona 
trzonie. Wzglę- 

zadecydowały 
energetyka wy­

BEATA SOWIŃSKA

górach Turyści przed schroniskiem „Zbójnicka chata” w Tatrach. Fot. CAF-Brontarck

Dobry czy zły?
W Zakładzie Porcelany Elek­

trycznej „Zapel” w Boguchwa­
le mówią, że produkują izola­
tor zgodnie z normą, ale od po­
czątku nie spełniał on wyma­
ganych parametrów technicz­
no-eksploatacyjnych. Produko­
wali go dlatego, że energetyka 
ich do tego zmusiła. Oni od po­
czątku byli za izolatorem z o- 
kuciem zewnętrznym, który do 
chwili obecnej działa bez za­
rzutu. Energetyka zapowiedzia­
ła. ze na inny nie przyśle za­
mówienia. W departamencie te­
chniki Ministerstwa Energety­
ki i Energii Atomowej wyjaś­
niają, że dążyli do uruchomie­
nia izolatora LSP-20 z dwóch 
powodów — po pierwsze dlate­
go, że był tańszy, a wtedy ist­
niało ogromne zapotrzebowanie 
oraz dlatego, że był on dobry, 
aż do momentu, kiedy produ­
cent na własną rękę nie wpro­
wadził zmian konstrukcyjnych. 
I tak np. awarie powstałe 
wskutek pęknięć izolatorów 
LSP-20 stanowiły w 1971 —5,2 
proc, awarii linii przesyło­
wych, w 1974 już 15,3 proc., w 
1977 — 37,7 proc., a w I pół­
roczu 1978 roku — 51,4 proc.

Dlaczego pękają
W latach 1973—75 energety­

ka przeprowadziła szereg ba­
nan i stwierdzono, że główną 
przyczyną pęknięć izolatorów 
jest ich zła konstrukcja oraz 
nie dostosowana do niej tech­
nologia wytwarzania i zastoso­
wane materiały.

Specjalista dr inż. Wiesław 
Czapla z Instytutu Energetyki 
mówi: — „pękają izolatory,
które zostały wyprodukowane 
po roku 1973/74. Otóż producent 
wyeliminował podkładkę (po­
między trzonem a porcelaną), 
która spełniała rolę amortyza­
tora. Zamiast elastycznej pod­
kładki użyto spoiwo siarkowe, 
które jest twarde i nie może 
tej roli spełniać.”

W zakładzie panuje na ten 
temat nieco inny pogląd. Otóż 
wiedząc o tym, że izolatory nie 
spełniają warunków eksploata- 
cyjno-technicznych zaczęto szu­
kać własnych ulepszeń. Prze­
prowadzono ok. 18 prób kon­
struktorskich zarówno części ce­
ramicznej jak i montażowej. 
Szukano dróg udoskonalenia i 
dlatego zdecydowano się na 
zmianę podkładki.

Według zakładu izolatory z 
podkładką ze spoiwa siarkowe­
go są lepsze, a trudno określić, 
które izolatory pękają, nowe 
czy stare, ponieważ na tej sa­
mej linii zainstalowane są i 
jedne i drugie.

Dr inż. Wiesław Czapla: 
„Długo nie mogliśmy odkryć 
przyczyny nagłego wzrostu pęk­
nięć izolatorów, dopiero po ro­
ku zauważyliśmy, że 
mienił podkładki, a 
rych przypadkach w 
nie stosował”.

Dyrektor „Zapelu” 
nisław Wołoszyn: 
jest, że produkujemy coraz gor­
sze izolatory. Izolatory pękają 
i beda pękać ponieważ ich kon­
strukcja jest zła. Produkujemy 
również izolatory dla linii wy­
sokich napięć na zlecenie fir­
my z RFN. Tutaj w zakładzie 
sa one oznaczane, znakiem fir­
mowym firmy zachodnioniemie- 
ckiej i wysyłane do wielu kra­
jów”.

Inż. Teofil Goluch — szef 
kontroli zakładowej: „Byłem 
w wielu miejscśch -wypadków, 
trudno powiedzieć, z którego 
roku pochodził pęknięty izola­
tor, a poza tym wiele pęknięć 
jest spowodowane złym zain-

Dialog pomiędzy producen­
tem a użytkownikiem trwa i w 
rezultacie doprowadzono dó te­
go. że na slupach mamy obec­
nie ponad 4,5 
typu LSP-20. 
uszkadzalności 
soki. W latach 
on 0.07 proc, rocznie, co ozna­
cza przeciętnie trzy uszkodze­
nia na 100 km linii. Tutaj na­
suwa się pytanie, dlaczego kie­
dy już było wiadomo że izola­
tory LSP-20 są złe, nie zanie­
chano ich produkcji lub też nie 
przestano ich instalować?

Pierwszy etap prac nad usta­
leniem przyczyn wadliwości za­
kończyła narada specjalistów w 
1974 roku. Wkrótce Po tej na­
radzie producent zaproponował 
wstrzymanie produkcji 1 zastą­
pienie LSP-20 przez izolator z 
okuciem zewnetrznvm. jaki 
przedstawiono już w początkach 
lat sześćdziesiątych.

Przedstawiciele ME;EA w dal­
szym ciągu postulowali jednak 
ulepszanie już istniejącego 
LSP-20 ponieważ uważali, że 
producent nie wyczerpał wszy­
stkich możliwości, np. nie wpro­
wadził zmianv kształtu trzona 
oraz nowej skutecznej podkład­
ki. Stosowano je również 
tego, że w latach 1974—78 
stąpił popyt na izolatory i 
ważniejszą 
ilość....

Ponadto 
kuje tego 
one Jakościowo bardzo dobre, 
tylko że Japończycy zastosowali 
podkładki z ołowiu.

Po wielu naradach I posiedze­
niach zakład wyprodukował 
partię doświadczalnych izolato­
rów LSP-20, w których zasto­
sowano gumowa podkładkę oraz 
poddano zmianom temperatury 
po montażu (przedtem tę czyn­
ność wykonywano przed mon­
tażem). Izolatory zainstalowano 
na liniach przesyłowych w Rze­
szowie. Jak na razie zdają one 
egzamin, ale czy długo — nie 
wiadomo.

W 1977 r. Instytut Energety­
ki zawarł urnowe z Ośrodkiem 
Badawczo-Rozwojowym Cerami­
ki Elektrotechnicznej „CEREL” 
na opracowanie nowego izolato­
ra. Ma to być izolator lepszy i 
tańszy niż proponowany przez 
zakład izolator z okuciem zew­
nętrznym. Prototypy ich będą 
wykonane w III kwartale, a 
pierwsze, próby i wstępna oce­
na w IV kwartale br. Przy do­
brej organizacji pierwsze izola­
tory rozpoczęto by produkować 
dopiero w połowie 1980 r. Ale 
na razie jeszcze nie wiadomo, 
jaki to będzie izolator.

min izolatorów 
Wskaźnik ich 

jest bardzo wy- 
1974—76 wynosił

dla- 
na-

sprawą była

wiele krajów produ- 
typu izolatory i są

★

zakład za- 
w niektó- 
ogóle ich
mgr Sta- 

,.Nieprawdą

Rocznik Literacki
t YM razem o pozycji, któ- 
' ra plasuje się na osobnym 

miejscu. Mam na myśli Rocz­
nik Literacki ukazujący się 
nakładem Państwowego Insty­
tutu "Wydawniczego. Znacze­
nia tej periodycznej publikacji 
nie sposób przecenić. Przyno­
si ona bowiem podsumowa­
nie dorobku literackiego za 
dany rok, dokumentuje także 
najważniejsze wydarzenia, ja­
kie zaszły w owym okresie w 
tej dziedzinie.

Kolejny tom Rocznika, któ­
ry wyszedł jeszcze pod redak­
cją prof. Zofii Szmydtowej, 
dotyczy 1975 r. Zgodnie z wie- 
loletnirp. zwyczajem obejmuje 
on bibliografię literatury pięk­
nej polskiej i przekładowej o- 
raz wszelkich publikacji zwią­
zanych z literaturą i dziejami 
kultury. W obszernych arty­
kułach omówione są książki 
wydane w 1975 r. w poszcze­
gólnych działach twórczości 
literackiej. Uzupełnienie o- 
wych treści stanowi bibliogra­
fia poloników zagranicznych. 
Tom zawiera m. im. również 
materiały biobibliograficzne 
dotyczące pisarzy zmarłych w 
tym czasie.

To tyle — gwoli przypom­
nienia. A przechodząc do bar-

dziej szczegółowego omówie­
nia zawartości Rocznika: wni­
kliwej analizie poddano lite­
raturę polską 1975 r. Czy był 
to rok urodzajny czy nie, do­
bry czy przeciętny? Jak owo­
cował w poszczególnych dzia­
łach twórczości literackiej? 
Odpowiedzi na pierwsze pyta­
nie trudno oczekiwać — wy­
maga ona dłuższej perspekty­
wy czasu. Toteż ogarniając ca­
łość produkcji literackiej ro­
ku wstrzymywano się na o- 
gól od ocen końcowych, pod­
sumowujących sytuację twór­
czą w poszczególnych działach 
piśmiennictwa. Co zaś do py­
tania drugiego — zachowując 
wyważone miary (co godne 
podkreślenia) wskazano na po­
zycje wyróżniające się. Tym 
samym więc, wyłaniając owe 
tytuły, zwrócono uwagę na 
ciekawsze zjawis-ka, tendencje 
i kierunki występujące w o- 
brazie literatury tego roku. 
(M. in. znajdziemy tu ciekawe 
uwagi na temat — niekoniecz­
nie korzystnych — tendencji 
przejawiających się w naszej 
biografistyce jak również in­
teresujące refleksje dotyczące 
zjawiska awansu eseju, szki­
cu a także felietonu, które za­
czynają w pewnej mierze za-

stępować krytykę literacką. 
Jest to zresztą zjawisko ob­
serwowane na całym świecie).

Bardzo obszernie przedsta­
wiony został w Roczniku dział 
pn. „Wiedza o książce” (bi­
bliografia, encyklopedie, słow­
niki) jak również dział obej­
mujący pamiętniki i wspom­
nienia. (Nawiasem mówiąc, o- 
we gatunki piśmiennictwa roz­
winęły się nam bardzo, choć 
ilość nie zawsze dorównuje 
jakości). Pozycje z tego zakre­
su doczekały się wyczerpują­
cych omówień, zasobnych w 
rozmaite przyczynki (choćby 
sprawa sporu na temat Miria- 
ma), które ubarwiają obraz 
całości i stanowią lekturę sa­
mą w sobie. Szeroko, z po­
święceniem uwagi szczegółom, 
niekiedy nawet drobnym, po­
traktowany został dział „Li­
stów”. Przy owym pietyźmie 
dla szczegółu, z niejakim za­
skoczeniem przeczytać można 
w pewnym miejscu tekstu o 
listach Reymonta wydrukowa­
nych „w jednym z pism co­
dziennych”, zaś w innym 
miejscu — o materiałach u- 
dostę palonych na lamach 
„Kultury? — „przez pewnego 
znakomitego krytyka”^

Rocznik zawiera również in­
formacje dotyczące literatury 
polskiej i o Polsce za granicą; 
zwłaszcza ciekawie brzmią da­
ne o dziełach autorów pol­
skich wydanych w językach 
obcych — to pokaźny rejestr. 
W poprzednim Roczniku (obej­
mującym rok 1974) znalazła się 
obszerna informacja o polskim 
ruchu wydawniczym. W tomie 
obecnym zrezygnowano z niej. 
Czy jednak słusznie? Wydaje 
się, że była ona bardzo potrze­
bna dla zorientowania się 
czytelnika w całości produkcji 
wydawniczej, ilości nakładów 
itp. A skoro już porównujemy 
Rocznik obecny z poprzednim: 
zaszła tu pewna zmiana, mia­
nowicie zamiast diariusza wy­
darzeń kulturalnych roku 
wprowadzono diariusz życia 
literackiego.

To chyba słusznie. Uprzed­
nia formuła była zbyt szero­
ka, próba ogarnięcia całości 
wydarzeń dziejących się na 
przestrzeni roku w kulturze 
— wobec mnogości wszelkiego 
rodzaju imprez — nie w peł­
ni się powiodła. Natomiast 
zawężenie tematu, ogranicze­
nie go do wydarzeń życia -li­
terackiego — umożliwiło wier­
ne zarejestrowanie wszystkich 
ważniejszych faktów z tej 
dziedziny. Diariusz został zro­
biony bardzo starannie, zna­
lazły się w nim wyczerpujące 
dane o różnego rodzaju lite­
rackich imprezach, spotka­
niach,- konferencjach, zjaz­
dach; pomieszczono tu również 
informacje dotyczące laurea­
tów konkursów i nagród za

twórczość literacką, uwzględ­
niono także międzynarodowe 
kontakty literackie, odnotowa­
no premiery sztuk polskich 
dramatopisarzy, podano infor­
macje odnoszące się do Domu 
Książki itd. Tak więc ową ini­
cjatywę powitać należy z u- 
znaniem.

Winnych więc nie ma. Za­
równo producent jak i głów­
ny odbiorca — MEiEA uwa­
żają, że zrobił! wszystko, aby 
stosowane obecnie izolatory 
były w pełni bezpieczne, nie 
zagrażały życiu 
były w miarę 
aby nie pękały.

Fakty przeczą
Ktoś przecież musiał podjąć 
decyzję o produkcji ! stosowa­
niu w praktyce takich, ą nie 
innych izolatorów, ktoś spra­
wdzał ich bezpieczeństwo ! 
niezawodność według obowią­
zujących norm, ktoś wresz­
cie wie o tvm. że izolatory 
są nietrwałe i w każdei chwi­
li grożą pęknięciem. Produ­
cent od początku, tj. od roku 
1966 postulował zmianę izola­
torów, odbiorca z kolei chciał 
utrzymać niższą cenę i to do­
prowadziło do takiej, a nie 
innei sytuacji. Skutki tego 
pseudodialogu znamy, a nikt 
nie chce przyznać się do wi­
ny.

ludzkiemu 1 
długotrwałe,

jednak temu.

Żołnierskie pozdrowienia
ogólna 

jakże 
przed- 
otrzy-

A na koniec uwaga 
dotycząca całości tego 
cennego wydawniczego 
sięwzięcia. Tom, który 
maliśmy ostatnio, dotyczy pod­
sumowania dorobku literackie­
go za rok 1975. Czytelnicy o- 
trzymali go zatem ze znacz­
nym, bo sięgającym trzech lat, 
poślizgiem. Oczywiście (pisa­
łam już zresztą o tym przy o- 
kazji ukazania się poprzednie­
go tomu) — zawarta w Rocz­
niku dokumentacja nie traci 
przez to swej wartości, jed­
nakże w odczuciu odbiorców 
ta dość odległa przestrzeń cza­
sowa osłabia możność dokona­
nia bezpośredniej konfrontacji 
— wrażenia czytelnicze zdąży­
ły się już w jakimś stopniu 
zatrzeć w pamięci. Zdaję so­
bie sprawę z tego, iż owo o- 
póżnienie jest wynikiem tzw. 
trudności obiektywnych i że 
wydawnictwu zależy w rów­
nym stopniu, co czytelnikom 
na ich przełamaniu. Miejmy 
więc nadzieję, że w przyszło­
ści cykl produkcyjny Roczni­
ka uda się przyspieszyć — ku 
zadowoleniu wszystkich zain­
teresowanych stron.

Rocznik Literacki 1975 — PIW 
atr, 762 cena 200 zL

W związku ze zbliżającą się 
60 rocznicą odzyskania niepodle­
głości Polski, przesyłam tą dro­
gą, tym kolegom, którzy brali 
udział w walkach z bronią w 
ręku o jej niezależny byt, ser­
deczne żołnierskie pozdrowienia 
i jak najlepsze życzenia dąlsze- 
go, spokojnego życia i spokojnej 
pracy dla dobra naszej ukocha­
nej Ojczyzny.

Powinniśmy być dumni z te­
go, że właśnie naszemu pokole­
niu przypadł ten zaszczyt wal­
czyć o Polskę, kiedy Jej nie by 
ło na mapie świata, być pionie­
rami po 130 latach niewoli 1 
kajdanach, zsyłkach i więzie­
niach, wrócić do mowy naszych 
ojców i budować naszą umęczo­
ną przez zaborców wolną Oj­
czyznę.

Gorąco proszę wszystkich ko­
legów by nie upadali na duchu 
— mimo podeszłego wieku — 
a służyli nadal przykładem w 
miarę swoich możności i sił, 
rozwijali i uświadamiali nasze 
młode pokolenie w duchu pa­
triotycznym zgodnie z historycz­
ną prawdą. Wydaje mi się, że 
jest to naszym prawem i świę­
tym obowiązkiem jako dobrych 
svnów ukochanej Maclerzy- 
-Polski.

Życzę wszystkim kolegom 
jeszcze długich lat życia w 
zdrowiu i dużo słonecznych I 
radosnych dni, w zamian za 
przelaną krew, trud i znój.

JAN BONIECKI 
ppłk w st sp.

Zamość
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Zakończenie narady w BudapeszcieObrady sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wyrażono przekonanie, że 
kompleksowe i realistyczne pro­
pozycje krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza złożone w czerwcu br. 
na forum rokowań wiedeńskich 
spotkają się z konstruktywnym

Odpowiedzialność samorządu

oce-
sukcesy i

zwykle, w 
br. samo-

Narada w WKW PZPR
Informacja własna

(P) Dla samorządów robotni­
czych najbliższe tygodnie będą 
wyjątkowo pracowite. Po pier­
wsze — trwają -wewnętrzne 
przeobrażenia organów samo­
rządowych, zgodnie z uchwa­
łami niedawnej krajowej na­
rady przedstawicieli KSR. Po­
wołuje się prezydia, uchwala 
nowe regulaminy pracy, 
nia dotychczasowe 
porażki.

Po drugie — Jak 
ostatnim kwartale 
rządy muszą zwrócić szczegól­
ną uwagę na nadrabianie po­
wstałych wcześniej zaległości 
i nadzorować — stosownie do 
kompetencji — przebieg pracy 
w decydujących, o wykonaniu 
planu, miesiącach. Po trzecie — 
rozpoczęły się już przymiarki 
do planu 1979 roku. Wkrótce 
KSR będą opiniować wstęp­
ne projekty i rozdzielać szcze­
gółowe zadania poszczególnym 
komórkom przedsiębiorstwa.

W tych warunkach zainaugu­
rowano w Komitecie Warszaw­
skim PZPR cykl branżowych 
narad działaczy samorządów ro­
botniczych. Na pierwszym spo­
tkaniu 25 bm.. z udziałem przed­
stawicieli KSR stołecznych za­
kładów przemysłu lekkiego i 
chemicznego, mówiono przede 
wszystkim o realizacji zadań 
bieżącego roku, podstawowych 
przesłankach przyszłorocznego 
planu i roli samorządu w ży­
ciu gospodarczym przedsię­
biorstw.

Mimo generalnie pozytywnych 
wyników minionych trzech 
kwartałów, spora grupa zakła­
dów skorygowała w dół swoje 
plany. Korekty dotyczyły głó­
wnie eksportu, w mniejszym 
stopniu produkcji rynkowej. 
Dlatego, w pozostałych jeszcze 
jniesiącach br. i roku 1979, sa­
morządy powinny skoncentro­
wać się na kontroli wykonania 
planów w tycji dwóch podsta­
wowych dziedzinach. Nie wol­
no także dopuścić do zaniedby­
wania dostaw kooperacyjnych. 
Samorządy maja wpływ na 
tworzenie wewnętrznych warun­
ków sprzyjających realizacji 
zad^ń i muszą w pełni korzy­
stać ze swych prerogatyw.

Chodzi przede wszystkim 
wzmocnienie poczucia 
odpowiedzialności 
przedsiębiorstwa, 
samorządu jest 
wszelkich przejawów 
trawstwa. lekceważenia 
niedbałości. Przy analizie i za­
twierdzeniu planów działacze 
samorządowi muszą wykazać się 
nie tylko znajomością warun­
ków pracy we własnym zakła­
dzie. ale także sytuacji gospo­
darczej kraju. Bezpośredni in­
teres przedsiębiorstwa — pod­
kreślano podczas narady — nie 
zawsze w pełni odoowiada po­
trzebom społecznym, często w 
imię doraźnych partykularnych 
korzyści przymyka sie oczy na 
rozmaite negatywne zjawiska, 
dotyczące zarówno jakości pro­
dukcji. wykorzystania rezerw, 
dyscypliny pracy. Powoływano 
sie na przykłady z przemvslu 
odzieżowego, obuwniczego, kos-. 
metycznego.

Naradę branżową działaczy 
samorządowych przemysłu lek­
kiego i chemicznego prowadził 
sekretarz KW PZPR Henryk 
Szeblak. (ba)

o
współ- 

za wyniki 
Obowiązkiem 

piętnowanie 
marno- 
pracy.

Rozpoczęło się święto 
studenckiej kultury

Dalekopisem z Poznania
(P) Od wczorajszego południa 

Poznań żyje studencką kulturą. 
Rozpoczął się bowiem tutaj fi­
nał VI Festiwalu Kultury PRL. 
Oficjalna inauguracja nastąpiła 
podczas galowego koncertu w 
hali widowiskowo-sportowej 
„Arena”, na który przybyli 
m.in.: kierownik Wydziału
Kultury KC PZPR Bogdan Ga­
wroński, przedstawiciele kie- 

. rown etwa SZSP z przewodni­
czącym ZG Stanisławem Ga- 
brielskim, który dokonał formal­
nego otwarcia, oraz władz po­
lityczno-administracyjnych wo­
jewództwa poznańskiego i mia­
sta.

Koncert ów. pod hasłem „Na­
ród i ziemia”, mający formę 
monumentalnego widowiska ra- 
psodyczno-oratoryjnego. z udzia­
łem czołowych polskich chó­
rów akademickich (Politechniki 
Szczecińskiej, Gdańskiej Aka­
demii Medycznej, Uniwersytetu 
i Politechniki Poznańskiej), ?e- 
spolów pieśni i tańca (Akademii 
Rolniczej z Lublina i warszaw­
skich — Politechniki i Akade­
mii Wychowania Fizycznego) 
oraz piosenkarzy i aktorów 
(łącznie ponad 400 wykonaw­
ców), oparty na tekstach Ta­
deusza Nowaka i muzyce Stani­
sława Krupowicza i Przemysła­
wa Gintrowskiego, a reżysero­
wany przez Krzysztofa Mater­
nę, stal się mocnym akcentem 
artystycznym poznańskiej im­
prezy. Dostarczył licznej nie tyl­
ko studenckiej widowni wspa­
niałych przeżyć.

W kilkunastu salach odbyły 
się pierwszego dnia 24 (spośród 
117) imprezy i wystawy (m.in. 
„Młodej grafiki polskiej”, stu­
denckich jednodniówek i wy­
dawnictw. fotograficzne), wie­
czory kabaretowe i teatralne, 
meeting poetycki, pokazy fil­
mowe. koncerty muzyki kame­
ralnej, prezentacje jazzowe, 
przedstawienia dorobku klubów 
studenckich, seminaria.

WOJCIECH NENTWIG 

podejściem do nich państw za­
chodnich. Pozwoliłoby to na za­
warcie porozumienia o redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w tej 
newralgicznej strefie Europy o- 
partego na zasadzie nieumniej- 
szania bezpieczeństwa żadnej ze 
stron.

W dyskusji posłowie dali wy­
raz zaniepokojeniu, jakie budzą 
decyzje rządu Stanów Zjedno­
czonych Ameryki w sprawie ini­
cjowania produkcji broni neutro­
nowej oraz inne postanowienia 
NATO, stanowiące długofalowy 
program zbrojeń, a także z fak­
tu, że coraz częściej siły prze­
ciwne odprężeniu znajdują 
wsparcie w polityce zagranicz­
nej Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Komisja z uznaniem odnoto­
wała przedłożenie przez rząd 
PRL z inicjatywy I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka ną 
bieżącej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ projektu deklara­
cji w sprawie wychowania spo­
łeczeństw dla pokoju i pozytyw, 
ne reakcje wielu państw na tę 
propozycję. Komisja uważa, że 
przyjęcie i realizacja tego doku­
mentu miałyby doniosłe znacze­
nie, m.in. dla stworzenia bar­
dziej sprzyjających politycznych 
i psychologicznych warunków do 
uzyskania szybszego postępu w 
dziedzinie odprężenia militame- 

. go i rozbrojenia.
W kolejnym punkcie porządku 

obrad komisja wysłuchała spra­
wozdania złożonego przez prze­
wodniczącego polskiej grupy pos. 
Ryszarda Wojny (PZPR) oraz 
pos. Witolda Lipskiego (ZSL) z 
obrad II Forum PRL — RFN 
skupiającego przedstawicieli spo­
łeczeństw obu krajów, jakie od­
było się w dniach 17—19 bm. w 
Olsztynie.

Po dyskusji, w której posło­
wie podkreślili polityczne i spo­
łeczne znaczenie realizacji tej 
inicjatywy wysuniętej w 1976 r. 
przez Edwarda Gierka i Helmu­
ta Schmidta, komisja przyjęła 
do wiadomości przedłożone spra­
wozdanie. Proces normalizacji 
stosunków między PRL i RFN 
stanowiący jeden z fundamen­
tów odprężenia w Europie, roz­
wija się na płaszczyźnie układu 
z grudnia 1970 r. i porozumień 
z Helsinek.

Przebieg II Forum świadczy, 
iż normalizacja stosunków mię­
dzy społeczeństwami obu krajów 
poczyniła dalsze postępy. Jed­
nakże społeczeństwo polskie nie 
może nie dostrzegać, iż w nie­
których środowiskach RFN na­
dal żywotne są tendencje do for­
mułowania w związku z tym 
procesem treści, które są sprze­
czne z samą istotą normalizacji.

Kbmisja podkreśliła, że zgło­
szone na II Forum inicjatywy 
zmierzające do pogłębienia pro­
cesu normalizacji zasługują na 
poparcie. (PAP)

Sankcje za nieprzestrzeganie 
przepisów i dyrektyw rządu

(P) W wyniku stwierdzenia w 
Lubelskich Zakładach Naprawy 
Samochodów działalności gospo­
darczej niezgodnej z przepisami 
prawa i dyrektywami rządu za­
wieszeni zostali w czynnościach: 
dyrektor Lubelskich Zakładów 
Naprawy Samochodów — Stani­
sław Szabała, zastępca dyrekto­
ra d/s ekonomicznych — Wa­
cław’ Lisowski, z-ca dyrektora 
d/s handlowych — Janina War­
choł oraz główny księgowy — 
Bronisław Bednarski.

Jednocześnie w związku z na­
ruszeniem ustalonych przez Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług zasad sprzedaży arty­
kułów rynkowych jednostkom 
gospodarki uspołecznionej za­
wieszony został w czynnościach: 
zastępca dyrektora Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego w Lublinie — 
Bolesław Kowalewski, kierownik 
działu wT tym przedsiębiorstwie 
— Zygmunt Siepkowski oraz 
kierowniczka sklepu — Stani­
sława Wolyniec.

Ponadto szereg 
LZNS i WPHW 
odpowiedzialnych 
nieprawidłowości 
zajmowanych stanowisk, bądź u_ 
karano innymi karami 
minowymi. Niezależnie 
służbowych organa 
wdrożyły postępowanie 
dzeniowe.

innych osób z 
bezpośrednio 

za zaistniałe 
odwołano z

regula- 
od kar 
ścigania 

docho-
☆

Rząd zmierza konsekwentnie 
do poprawy sytuacji rynkowej. 
Szczególną uwagę zwraca się 
m.in. na zwiększenie dostaw to. 
warów rynkowych z przemysłu 
włókienniczego. Dla ochrony in­
teresów konsumentów i utrzy­
mania podaży rynkowej na wy­
maganym poziomie zabroniono 
jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej nabywania z puli rynko­
wej niektórych artykułów na 
potrzeby zaopatrzeniowe zakła­
dów pracy. Społeczna celowość 
tych decyzji była wielokrotnie 
omawiana i komentowana na ła­
mach prasy i w innych środ­
kach masowego przekazu.

Niestety, obowiązujące prze­
pisy w tej dziedzinie nie zaw­
sze są przestrzegane. Zdarzają 
się przypadki, że towary poszu­
kiwane na rynku wykupywane 
są ze sklepów, najczęściej więk­
szymi partiami i przeznaczane 
na cele nie mające żadnego 
związku z zaopatrzeniem ludno­
ści. Rażącym tego przykładem 
było postępowanie kierownictwa 
Lubelskich Zakładów Naprawy 
Samochodów w Lublinie, które 
— nie respektując obowiązują­
cych ograniczeń w zakupach — 
nabywało tkaniny bawełniane, 
podszewkowe, ubraniowe, deko­
racyjne, wełnę niskoprocentową 
i inne podobne tkaniny o łącz­
nej wartości ponad 2 min zł, 
przeznaczając je na szmaty do 
czyszczenia. Zakupiono też na te 
cele 10.000 m kw. gazy opatrun­
kowej.

Wszystkie te materiały w ewi­
dencji magazynowej zakwalifi­
kowane zostały jako materiały 
czyszczące, używane przy napra­
wach samochodów ciężarowych

Uznanie dla 
zasłużonego sukcesu 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nad 260 tysięcy liczba osób wy- 

’ różnionych tytułami Przodowni­
ka Pracy.

Podczas środowego spotkania, 
po dekoracji wysokimi odzna­
czeniami państwowymi, mieliś­
my okazję rozmawiać z tymi, 
którym przyznano ordery za 
szczególne zasługi i osiągnięcia 
w rozwoju współzawodnictwa 
pracy i sukcesy ich zakładów.

Stanisław Hyla, górnik strza­
łowy z kopalni węgla kamien­
nego „Kazimierz Juliusz” w So­
snowcu powiedział m.in.:

— Przyznany mi order trak­
tuję nie tylko jako wyróżnienie 
osobiste, lecz przede wszystkim 
jako dowód uznania dla wszy­
stkich moich towarzyszy pracy. 
Dla całej załogi mojej kopalni, 
która uznana została w minio­
nym roku za najlepszy w Pol­
sce zakład górniczy. Chcielibyś- 
my bardzo w tym roku osiągnąć 
Jeszcze wyższą wydajność pra­
cy, dać krajowi jak najwięcej 
węgla, wiemy bowiem, że jest 
on potrzebny i naszej gospodar­
ce, naszemu społeczeństwu oraz 
na eksport.

Kalandrowy z Zakładów Opon 
Samochodowych „Stomil” w Dę­
bicy Wincenty Wojtala powie­
dział w rozmowie m.in.:

— Odznaczenia przyznane gru­
pie pracowników dębickiego 
„Stomilu” dają nam ogromną 
satysfakcję, są przecież wyrazem 
uznania władz partyjnych i pań­
stwowych za trud i wysiłek na­
szej załogi, która mimo różnych 
trudności dala sobie radę i w 
szybkim tempie uruchomiła wiel- 
koseryjną produkcję nowoczes­
nych samochodowych opon ra­
dialnych. Zarówno zdobycie 
sztandaru przechodniego Rady 
Ministrów i CRZZ, jak i wrę­
czone w środę odznaczenia zobo­
wiązują nas do jeszcze lepszej 
pracy do pełniejszego zaspoka­
jania potrzeb naszych odbiorców 
i dostarczenia na rynek oraz na 
eksport jak największej ilości 
opon i dętek dobrej jakości.

(dr)

Nowa moneta 

lotu
2 O-zlotowa

(A) Dla upamiętnienia 
w kosmos pierwszego Polaka 
— Narodowy Bank Polski eiri- 
tuje okolicznościową monetę 20- 
złotową.

Moneta wprowadzona zosta­
nie do obiegu w dniu 28 paź­
dziernika 1978 r.

Monetę wykonano według pro­
jektu artysty rzeźbiarza Ewy 
Olsze wskie j -Borys.

Wielkość emisji tej monety 
jest ograniczona. (PAP)

w okresie, 
podejmuje 
opanować

1 autobusów. Zakupów doko- g 
nywano w placówkach handlu g 
uspołecznionego.

Jest zrozumiale, że 
kiedy konsekwentnie 
się działania, aby ______
trudności występujące w naszej 
gospodarce — przede wszystkim 
przez lepsze zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego — postępowanie 
kierownictwa Lubelskich Zakła­
dów Naprawy Samochodów oraz 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w Lubli­
nie musialo wywołać surowe 
konsekwencje, do zwolnienia 
z zajmowanych stanowisk włącz­
nie. (PAP)

Dwa dni chłodne
Deszcz ze śniegiem?

informacja własna
(P) Na Bałtyku panuje sztor- I 

mowa pogoda. Siła wiatru prze- I 
kracza 8 st. w skali Beauforta. I 
Większość kutrów zawinęła do j 
portów. Jednostki Polskiego Ra- I 
townictwa Okrętowego posta­
wione zostały w stan ostrego 
pogotowia. Silny wiatr i wy­
sokie fale utrudniały normalną 
pracę w portach. Przy załadun­
kach i wyładunkach nie można 
było uruchomić pływających 
dźwigów.

Popsuła się pogoda w górach. 
Przez cały dzień było pochmur­
no, padał deszcz. W wyższych 
partiach gór wieje silny, pory­
wisty wiatr.

W środę w południe najcie­
plej było w Nowym Sączu, 
gdzie termometry wskazywały 
11 st.; najchłodniej, 8 st., było 
na północy 1 w centralnych 
dzielnicach kraju. Synoptycy 
zapowiadają ochłodzenie. Chłod­
ne powietrze napływać będzie 
z północnego zachodu.

Na najbliższe dwa dni prze­
widuje się zachmurzenie duże 
z rozpogodzeniami; temperatura 
maksymalna w dzień od 5 do 
10 st., a minimalna w nocy i 
nad ranem od minus 2 st do 
plus 3 st. Okresami opady desz­
czu lub deszczu ze śniegiem.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś- w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
zmienne i opady przelotne. Tem­
peratura maksymalna w dzień 
7 stopni. Wiatry dość silne i 
silne porywiste, zachodnie i pół­
nocno-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 299 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
66 dni, w tym 53 dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.19, a zajdzie o godz. 16.20. 
Wschód Księżyca godz. 0.00, za­
chód godz. 14.12. Czwartek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 6 godzin » 47 
minut.
• Imieniny obchodzą Ewaryst 

i Łucjan,
ai.)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Zdzisław Zandarowski; Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej — 
członek Politycznego Komitetu 
Wykonawczego, sekretarz KC, 
Constantin Dascalescu; Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC, Ka­
rdy Nemeth; Komunistycznej 
Partii Wietnamu — członek KC, 
Bul Guang Tao; Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go — sekretarz KC, Iwan Ka- 
pitonow.

W naradzie uczestniczyli 
również kierownicy i zastępcy 
kierowników wydziałów komi­
tetów centralnych bratnich par­
tii.

Obecny był członek kolegium 
redakcyjnego miesięcznika „Pro­
blemy Pokoju i Socjalizmu”, 
Roland Bauer.

Uczestnicy narady wymieni­
li poglądy i doświadczenia na 
temat roli partii komunistycz­
nych i robotniczych oraz orga­
nizacji masowych w politycz­
nym systemie socjalizmu w 
swych krajach.

Jak stwierdzili mówcy na 
naradzie, polityczny system so­
cjalizmu dowiódł swej bezspor­
nej wyższości nad ustrojem po­
litycznym kapitalizmu. Coraz 
pełniej ujawniając swój twór­
czy potencjał, stanowi on po­
tężny czynnik przeobrażania 
społeczeństwa na zasadach so­
cjalistycznych i komunistycz­
nych, zapewnia stały postęp 
gospodarczy i społeczny.

Doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego dowodzą — 
stwierdzili uczestnicy narady — 
że w zależności od konkretnych 
warunków historycznych i spe­
cyfiki narodowej w poszcze­
gólnych krajach socjalistycz­
nych może istnieć jedna łub 
kilka partit Jedakże w każdym 
przypadku kierowniczą silą 
społeczeństwa, trzonem jego sy­
stemu politycznego Jest par­
tia marksistowsko-leninowska. 
Stanowi to podstawową gwa­
rancję niewzruszonej trwałości 
klasowej prawdziwie ludowej 
istoty systemu politycznego so­
cjalizmu, stabilności i pomyśl­
nego funkcjonowania tego sy­
stemu. Podkreślano, że w pro­
cesie budownictwa socjalistycz­
nego i komunistycznego wzra­
sta rola partii komunistycznych 
i robotniczych w życiu społe­
czeństwa.

Uczestnicy narady stwierdzi­
li, że konsekwentne wcielanie w 
życie uchwal zjazdów bratnich 
partii, które odbyły się w o- 
statnich latach, a także uchwa­
lenie w wielu państwach socja­
listycznych nowych konstytucji 
wpłynęło i nadal wpływa do­
datnio na dalsze umocnienie po­
litycznego systemu socjalizmu, 
na rozwój zasad ludowładztwa, 
na pomyślną realizację wszyst­
kich zadań budownictwa so­
cjalistycznego i komunistycz­
nego w tych krajach.

Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniom wszechstronnego 
rozwijania i pogłębiania demo­
kracji socjalistycznej. Podkreś­
lano, że jest to jeden z głów­
nych kierunków działalności 
partii komunistycznych i ro­
botniczych zmierzającej do do­
skonalenia systemu polityczne­
go socjalizmu.

Uczestnicy narady poinformo­
wali się nawzajem o tym, jak 
w bratnich krajach zapewnia 
się w praktyce coraz szerszy 
współudział ludzi pracy w kie­
rowaniu sprawami państwa i 
społeczeństwa, umocnienie pod­
staw prawnych życia państwo­
wego i społecznego, większą ja­
wność i stałe uwzględnianie 
opinii publicznej. Mówcy na 
konkretnych przykładach wy­
kazywali niezbicie, że w u- 
stroju socjalistycznym, dzięki 
coraz większym osiągnięciom w 
dziedzinach gospodarki 1 kul­
tury, obywatelom zapewnia się 
najszersze, realne prawa, ma­
ją oni coraz większe możliwoś­
ci wszechstronnego rozwoju 
osobowości, a także masowej 
inicjatywy.

Wiele miejsca mówcy poświę­
cili zagadnieniom kierowania 
przez partię organizacjami pań­
stwowymi i społecznymi. Pod­
kreślano ważną rolę najbar­
dziej masowej organizacji ludzi 
pracy — związków zawodowych 
w umacnianiu politycznych i 
gospodarczych podstaw władzy 
ludowej, w wychowywaniu spo­
łeczeństwa, w obronie słusznych 
praw interesów ludzi pracy. 
Stwierdzano, że wielkie znacze­
nie ma działalność organizacji 
młodzieżowych zmierzająca 
do przyciągnięcia młodego po-

Rada zacltodnioniemiecldegc 
Kościoła ewangelickiego 
o zbrodniach hitlerowskich

BONN (PAP). Rada zachod- 
nioniemieckiego Kościoła ewan­
gelickiego opublikowała oświad­
czenie, w którym stwierdza, że 
trwałym zadaniem Kościoła i 
społeczeństwa w Republice Fe­
deralnej jest rozmyślanie nad 
winą i nieszczęściami spowodo­
wanymi przez III Rzeszę. Po­
nowną okazją do takich rozmy­
ślań, stwierdza rada Kościoła 
ewangelickiego, będzie 40 rocz­
nica pogromu Żydów w hitle­
rowskiej Rzeszy w dniach 9—10 
listopada 1938 r. Wówczas blis­
ko 30 tys. Niemców pochodze­
nia żydowskiego zostało aresz­
towanych. Większość z nich 
wtrącono do obozów koncentra­
cyjnych.

Rada Kościoła ewangelickiego 
stwierdza, że naród 
nie dostrzegł lub 
dostrzegł zbrodnię ___  ,
na Żydach w jej wymiarach 
dziejowych. Tylko w niewielu 
wypadkach doszło do otwarte­
go oporu. Do wyjątków należa­
ło również okazywanie pota­
jemnej pomocy prześladowanym 
żydom. Większość przyglądała 
się prześladowaniom bezczynnie, 
częściowo w przygnębiającym 
milczeniu, częściowo z przera­
żającą obojętnością, a czasami 
nawet z jawnym poparciem. 
Również Kościół ewangelicki, 
stwierdza oświadczenie, pozos­
tał w dużej mierze niemy. (P)

niemiecki 
zbyt późno 

popełnioną

kolenia do budownictwa socja­
listycznego <1 komunistycznego.

Wiele uwaL’
cy organizacji

igi poświęcono pra- 
„ - *ji kobiecych, spół­

dzielczych i innych organizacji 
masowych. Uczestnicy narady 
przedstawiali treść 1 formy 
działania bratnich partii w ma­
mach frontu narodowego, a 
także praktykę stosunków z in­
nymi partiami i organizacjami 
wchodzącymi w skład tego 
frontu.

Uczestnicy narady stwierdzili 
jednomyślnie, że dalsze ugrun­
towanie i ‘ doskonalenie poli­
tycznego systemu socjalizmu, a 
także pomyślne rozwiązywanie 
zadań budownictwa socjali­
stycznego i komunistycznego w 
poszczególnych krajach — sprzy­
jają wzrostowi potęgi i umoc­
nieniu pozycji światowego so­
cjalizmu. W dążeniu do tego 
celu, w sposób twórczy stosu­
jąc podstawowe zasady mark- 
sizmu-leninizmu, z uwzględnie­
niem warunków i specyfiki 
każdego kraju, partie komuni­
styczne i robotnicze spełniają 
tym samym swój obowiązek 
narodowy i internacjonalistycz- 
ny.

Narada w Budapeszcie prze­
biegała w atmosferze przyjaźni 
i serdeczności, w klimacie rów­
nouprawnienia, internacjonali- 
stycznej solidarności, jedności i 
zwartości.

Sekretarz Komitetu Central­
nego WSPR, Janos Kadar, przy­
jął sekretarzy komitetów cen­
tralnych partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów so­
cjalistycznych, którzy stali na 
czele delegacji swoich partii na 
naradę sekretarzy w sprawach 
pracy wewnątrzpartyjnej. (P)

stara treśćW nowym opakowaniu 
Antysocjalistyczny kurs polityki zagranicznej 
na zjeździe CDU w Ludwigshafen

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Ludwigshafen, 25 października
(P) „Również ja, zupełnie osobiście, potrzebuję waszego po­

parcia. I o to was proszę”. Tym apelem do uczestników 26 
zjazdu CDU w Ludwigshafen zakończył w środę przewodniczą­
cy tej partii, Helmut Kohl, swe sumujące wystąpienie.

Trudno o lepszą pointę, wy­
kazującą jeszcze raz — choć 
w niezamierzony sposób — 
główny cel zjazdu: położenie 
kresu wewnątrzpartyjnym 
konfliktom, przeciwdziałanie 
marazmowi i defensywie, po­
wstrzymanie pogłębiającego 
się spadku autorytetu Kohla, 
ratującego wciąż wątpliwe i 
raczej zmniejszające się szan­
se na fotel kanclerza RFN.

Miał to być zjazd duchowej 
odnowy CDU, jej wielkiego zry­
wu i 'mobilizacji — z myślą o 
roku wyborów parlamentar­
nych, 1980. Za świadectwo tej 
odnowy, a zarazem drogowskaz 
określający przyszłą działalność 
polityczną, uznano uchwalony 
na zjeździe program podstawo­
wy CDU. Dopiero jednak prak­
tyczna realizacja tego programu 
— pierwszego w blisko 30-letniej

Wizyta Andrieja Gromyki w Paryżu
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
one pewnego ochłodzenia wiosną 
br. z powodu francuskiej inter­
wencji w Zairze. W każdym ra­
zie prasa radziecka poddała wte­
dy ostrej krytyce stanowisko 
Francji na kontynencie afry­
kańskim.

Francuskie źródła prasowe 
stwierdzają natomiast, że w kil­
ku innych palących problemac'f 
naszych czasów polityka Pary­
ża i Moskwy okazała wiele pun­
któw stycznych. Należy do nich 
wstrzemięźliwa ocena ze strony 
francuskiej separatystycznyęh 
rozmów między przywódcami 
Izraela i Egiptu w Camp Da­
vid.

Jakkolwiek bowiem Paryż po. 
witał te rozmowy jako świade­
ctwo pokojowych wysiłków, to 
poza tą formułą zwykłej kurtua­
zji nie potrafił ukryć wątpliwo­
ści co do ich praktycznych re­
zultatów, przekonany, że tylko 
globalne rozwiązanie na Bliskim 
Wschodzie z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych może 
przywrócić pokój w tym ne­
wralgicznym punkcie świata. W 
podobny sposób ocena przez Pa­
ryż konfliktu wewnętrznego w 
Bejrucie zbliża się do radziec­
kich tez w tej sprawie.

Bliski Wschód oraz problemy 
rozbrojenia staną przypuszczal­
nie w centrum rozmów, które 
radziecki minister przeprowadzi 
w Paryżu. Jakkolwiek bowiem 
byłyby rozbieżne drogi prowa­
dzące do zmniejszenia wyścigu 
zbrojeń, sam fakt, że Francja 
włączyła się do światowego dia­
logu rozbrojeniowego i zajęła w 
Genewie puste od kilkunastu lat 
krzesło, został przez Moskwę 
doceniony, jak to stwierdzają 
komentarze prasy francus­
kiej. W każdym razie po­
litycy francuscy okazali zrozu­
mienie dla faktu, że procesowi 
odprężenia w stosunkach mię­
dzy wschodnią a zachodnią częś­
cią naszego kontynentu powin­
ny towarzyszyć wysiłki na rzecz 
militarnego odprężenia.

Z obecną wizytą radzieckiego 
ministra Paryż łączy nadzieje 
że wraz z odblokowaniem dia­
logu politycznego nastąpi roz­
szerzenie współpracy dwustron­
nej, szczególnie w dziedzinie 
gospodarczej. Niedawna sesja w 
Paryżu międzyrządowej komisji 
do rozwoju współpracy francu- 
sko-radzieckiej, której ze strony

Lot zespołu orbitalnego dobiega końca
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wymagają podjęcia specjalnych 
środków profilaktycznych na 
orbicie.

Jak podkreśla szef obsługi 
medycznej lotu, dr nauk me­
dycznych Anatolij Jegorow, po 
to, by kosmonauta mógł łatwiej 
znieść powrót do warunków 
przyciągania ziemskiego, opra­
cowano zestaw środków profi­
laktycznych. Są to skafandry 
„Pingwin”, które wytwarzają 
stałe obciążenie fizyczne układu 
kostnego i mięśniowego kosmo­
nautów przez cały dzień, różne 
urządzenia gimnastyczne na któ­
rych kosmonauci przez dwie 
godziny dziennie odbywają ćwi­
czenia fizyczne.

Od 15 bm., pod kontrolą le­
karzy, Kowalonok i Iwanczen- 
kow rozpoczęli regularne tre­
ningi w skafandrze próżniowym 
„Czibis”, który — jak wiadomo 
— powoduje przypływ krwi do 
dolnych części organizmu, imi­
tując występowanie przyciąga­
nia ziemskiego. W miarę zbli­
żania się końca wyprawy kos­
micznej, częstotliwość tych ćwi­
czeń będzie się zwiększać.

Jakkolwiek wydawać się to 
może paradoksalne, faktem jest, 
że chociaż Kowalonok i Iwan- 
czenkow już ponad 130 dni pra­
cują na orbicie, obiektywne 
wskaźniki stanu ich zdrowia, są 
co najmniej nie gorsze, niż u 
poprzedniej załogi w końcu 
96-dobowego lotu. Również we­
dług ich własnej oceny, czują 
się dobrze. Niewątpliwie wpły­
wa na to młodość, dobra spor­
towa forma załogi i intensywne 
zajmowanie się ćwiczeniami fi­
zycznymi, a także przygotowa- 

historii partii — pozwoli na peł­
ną ocenę jego znaczenia. Sam 
zbiór przyjętych zasad nie uza­
sadnia bowiem głoszonej przez 
chrześcijańskich demokratów 
tezy o ich rzekomej odnowie i 
twórczym podejściu do nowych
problemów w kraju czy na 
swiecie.

Ogólnie oceniając ów doku­
ment, stwierdzić można, iż nie­
wątpliwie, nowe jest opakowa­
nie. Treści, a zwłaszcza zasad­
nicze treści wyznaczające miej­
sce nadreńskiej CDU wśród in­
nych partii politycznych, pozo­
stały niezmienione. Odnosi się 
to w równej mierze do dominu­
jącej na zjeździe polityki we­
wnętrznej, jak też do debatowa- 
nej w cstatnim dniu — zagra­
nicznej.

Typowym przykładem jest tu 
choćby programowe określenie 
tzw. wartości podstawowych.

władz ZSRR przewodniczył W. 
Kirylin, wypracowała nowe moż­
liwości w tej dziedzinie.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK:

Mianowanie nowego 
premiera Portugalii

LIZBONA (PAP). We wtorek 
Drofesor prawa Carlos Mota 
Pinto został obarczony przez 
prezydenta Portugalii Antonio 
Ramalho Eanesa misją sformo­
wania nowego rządu — dzie­
siątego już od czasu rewolucji 
w 1974 roku. (P)

Izrael warunkowo 

akceptuje projekt 
układu z Egiptem

KAIR (PAP). W środę rząd 
izraelski zaaprobował w za­
sadzie projekt traktatu po­
kojowego z Egiptem pod wa­
runkiem „wniesienia kilku 
poprawek”.

KAIR, LONDYN, WASZYN­
GTON (PAP). Przez dwanaście 
godzin obradował we wtorek 
rząd izraelski nad projektem 
separatystycznego układu po­
kojowego z Egiptem, opracowa­
nym za pośrednictwem USA 
przez delegacje obu krajów 
prowadzące rokowania w Wa­
szyngtonie. Premier Menachem 
Begin zwołał na środę dodat­
kowe posiedzenie swego gabi­
netu, który miał ostatecznie u- 
zgodnić izraelską wersję tego 
projektu.

Z Kairu napłynęły doniesie­
nia, że także rząd egipski prag­
nie „zmodyfikować” niektóre 
klauzule tego projektu. Jak po- 
daje dziennik „Al Ahram”, de­
legacje Egiptu i Izraela zbio- 
rą się ponownie w Waszyngto­
nie w najbliższy czwartek, aby 
kontynuować rozmowy w spra­
wie zawarcia traktatu pokojo­
wego między obu krajami. (P)

PARYŻ (PAP). AFP donosi 
z Jerozolimy, że premier Izrae­
la, Menachem Begin przedsta­
wił w środę prowokacyjną 
nropozycję przeniesienia sdedzl- 
by premiera i ministra spraw 
zagranicznych do wschodniej 
części Jerozolimy.

Radio izraelskie podało, że 
propozycja Begina spotkała się 
z poparciem większości mini­
strów z jego gabinetu. (P)

nia przed startem w kosmos.
Mamy nadzieję, że również po­

wrót do warunków przyciągania 
ziemskiego, kosmonauci zniosą 
dobrze — powiedział m. in. dr 
Jegorow. (P)

„Interkosmos-18”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Specjaliści z Instytutu Geofi­
zyki Akademii Nauk ZSRR 
przystosowali do pracy na sput­
niku pokładową maszynę cyfro­
wą. W trakcie lotu będzie ona 
przetwarzała dane otrzymane 
podczas pomiarów i w gotowej 
postaci przekazywała je punk­
tom odbiorczym krajów socja­
listycznych-. Takie „ekspresowe” 
opracowywanie danych jest no­
wością w programie „Interkos- 
mos”.

Obecny eksperyment kosmicz­
ny odbywa się na kilku „pozio­
mach”. Na najwyższym „pięt­
rze” — w kosmosie — przekro­
ju magnetosfery dokonuje sput­
nik. Na „piętrze” środkowym 
(do 40 km) włączają się do prog­
ramu balony stratosferyczne, 
które będą startowały ze 
szwedzkiego poligonu naukowe­
go w Kirunie. W tej części eks­
perymentu biorą udział specja­
liści z Austrii, Francji. Szwecji 
i Związku Radzieckiego, pracu­
jący w ramach międzynarodo­
wego programu „Sambo”. Rów­
nocześnie do obserwacji włączą 
się naziemne stacje badające jo. 
nosferę. Jedna z nich znajduje 
się na pokładzie statku nauko­
wo-badawczego Akademii Nauk 
ZSRR „Kosmonawt Gieorgij 
Dobrowolski”. (P)

Przyjęte i stosowane przez po­
stępowe siły polityczne w świę­
cie hasło rewolucji francuskiej: 
„wolność, równość, braterstwo” 
w ujęciu CDU ma brzmienie: 
„wolność, sprawiedliwość, soli­
darność”. Różnica nie ogranicza 
się przy tym do tkanki seman­
tycznej. Według CDU „równość” 
i „sprawiedliwość” — to dwa 
niezależne pojęcia. Można jako­
by zapewnić sprawiedliwość nie 
dążąc do zniesienia nierówności 
społecznych. Taki punkt wyjścia 
nie pozostaje, rzecz jasna, bez 
wpływu na postawę chrześci­
jańskich demokratów wobec 
szeregu konkretnych, współczes­
nych problemów świata kapita­
listycznego. ......

Ilustracją nie rewizji, lecz je­
dynie kosmetyki w dziedzinie 
polityki zagranicznej, a zwłasz­
cza polityki wobec krajów so­
cjalistycznych, są przyjęte w u- 
chwalonym programie założenia 
podstawowe. Partia Helmuta 
Kohla demonstruje ostentacyj­
nie rezygnację z przemocy, a 
nawet opowiada się zdecydowa­
nie za pokojem, odprężeniem i 
rozbrojeniem — jednakże za 
kryterium jakichkolwiek poczy­
nań w polityce zagranicznej u- 
znaje znany postulat godzący w 
istotę pokojowego ładu w Euro- 
Bie. Brzmi on: „zjednoczenie 

iemiec” z ich starą stolicą — 
Berlinem. Mówi się z jednej 
strony o aprobowaniu, również 
przez CDU, tzw. układów 
wschodnich, tj. zawartych przez 
RFN z krajami socjalistyczny­
mi, nadal jednak w słownictwie 
— i zamiarach — chrześcijań­
skich demokratów państwo NRD 
występuje pod hasłem „Niemcy 
środkowe” zaś pojęcie „prawa 
człowieka” wiązane jest z rosz­
czeniem „zjednoczeniowym” i 
przybiera postać „praw mniej­
szości narodowej”.

Wyrazem nowej tendencji w 
starej, antysocjalistycznej — a 
w konsekwencji antyodprężenio- 
wej — polityce CDU, było śro­
dowe wystąpienie wiceprzewod­
niczącego tej partii, Kurta Bie- 
denkopfa. Starając się wykazać 
m. in. na przykładzie Polski 
kulturową przynależność niektó­
rych — właśnie niektórych — 
państw socjalistycznych do Euro­
py (czytaj: Europy Zachodniej), 
Biedenkopf postawił w swych 
spekulacjach i kalkulacjach na 
możliwość wewnętrznego osła­
bienia, a następnie rozbicia 
wspólnoty socjalistycznej sku­
pionej wokół Związku Ra­
dzieckiego.

Krótko mówiąc, zamiast 
straussowskiej totalnej konfron­
tacji — część polityków CDU 
postuluje dla swej partii osiąg­
nięcie tego samego celu drogą 
rozmiękczania i wbijania klina 
między partnerów socjalistycz­
nych. Apel Hupki o skuteczną 
„ochronę Niemców na wscho­
dzie”, powtarzany wielokrotnie 
motyw o rzekomym zagrożeniu 
ze strony Układu Warszawskie­
go, czy uznanie przez Carstensa 
zaleceń podręcznikowych PRL- 
-RFN za pozytywne, ale... wy­
magające poprawienia i uzupeł­
nienia — stanowią elementy tej 
samej całości.

Zjazd CDU w Ludwigshafen 
wykazał, że liczne deklaracje 
dobrej woli wciąż jeszcze pozo- 
stają bez pokrycia.

Pogrzeb
Anastasa Mikojana

MOSKWA (PAP). Na Cmen­
tarzu Nowodiewiczym w Mos­
kwie odbył się 25 bm. pogrzeb 
Anastasa Mikojana — wetera­
na ruchu rewolucyjnego, jed­
nego z wybitnych działaczy 
państwowych i partyjnych 
ZSRR, członka KPZR od 1915 
roku.

Zmarłego żegnali Leonid 
Breżniew, Aleksiej Kosygin 
oraz inni przywódcy radzieccy, 
a także tysiące mieszkańców 
Moskwy. (P)
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KRZYSZTOF KOPROWSKI

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYŁŁY

Belgrad, 24 października
(P) Jugosłowiańska stolica 

obchodziła swoje doroczne 
święto wyzwolenia. Była to 
okazja do przypomnienia, jak 
to przed 34 laty, po 9 dniach 
i nocach krwawych walk ra­
dzieckie czołgi gen. Źdanowa 
we współdziałaniu z ludowo- 
•wyzwoleńczymi oddziałami 
wojsk marszałka Tito zdobyły 
miasto, zamienione przez hi­
tlerowców w potężną twier­
dzę, doskonale zaopatrzoną w 
ciężką broń, amunicję i żyw­
ność.

Zgodnie z doroczną tradycją, 
zasłużeni dla Belgradu otrzy­
mali odznaczenia i nagrody, 
uruchomiono też nowe obiekty 
komunalne. Agencja Tanjug 
zwróciła się do kilku miesz­
kańców. pełniących ważne 
funkcje we władzach miejskich 
o wypowiedź na temat — ja­
ki będzie Belgrad w XXI w.?

Miasto posiada starannie opra­
cowane perspektywy rozbudo­
wy, określające jego przyszłość: 
plan rozwoju społeczno-ekono­
micznego do 1980 r., rozwoju 
przestrzennego do 1985 r. oraz 
generalny plan urbanistyczny 
do 2000 r. — powiedział prze­
wodniczący Rady Wykonawczej 
Zgromadzenia Belgradu, Miljen- 
ko Zrelec. Na przełomie wieku 
miasto będzie miało 2 min mie­
szkańców. Wymagać to będzie 
dalszej rozbudowy nowych osie­
dli miejskich. Do końca stulecia 
ma powstać ok. 350 tys. mie­
szkań o powierzchni określanej 
na 20 min m kw. Wpłynie to 
na przestrzenny rozwój stoiicy.

Przewiduje się, że na zabu­
dowanych dotychczas terenach 
co drugie mieszkanie zostanie 
zlikwidowane — częściowo z 
powodu budowy lub rekon­
strukcji nowych ulic i węzłów 
komunikacyjnych oraz nowych 
obiektów użyteczności komu­
nalnej, a częściowo ze względu 
na potrzebę likwidacji lokali 
nie posiadających odpowiednie­
go wyposażenia oraz ze wzglę­
du na konieczność odnowienia 
starych części miasta.

W roku 2000 będzie tu zain­
stalowanych milion telefonów, 
650 tys. telewizorów oraz zare­
jestrowanych 600 tys. samocho­
dów. Już ta ostatnia prognoza 
zmusza ojców, miasta do całko­
witej jego przebudowy. Dzi­
siejsze wąskie ulice, a nawet 
arterie prżelotowe, są zatłoczo­
ne niemal do maksimum, 
ogromne kłopoty sprawia par­
kowanie, tym bardziej że wy­
rokiem sądu zlikwidowana zo­
stała działalność „pająków” 
czyli dźwigów samochodowych 
zabierających i „lisic” — spe­
cjalnych uchwytów unierucha­
miających pozostawione w nie­
dozwolonych miejscach pojazdy.

W Belgradzie powstaną nowe 
śródmiejskie ośrodki i dzielni­
ce. Dogodne położenie geogra­
ficzne miasta — zdaniem prze­
wodniczącego Izby Gospodar­
czej Belgradu, dr. Miodraga 
Trajkovicia, rozwinięte szlaki 
komunikacyjne, możliwości 
przestrzenne, bliskość źródeł 
zaopatrzenia, potencjał nauko­
wo-techniczny i ludzki stwarza­
ją możliwości podniesienia 
struktury gospodarczej miasta 
na jeszcze wyższy poziom.

Wyższy poziom techniki, tech­
nologii i wydajności pracy umo­
żliwi m.in. powiększenie za­
trudnienia w usługach, służbach 
społecznych i kulturze. Oblicza 
się^ źe liczba zatrudnionych

m.in.

(P) Trypolis i Bamako to 
dwa miasta afrykańskie, w 
których toczą się rozmowy na 
temat przyszłości dawnej ko­
lonii hiszpańskiej w Afryce, 
tzw. Sahary Zachodniej, for­
malnie już nie istniejącej. Na 
mocy układu z listopada 1975 
roku, Hiszpanie opuścili ten 
teren, który został podzielony 
między dwa ościenne kraje, 
roszczące sobie do niego hi­
storyczne pretensje.

Kraje te to Maroko i Mau­
retania. Na najnowszych ma­
pach Czarnego Lądu granica 
marokańsko-mauretańska nie 
ma więc już żadnych przerw. 
Tak jest na mapach, ale w 
rzeczywistości granica ta nie 
została nigdy zaakceptowana 
przez Front Wyzwolenia Saha­
ry Zachodniej (Polisario) oraz 
kilka krajów afrykańskich u- 
dzielających mu pomocy, m. 
in. Algierię. Domagają się oni 
realizacji uchwał Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, gło- 

(P) Obszar zakropkowany to teren dawnej kolonii hiszpańskiej 
— Sahary Zachodniej. Linie przerywane — obecne granice pań­
stwowe.

w uspołecznionych zakładach 
wzrośnie w Belgradzie z do­
tychczasowych 520 do 880 tys. 
Dyrektor Instytutu Planowania 
Rozwoju Belgradu, Stevan Jo- 
vanović jest zdania, że na po­
czątku XXI w. wokół miasta 
istnieć będzie 20 osiedli sateli­
tarnych, powiązanych ze stolicą 
szybkimi środkami komunika­
cji, posiadających własne cen­
tra zaopatrzeniowo-usługowe, 
kulturalne i placówki ochrony 
zdrowia.

Znacznie polepszą się warun­
ki mieszkaniowe, m.in. wzrośnie 
średnia powierzchni lokalowej 
z obecnych 15 do 21 m kw. na 
jednego mieszkańca. Wiele 
uwagi poświęca się ochronie 
środowiska w przyszłym Bel­
gradzie. Każde z nowych osie­
dli otoczone zostanie pasmami 
zieleni. Zbliżenie do natury bę­
dzie łatwiejsze dzięki budowie 
domów o wysokości od 3 do 
najwyżej 8 pięter. Powietrze w 
mieście ma być też czystsze — 
dzięki odpowiedniemu układo­
wi ulic i magistrali przeloto­
wych.

Tak oto wygląda wizja Bel­
gradu roku 2000. Wydaje się 
ona realna. Już teraz powsta- 
je nowoczesny centralny dwo­
rzec kolejowy, poprzez prze­
bicie podziemnych linii śred­
nicowych zrobiono pierwszy 
krok w kierunku budowy me­
tra, obok starego — rośnie 
nowoczesny dworzec lotniczy, 
który będzie mógł obsłużyć do 
5 min podróżnych w ciągu 
roku, a więc 5 razy więcej 
niż dotychczasowy. Miasto, 
zwłaszcza Nowy Belgrad, po­
siadać też będzie interesującą 
architekturę, już teraz dobrze 
widoczną w nowo wznoszo­
nych osiedlach mieszkanio­
wych na lewym brzegu Sawy.

(P) JSE skupia ponad 1000 elektrowni o łącznej mocy ponad
160 tys. MW. Na zdjęciu: elektrownia w Slowiańsku (USSR).
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Sahara Zachodnia

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

szących prawo do samookreś- 
lenia ludności Sahary Zachod­
niej. W 1976 roku Polisario 
proklamował na terenie daw­
nej hiszpańskiej kolonii, Sa- 
haryjską Arabską Repub­
likę Demokratyczną. Jed­
nocześnie podjął akcje zbroj­
ne przeciwko wojskom maro­
kańskim i mauretańskim.

Ta partyzancka wojna trwała 
przez dwa lata. 12 lipca br. 
Front ogłosił zawieszenie walk z 
armią mauretańską. Rozpoczął 
się. zaczęty już zresztą wcześ­
niej. etap dyplomatycznego roz­
wiązywania konfliktu. Jego e-

Największy na świecie

Jednolity System Energetyczny ZSRR
(P) Niemal w tym samym czasie agencje przyniosły z ZSRR 

dwie wiadomości. Pierwsza dotyczyła przekazania do eksploata­
cji linii przesyłowej o napięciu 500 kilowoltów, która połączyła 
systemy energetyczne północnego Kazachstanu i Syberii Za­
chodniej. Druga mówiła o podłączeniu do JSE ZSRR elektrow­
ni syberyjskich. Przedtem węzły energetyczne Jeniseju I Anga­
ry działały autonomicznie, bez 
stemem energetycznym.

Znaczenie tego faktu dla ra­
dzieckiej gospodarki, w tym 
również dla całego Jednolite­
go Systemu Energetycznego 
(JSE), jest olbrzymie. Obecnie 
łączy ów system miasta i wsie 
na obszarze równym niemal 
całej Europie, obejmuje 6 stref 
czasowych, jego sieć przecina 
tereny zamieszkane przez po­
nad 200 min mieszkańców. 
JSE skupia ponad 1000 elek­
trowni o łącznej mocy ponad 
160 tys. MW.

Imponujący system energe­
tyczny ZSRR, nie mający swe­
go odpowiednika nigdzie na 
świecie, obejmuje terytorium 
rozciągające się na przestrze­
ni 6 tys. km z zachodu na 
wschód i 4 tys. km z północy 
na południe. Kiedy w zachod­
nich rejonach Związku Ra­
dzieckiego jest szczyt energe­
tyczny. to we Wschodniej Sy­
berii jest akurat najmniejsze 
zużycie — głęboka noc. Np. 
kiedy w Moskwie zużycie prą­
du jest maksymalne, w Irkuc­
ku — minimalne. Stwarza to 
możliwości wykorzystania róż­
nicy czasu pomiędzy oddalo­
nymi od siebie rejonami Kra­
ju Rad.

Ale nie tylko. Pozwala też 
szybko manewrować mocami, 

fektem są spotkania w wymie­
nionych wyżej miastaoh. W sto­
licy Libii spotkali sie szef Li­
bijskiej Dżamahiriji — M. Ka- 
dafi z nowym prezydentem 
Mauretanii — M. Oldu Salekiem. 
Natomiast w Bamako doszło do 
rozmów przedstawicieli rządu 
Mauretanii z delegacja Polisa­
rio.

Nie pierwszy zresztą raz. Po­
przednio obie strony spotkały 
sie w Trypolisie i Paryżu.

Negocjacje były i są prowa­
dzone w tajemnicy i niewiele 
wiadomo na ich temat. Ale sam 
fakt. iż obie strony zasiadły 
przy wspólnym stole, napawa u* 
miarkowanym optymizmem. U- 
miarkowanym. albowiem Saha­
ra Zachodnia została podzielona 
między dwa kraje. Jeden z nich 
Mauretania jest skłonna do ne­
gocjacji i rozmów .a drugi? Po­
zycja Maroka jest nieustępliwa. 
Powołując się na racje histo­
ryczne. uważa sprawę Sahary 
za zakończoną, starając się w 
drodze akcji militarnych znisz­
czyć oddziały Polisario.

Wydaje się jednak, źe trud­
no będzie osiągnąć jakieś 
trwałe rozwiązanie problemu 
na tej drodze, tym bardziej, 
że przestał być on sprawą lo­
kalną, a stał się jednym z kon­
fliktów o znaczeniu ogólno- 
afrykańskim, a nawet ogólno­
światowym.

Na ostatniej sesji Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej w 
Chartumie, postanowiono po­
wołać tzw. Komitet Mędrców, 
który zająłby się rozstrzygnię­
ciem tego problemu. W jego 
skład weszli prezydenci: Su­
danu Dżafar el-Nimeiri, Wy­
brzeża Kości Słoniowej — Fe­
lix Houphouet-Boigny, Gwi­
nei — Ahmed Sekou Toure.

r

powiązań z ogólnokrajowym sy-

JSE obejmuje swym 
zjednoczone energo- 

Pólnocnego Zachodu,

najefektywniej wykorzysty­
wać elektrownie rozmaitych 
typów, pracujące na różnym 
paliwie, łagodnie rozładowy­
wać obciążenia szczytowe, bły­
skawicznie usuwać ’ skutki 
ewentualnych awarii. A prze­
de wszystkim — w związku z 
tym, że 80 proc, energii elek­
trycznej 2używa europejska 
część ZSRR, podczas gdy 80 
proc, wszystkich zasobów ener­
getycznych znajduje się na 
wschód od Uraiu — przesyłać 
ogromne ilości energii na du­
że odległości, na tereny, defi- 
cytowe w energię elektryczną 
oraz rozwijać tam, gdzie Są 
największe zasoby surowców 
energetycznych — tzn. na Sy­
berii — nowe, potężne, często 
nie mające swoich odpowied­
ników na świecie okręgi prze­
mysłowe.

Obecnie 
zasięgiem 
systemy „ _ I
Centrum, Południa, Uralu. Środ­
kowej Wołgi, Północnego Ka­
zachstanu, Zakaukazia, Północ­
nego Kaukazu i Syberii. Obję­
cie całego terytorium Kraju Rad 
siecią JSE, przewidziane do ro­
ku 1990, pozwoli na swobodny 
przepływ elektryczności od Bu­
gu do wybrzeży Oceanu Spokoj­
nego i od Morza Arktycznego po 
góry Pamir.

System ten został w roku bie­
żącym, dzięki oddaniu do użyt­
ku 750-kilowoltów linii prze­
syłowej pomiędzy radziecką 
Winnicą (Ukraina) a Albertirsą 
na Węgrzech związany z Połą­
czonymi Systemami Energetycz­
nymi Krajów RWPG, dzięki cze­
mu pole manewru w przesyła­
niu i efektywnym wykorzysta­
niu energii jest jeszcze większe. 
Istnieje więc możliwość połą­
czeń liniami energetycznymi np. 
NRD z Mongolią (poprzez JSE) 
czy Bułgarii z systemem sybe­
ryjskim. Obecnie pracuje się nad 
stworzeniem Jednolitego Syste­
mu Energetycznego państw 
RWPG. Decyzję w” tej sprawie 
podjęto na XXVIII sesji RWPG.

Wracając do radzieckiego JSE 
trzeba stwierdzić, źe oprócz bu­
dowy wielkich elektrowni ciepl­
nych, atomowych, hydroelektrow­
ni, bez których oczywiście nie 
tylko rozwój energetyki lecz i 
całej góspodarkl Kraju Rad był­
by niemożliwy, trzeba podkreś­
lić, że ogromną rolę w tym roz­
ległym kraju pełnią linie prze­
syłowe wysokiego napięcia.

Wybudowano dotychczas wiele 
ważnych linii przesyłowych 
energii elektrycznej wysokiego 
napięcia, m. In. łączące Moskwę 
z Leningradem i Zagłębie Do­
nieckie z zachodnią Ukrainą 
(750 kV). Podjęto decyzję o bu­
dowie największej na świecie 
linii przesyłowej o napięciu 1500 
kV. która połączy ekibastuskie 
elektrownie cieplne w północ­
nym Kazachstanie z centrum 
kraju. Zamierza się też wybudo­
wać linię 1150 kV, która połą­
czy bieriezowskie siłownie Sy­
berii z Nowokuźnieckicm i EkL 
bastuzem.

Tanzanii — Julius Nyercre i 
Nigerii — Olusegun Obasanjo.

Szczyt OJ A odbył się w Lipcu 
br. Od tego czasu trwają prace 
przygotowawcze, poprzedzające 
posiedzenie Komitetu Mędrców, 
które odbędzie sie najprawdo­
podobniej w stolicy Mali — Ba­
mako. Nie jest więc przypad­
kiem. że właśnie tam odbywa 
się kolejna runda rozmów po­
między Polisario i Mauretania. 
Być może zapowiada to już ry­
chłe rozpoczęcie prac wspom­
nianego Komitetu?

Drugim elementem świadczą­
cym o tym. ż« konflikt saharyj- 
ski przestał być tylko lokalną 
sprawą, jest coraz szersze po­
parcie. jakie uzyskuje Polisario 
na arenie międzynarodowej. Naj­
większy jego sukces, to u- 
znanie go przez rządzącą w 
Hiszpanii partię Unię Centrum 
Demokratyczne (UCD). za jedy­
nego i legalnego przedstawicie­
la narodu saharyjskiego oraz po­
twierdzenie prawa narodu Sa­
hary Zachodniej do 
wienia.

Stanowisko to. ni* 
prawda oficjalnym

saTitoSŁano”

będąca c<» 
______ __ ______ poglądem 
państwa hiszpańskiego, ale jed­
nak przedstawione przez partie 
rządzącą, jest wyraźną zmiana 
pozycji. Wszak niecałe trzy ła­
ta temu, kiedy Hiszpanie wyco­
fywali się z Sahary Zachodniej, 
zgodzili ale na jej podział mie­
dzy Mauretanie i Maroko. Ale 
wtedy była inna sytuacja niż 
obecnie. Główne zainteresowa­
nie skupiało się na dogorywają­
cym Franco i pytaniu co nastą­
pi po lego śmierci.

Teras już wiadomo. te Hisz­
pania wkroczyła na drogę prze­
mian politycznych i społecz­
nych. Także w swojej polityce 
międzynarodowej usiłuje zna­
leźć miejsc* na arenie między­
narodowej. m. in. starając sie 
utrzymać dobre stosunki z po­
stępowymi krajami arabskimi.

Ten polityczny wiraż jakiego 
dokonała Hiszpania w stosunku

Zagadnieniem podstawowym i 
jest — jak już wcześniej wspo- ł 
mnielłśmy — połączenie boga- | 
tych w surowce energetyczne te- ’ 
renów syberyjskich z najwięk­
szymi krajowymi konsumentami ' 
energii — znajdującymi się w | 
części europejskie) ZSRR. Prób- : 
łom ten rozwiązany zostanie po­
przez budowę linii przesyłowych 
1300 kilowoltów prądu stałego i 
1150 prądu zmiennego. Takich j 
„mostów” elektroenergetycznych 
nie ma dotychczas nigdzie na 
świecie. Buduje się też linie o 
napięciu 750 kV i niższym w . 
zależności od potrzeb i sytuacji. ! 
Jednocześnie dąży się do mak- j 
symalnego obniżenia strat przy ! 
przesyłaniu energii. Obecnie wy- | 
noszą one 8—9 proc, ogółu strat | 
energii.

Powalają też lim* o napięciu | 
500 kV, pierwsze z nich połą- > 
czyly właśnie system syberyjski ; 
z JSE. następne przyłączą, sy- ; 
sdemy Azji Centralnej. Z kolei . 
linie 220 kV połączą angarskie ; 
elclrirownie wodne z trasą . 
BAM. wzdłuż której powsta- ! 
nie kilkadziesiąt miast i kilka ■ 
ogromnych kompleksów przemy­
słowych. W dalszej przyszłości 
zakłada się zbudowanie linii o 
napięciu 2200 kV, która mieć bę­
dzie 4 tys. km i połączy Sybe­
rię z Ukrainą.

W sumie w obecnej 5-Iałc* 
dla rosnących potoków przeka­
zywanej energii elektrycznej 
wybudowanych zostanie — jak 
przewidują plany — 40 tys. km 
linii wysokiego napięcia, w tym 
10 tys. — 500-, 750- i 1150-kilo- 
woltów. O tym, że jest to bardzo

Trakcje Sredniosorza-wspfilczesnym
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w październiku
(P) Na południe od słynnegc 

miasteczka — Muzeum Etno­
graficznego Kopriwsztica, wą­
ska droga zagłębia się w naj­
bardziej głuche ostępy Sred- 
niogorza. To niewysokie lecz 
rozległe pasmo górskie od nie­
pamiętnych czasów pokrywa­
ły gęste bukowe lasy. Stąd 1 
nazwa tych gór — jako że gó­
ra znaczy po bułgarsku las, 
a więc średnia góra to środ­
kowy la3 — położony w sa­
mym centrum kraju. Był on 
zawsze niezawodnym schroni­
skiem przed najazdami wro­
ga, a począwszy’ od wieku XV 
w mało niegdyś dostępnych 
średniogorskich kotlinach lud­
ność bułgarska szukała uciecz­
ki przed uciskiem tureckich 
najeźdźców.

Zawsze była też „średnia gó­
ra” tlejącym zarzewiem i ogni­
skiem oporu przeciwko obcym 
zaborcom i rodzimym ciemięźy- 
cielom. W górskie odludzie szli 
osadnicy, przedsiębiorczy, od­
ważni. energiczni. Nie darmo 
ziemia ta wydala wielu hajduc­
kich wojewodów — legendar­
nych ludzi, przywódców ludo­
wych, buntowniczych oddziałów 
toczących z pokolenia na pokole­
nie partyzancką „wojnę szarpa­
ną” z Turkami. Imię jednego z 
największych junaków — woje­
wody Bogdana nosi obecnie naj­
wyższy szczyt średniej gory. W 
dziejach najnowszych w historii 
ludowego powstania w 1923 r.

do problemu saharyjskiego ma 
wiele aspektów. Przede wszyst­
kim układ z listopada 1975 r. 
był bardzo źle przyjęty w sa­
mej Hiszpanii. Dalej. Madryt, 
pragnie poprawić swoje stosun­
ki z Algieria, która może się 
stać interesującym partnerem 
gospodarczym i która ma także 
wpływ aa działalność separaty­
stycznego Ruchu na Rzecz Wy­
zwolenia Wysp Kanaryjskich.

Jest jasne, że ten obecny 
zwrot w polityce UCD, może i 
musi się odbić niekorzystnie na 
stosunkach hiszpańsko-marokań- 
skich. A trzeba pamiętać, t* 
Hiszpania posiada jeszcze dwie 
enklawy na terytorium maro­
kańskim — miasta Ceut* i Mę- 
lilę. które mogą stać sie karta 
atutową w rękach Rabatu w 
rozgrywce o Saharę Zachodnia.

Jak będzie pokaże przysz­
łość. Faktem jest jednak, że 
na ostatnim kongresie Polisa­
rio, który odbył się w końcu 
września, był obecny specjal­
ny wysłannik UCD — Xavier 
Ruperez, który zostać bardzo 
ciepło przyjęty przez delega­
tów. Nie tylko on. Także dele­
gacje z Angoli, Libii, Beninu, 
KRLD, Demokratycznej Re­
publiki Jemenu, a także przed­
stawiciele kilku wielkich par­
tii zachodnioeuropejskich, jak 
np. Jean-Mari* Leguen z Fran­
cuskiej Partii Socjalistycznej. 
Jego obecność, a także wcześ­
niejsze pośrednictwo Paryża w 
rozmowach między Polisario 
a Mauretanią, świadczą nie­
wątpliwie o dużym zaangażo­
waniu Francji w problem sa- 
haryjski i chęć doprowadzenia 
do jego pozytywnego zakoń­
czenia.

Nie będzie to jednak łatwe. 
Dla Polisario pozytywne za-, 
kończenie, to realizacja jego 
manifestu politycznego, czyli: 
uznanie suwerenności narodu 
saharyjskiego nad całym jego 
terytorium narodowym, inte­
gralność terytorialna Sahary 
Zachodniej, uznanie przez jej 
sąsiadów zasady niestosowania 
siły oraz pokojowego uregulo­
wania wszystkich spornych 
kwestii. (P) u _______

Zza
w
w 

nie

opłacalne świadczy fakt, ie na 
każdym rublu zainwestowanym 
w budowę linii międzysystemo- 
wych zaoszczędza się 2—2,5 rub­
la na budowie nowej elektrowni. 
Inny rachunek wykazuje, że ten 
sam zainwestowany rubel przy­
nosi 3 ruble oszczędności w ra­
dzieckiej gospodarce.

Tak więe po kilkudziesięciu 
latach od pierwszego leninow­
skiego planu elektryfikacji 
kraju GOERLO. dobiega koń­
ca (jeśli w ogóle można mó­
wić o końcu) realizacja jednej 
a najważniejszych radzieckich 
inwestycji — sieci zjednoczo­
nej, nie bez powodu nazywa­
nej „nerwami gospodarki”, 
pulpitu dyspozytorskiego 
Ministerstwie Energetyki 
Moskwie można obecnie .... 
tylko operatywnie manewro­
wać energetycznymi mocami 
w różnyth rejonach Kraju 
Rad. ale również — w zależ­
ności od sytuacji — przenosić 
„środek ciężkości” 
hydroelektrowni© 
elektrownie cieplne, 
szczególnie ważne i 
zmianach bilansu paliwowego. 
Jednolity System Energetycz­
ny spowodował jeszcze moc­
niejsze powiązanie odległych 
od siebie regionów kraju, przy­
nosi ogromne oszczędności 
energii i pieniędzy oraz bez­
pośrednio przyczynia się do 
jeszcze szybszego rozwoju ra­
dzieckiej gospodarki.

albo na 
albo na 
, co jest 
np. przy

i w latach ostatniej wojny 
Sredniogorze, zapisało się jako 
jedna z głównych baz antyfa­
szystowskiego ruchu zbrojnego 
w Bułgarii.

Te piękne narodowe, wyzwo­
leńcze i rewolucyjne tradycje 
upamiętnia dzisiaj jedyny w 
swoim rodzaju pamiątkowy ze­
spól turystyczny. Jego idea zro­
dziła się przed 15 laty w miej­
scowym środowisku kombatanc­
kim. W realizacji Wzięły udział 
organizacje społeczne i tury­
styczne, załogi zakładów i zjed­
noczeń rolno-przemysłowych z 
sąsiednich okręgów, zwłaszcza 
Plovdiwskiego, na którego ob-
szarze znajduje się większość 

' średńiógorŚKich uroczysk.
Na południowych stokach gór, 

porośniętych jeszcze do dziś gę­
stą bukową knieją, wytyczono 
turystyczne szlaki prowadzące 
przez tereny dawnych walk i 
potyczek do hajduckich i póź­
niejszych partyzanckich kryjó­
wek. W uroczysku Końska Po­
lana wybudowano przed kilku 
laty piękne schronisko — pom­
nik bohaterskiej przeszłości tej 
ziemi. Obok części hotelowej 
i dobrze wyposażonego za­
plecza gospodarczego, dostoso­
wanego do ściśle turystycznych 
potrzeb, urządzono tam również 
muzeum historii walk wyzwo­
leńczych. W brązowych płytach 
wieńczących ekspozycje muzeum 
wyryte zostały nazwiska prze­
szło tysiąca uczestników anty­
faszystowskiej konspiracji i żoł­
nierzy oddziałów partyzanckich, 
którzy polegli w walce ze znie­
nawidzoną dyktaturą monarcho- 
faszystów bułgarskich i hitle­
rowskimi sojusznikami.

W pobliżu schroniska monu­
mentalna płaskorzeźba przypo­
mina historię powstańczego od­
działu Georgy Benkowskicgo a 
roku 1876 — kiedy Sredniogorae 
chwyciło za broń w wielkim 
zrywie wyzwoleńczym przeciwko 
imperium otomańskiemu. Schro­
nisko nosi nazwę „Buntowni­
cze”.

W ślad za nim w ostatnich 
latach wyrosły następne. A więc 
„Wojewodów” — zbudowane w 
stylu dawnej ludowej architek­
tury bułgarskiej i nawiązujące 
do tradycji hajduckich, „Straż­
nica” — imitująca dawne budow­
le obronne z początku państwa 
bułgarskiego i „Czerwona Gwar­
dia”. W obszernej, stylizowanej 
na iudowę świetllczce tego 
schroniska, gdzie w wielkim ko­
minie płoną bukowe i jodłowe 
szczapy, odbywa się niezwykle 
uroczyście 1 nastrojowo cere­
monia przyjmowania najmłod­
szych współczesnych mieszkań­
ców tej ziemi do organizacji 
pionierskiej, a młodzieży star­
szej w szeregi Komunistycznego 
Związku Młodzieży.

Położone nitfco dalej schroni- 
śko-pomnik. „Barykady” całko­
wicie poświęcone jest ruchowi 
partyzanckiemu w latach II 
wojny światowej. W okolicy za­
chowało się i- jest obecnie tro­
skliwie konserwowane oryginal­
ne partyzanckie obozowisko. 
Wśród turystycznych ścieżek 
twórcy zespołu memorial nego 
rozmieścili liczne pamiątkowe 
tablice, dziesiątki ocembrowa­
nych studzienek x krystaliczną 
wodą z górskich źródeł — każ­
da dokumentuje, jakiś epizod 
wyzwoleńczych i rewolucyjnych 
wzmagań. O ich uczestnikach 
przypominają też usypane z gra­
nitowych odłamów skalnych kop­
ce symbolizując* mogiły hajdu­
ków i uczestników powstań na­
rodowych, pomniki i wykute 
wprost w Htej skale płaskorzeź­
by i podobizny partyzantów.

I tak na całym szlaku te­
raźniejszość łączy się z prze­
szłością narodu. Uroki tury­
styczne tego rejonu głęboko 
przemawiają do wyobraźni, 
do uczuć. Są lekcją patrio­
tyzmu, lekcją szacunku dla 
najdzielniejszych i dla naj­
ofiarniejszych synów alemi 
iredniogorskiej.

Wola ludzkości
(P) Najpotworniejszy obłęd 

naszych czasów, obłęd wyścigu 
zbrojeń, osiągnął już takie 
rozmiary, że zgromadzone 
dotąd zapasy broni jądro­
wej wystarczą, aby 15-krotnie 
zgładzić wszystkich mieszkań­
ców) kuli ziemskiej. Zaprze­
stanie morderczego wyścigu, 
rozbrojenie oraz całkowite 
wyeliminowanie broni jądro­
wej z arsenału świata jest o- 
boiciązkiem ludzkości wobec 
siebie samej, obowiązkiem 
irobec przyszłych pokoleń.

Inicjująca rota Związku Ra­
dzieckiego i pozostałych państw 
wspólnoty socjalistycznej w 
rozwiązaniu tego najbardziej 
palącego problemu współczes­
ności jest zcśdoezna na każ­
dym forum, gdzie toczą słę 
rozmowy rozbrojeniowe. w 
ONZ. u? Genewie i w Wiedniu, 
a także w ponawianych wy­
siłkach ZSRR, aby uwieńczyć 
sukcesem toczące się rozmo­
wy radziecko-amerykańskie w 
sprawie SALT II.

Problem rozbrojenia wywo­
łuje coraz szerszy rezonans 
światowej opinii publicznej, 
angażuje ludzi, którzy z regu­
ły trzymają się z dala od 
wielkiej polityki. Znamienne 
jest w związku z tym, że na­
wet te państwa zachodnie, któ­
rych deklaracje na rzecz roz­
brojenia stoją w jaskrawej 
sprzeczności z ich poczynania­
mi praktycznymi, muszą przy­
najmniej werbalnie wyrażać 
powszechne nastroje i po­
wszechna wolę swoich naro­
dów.

W uznaniu robi, jaką świa­
towa opinia publiczna może 
i powinna odgrywać w dziele 
rozbrojenia. Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych ogłosiła 
międzynarodowy „Tydzień 
akcji na rzecz rozbrojenia”, 
zainaugurowany 24 'om. w 33 
rocznicę powstania ONZ.

Już pierwsze dni akcji wy­
kazały, jak bardzo światowa 
opinia publiczna poruszona 
została decyzją USA o uru­
chomieniu produkcji „elemen­
tów składowych” broni neu­
tronowej. To „zastraszające 
obniżenie progu wojny nuk­
learnej” budzi powszechne o- 
b wrzenie, a masowe manife­
stacje, pochody uliczne i ze­
brania protestacyjne w wielu 
krajach sprzymierzonych z 
USA, kierują się przeciwko 
niebezpiecznym planom Wa­
szyngtonu. Fakt ten powinien 
unaocznić rządowi amerykań­
skiemu, iż za zignorowanie 
woli ludzkości przysżłoby za­
płacić określoną cenę politycz­
ną i byłaby to cena wysoka.

ANNA PIASECKA 

Wątpliwa 
terapia

(P) W patetycznym przemó­
wieniu wygłoszonym przez te- 
lewizję we wtorek wieczorem, 
prezydent Carter wezwał na­
ród amerykański do solidar­
nej wałki z inflacją, wskazu­
jąc na to, że jej obecne roz­
miary zagrozić mogą recesją 
gospodarczą i wzrostem bez­
robocia. „Ta trudna decyzja 
— powiedział on — jest nie­
zbędna, jeżeli chcemy uniknąć 
dużo gorszych konsekwencji”.

Doszedłszy widać do słusz­
nego zresztą wniosku, że do­
tychczasowe kroki antyinfla­
cyjne, sprowadzające się 
głównie do podnoszenia stopy 
procentowej, są niewystar­
czające, prezydent USA po­
stanowił odwołać się do pa­
triotyzmu swoich rodaków. 
Zaapeloical on do świata pra­
cy, aby dobrowolnie ograni­
czył swe żądania płacoice w 
nadchodzącym roku najwyżej 
do 7 procent powyżej stanu, z 
roku bieżącego, a do świata 
biznesu aby nie podnosił cen 
o więcej niż o 5,75 procent. 
Zapowiedział także, iż zmniej­
szy deficyt budżetu na rok 
1980 do 30 mid dolarów (wo­
bec przewidywanych dotąd 43 
mid).

Ledwo jednak przebrzmia­
ły słowa. Jimmy Cartera, t 
uiszystkłch niemal, stron, posy­
pały się uwagi krytyczne. 
Prezes amerykańskiego Banku 
Centralnego, W. Miller, oznaj­
mił, że nie widzi natychmia­
stowego lekarstwa przeciwko 
inflacji i że walka z nią może 
potrwać siedem lat. Biznesmeni 
i bankierzy uznali, że program 
Cartera nie idzie dość daleko 
i nie wjńyme pozy ty umie na 
wartość dolara.

Najsurowszą jednak odpo­
wiedź dały prezydentowi Car­
terowi giełdy pieniężne. W 
środę rano na giełdzie frank­
furckiej dolar spadl z 1,81 DM 
w dniu poprzednim do 1,79 
DM, na giełdzie zaś tokijskiej 
jen podniósł się do 180,20 za 
1 dolara, co jest najwyższym 
notowamem jena od końca 
wojny. Warto dodać, że sfaśo 
się to mimoj iż Bank Japonii 
zakupił tego dnia 350 min do­
larów, pragnąc powstrzymać 
spadek waluty amerykańskiej.

Próba leczenia inflacji przy 
pomocy „dobrowolnych wy­
rzeczeń” powiodła słę już 
dwóm poprzednim prezyden­
tom USA. Sądząc z reakcji na 
wystąpienie Jimmy Cartera, 
opinia Ameryki (i świata) nie 
ma wielkich nadziei, aby tera­
pia ta powiodła się jemu.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

/
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W trosce o fizyczny rozwój młodzieży

Od spartakiady do olimpiady

Lubański i Podlas 
wśród laureatów

Fair play"
Europejskie puchary w

(P) Nowy system współzawodnictwa sportowego dzieci 1 mło­
dzieży, oparty na ścisłej współpracy dwóch resortów — Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania oraz Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i 
upowszechnieniu 
ciwego rozwoju

S por tu — stanowi ważny krok na drodze ku 
sportu wśród mołdzieży i zapewnieniu właś- 
talentu sportowego najzdolniejszych.

Pozostała młodzież, nie posia­
dająca predyspozycji sporto­
wych. znajdzie w tym syste­
mie okazję do wszechstronnego 
rozwoju fizycznego, tak ważne­
go dla zdrowia młodego pokole­
nia.

współzawod-Rywalizacja, 
nictwo są bodźcem uprawia­
nia sportu zwłaszcza wśród 
najmłodszych. Chodzi jednak 
o to, by systemy zawodów i 
imiprez były tak zaplanowa­
ne, żeby proces szkoleniowy 
trwał bez przerwy i uwzglę­
dniał w każdej kategorii wie­
kowej i na każdym szczeblu 
predyspozycje fizyczne dziec­
ka. Proces ten musi uwzględ­
niać nie tylko możliwości 
psychofizyczne i zaintereso­
wania sportowe młodzieży, 
ale również stanowić jedno­
lity system współzawodnic­
twa, porządkujący aktywność 
poszczególnych pionów, orga­
nizacji i instytucji sporto­
wych oraz młodzieżowych, 
chroniąc tym samym mło­
dych sportowców przed nad­
mierną eksploatacją.

Te warunki spełnia system, 
zaprojektowany przez doku­

I Najważniejszymi impre- 
w łyżwiarstwie figuro- 
będą tradycyjnie mistrzo- 
Europy, a następnie świa- 

Pierwsza rozegrana zosta­
nie w dniach 31 stycznia — 4 
luty w Zagrzebiu. natomiast 
mistrzostwa świata 13—18 mar­
ca w Wiedniu. Najważniejsza 
impreza krajowa odbędzie się 
po mistrzostwach Europy i 
świata w dniach 23—25 marca 
na warszawskim Torwarze.

Zanim jednak nasi najlepsi 
łyżwiarze figurowi wystartują 
w najważniejszych imprezach, 
czeka ich wiele startów w mię­
dzynarodowej obsadzie. W 
czwartek 26.X. rozpoczynają się 
tradycyjne zawody w Kana­
dzie — „Skate Canada”, w któ­
rych startują najlepsi łyżwia­
rze świata. Polskę w tych za­
wodach reprezentować będzie 
Helena Chwila i Grzegorz Gło- 
wania w jeździe solowej oraz 
para taneczna Halina Gordon- 
-Półtorak i Jacek Taseher. W 
końcu października (27—29) 
dwójka naszych juniorów — 
Grzegorz Filipowski i Beata 
Nachrzter weźmie udział w 
międzynarodowych zawodach w 
Rydze.

W listopadzie nasi łyżwiarze 
mają także kilka sprawdzian 
nów: międzynarodowe zawody 
w Pradze — „Łyżwa Pragi” 
(10—12), następnie w Hadze 
(15—19) 1 Karl-Marx-Stadt (15— 
19). Także i w grudniu czeka 
naszych łyżwiarzy wiele mię­
dzynarodowych kontaktów. Na 
początku grudnia 2—3 odbędą 
się w Warszawie zawody ju­
niorów o puchar PZŁF, na­
stępnie w dniach 13—17 rozeg­
rany zostanie „Złoty piruet 
Zagrzebia”, 15—17 — „Lampa 
górnicza” w Janowie, 15—18 
— międzynarodowe zawody 
juniorów w Nowosybirsku. 
Najważniejszą imprezą w grud­
niu będą tradycyjne zawody 
..Nowin Moskiewskich”, które 
odbędą się w dniach 7—11.

(P) 
zami 
wym 
stwa 
ta. :

ment MOiW oraz GKKFIS. 
Przewiduje on kilka form 
współzawodnictwa sportowego. 
Formą rywalizacji dla dzieci i 
młodzików będą igrzyska mło­
dzieży szkolnej, począwszy od 
szczebla szkolnego — poprzez 
gminny (dzielnicowy) do woje­
wódzkiego. Przeprowadzane o- 
ne będą co roku — w zimie 
i w locie — na podstawie 
wspólnych wytycznych obu re­
sortów. Organizatorami igrzysk 
będą poszczególne ogniwa 
Szkolnego Związku Sportowego 
oraz szkolne kluby sportowe.

Dla juniorów młodszych •for­
mą współzawodnictwa będzie 
spartakiada młodzieży, stano­
wiąca wspólne przedsięwzięcie 
GKKFiS oraz MOiW. Jej pier­
wszy etap to spartakiada w 
szkołach ponadpodstawowych, 
a następnie w gminie, woje­
wództwie.

Spartakiady młodzieży prze­
prowadzane co roku w dyscy­
plinach letnich i zimowych 
kończyć się będą imprezą cen­
tralną, czyli ogólnopolskim fi­
nałem. Ponadto organizowane 
będą corocznie w poszczegól­
nych dyscyplinach mistrzostwa 
juniorów, przeprowadzane w 
oparciu o regulaminy poszcze­
gólnych związków sportowych.

System imprez sportowych, 
oprócz aktywizacji środowisk 
młodzieżowych i popularyzacji 
sportu oraz ujednolicenia szko­
lenia, ma na celu właściwą se- 

Dlatego imprezom to- 
będą badania i te- 
łąeznie z wynikiem 
stworzą obiektywną 
dalszego rozwoju 

dziewczyny czy

Trener Gomelski 
zadowolony

(P) „Nasz zespół jest drugi w 
świecie, a mógł być pierwszy. 
Jestem usatysfakcjonowany wo­
lą walki, jaką pokazali nasi 
zawodnicy w decydujących me­
czach” — powiedział dziennika­
rzowi TASS trener reprezenta­
cji, Aleksander Gomelski.

Szczególnie zadowolony był 
Gomelski z postawy młodych 
obrotowych, Władimira Tka- 
czenki i Aleksandra Biełostien- 
nego, napastników Anatoli ja 
Myszkina i Andrieja Łopatowa 
oraz obrońcy Stanisława Jere- 
mina — zawodników, którzy 
debiutowali w mistrzostwach 
świata.

„Piątka ta — powiedział ra­
dziecki trener — gra skutecz­
niej od swych rówieśników w 
innych drużynach. Może ona 
stanowić trzon zespołu w przy­
szłości”.

Zdaniem Gomelskiego, w re­
prezentacji brakuje obecnie 
skutecznych strzelców. Wynika 
stąd potrzeba wyszkolenia ta­
kich zawodników. Należy także 
zwrócić uwagę na poprawienie 
techniki koszykarzy. Zespół 
ZSRR może i powinien popra­
wić grę w obronie, chociaż, jak 
pokazały mistrzostwa świata, 
radzieccy obrońcy grali sku­
teczniej od ich kolegów w ze­
społach rywali.

(P) Wśród sportowców wy- 
różnionych przez radę admini­
stracyjną międzynarodowego 
komitetu d/s „Fair play” za rok 
1977 znaleźli się dwaj Polacy: 
lekkoatleta Ryszard Podlas i 
piłkarz Włodzimierz Lubański.

Ryszard Podlas otrzymał dy­
plom honorowy za swą posta­
wę podczas Pucharu Świata. 
Występując 
Europy _ _
startu na 400 m 
Belga Bryndenbacha, 
wygrał z nim 
zawodach nie 
kwalifikacjach. 
przed startem 
ski uległ kontuzji. ____
Polak, jptóry był na trybunach, 
bez rozgrzewki stanął na 
starcie i ukończył bieg na 2 
miejscu.

Włodzimierz Lubański pod­
czas meczu Polska — Dania 
zrezygnował ze strzału, aby nie 
kontuzjować leżącego na zie­
mi bramkarza duńskiego. 
Dżentelmeńską postawę Lubań- 
skiego podkreślali w swych 
sprawozdaniach wszyscy dzien­
nikarze obecni na meczu. Za 
ten gest Włodzimierz Lubański 
otrzymał list gratulacyjny od 
komitetu „Fair play”.

Rada „Fair play” przyznała 
trofeum im. Pierre de Couber- 

Mina za szczególne kariery 
sportowe trenerowi kolarskie­
mu, 71-letniemu Gustawowi 
Kilianowi (RFN) oyaz pływako­
wi amerykańskiemu, mistrzowi 
olimpijskiemu — Johnowi Na- 
berowi za pomoc udzielaną 
partnerom i przeciwnikom w 
czasie zawodów.

Za najbardziej sportową wi­
downię uznana została publicz­
ność japońska, która podczas 
rozgrywek o Puchar Świata w 
siatkówce zagrzewała do walki 
równie gorąco swoich i zagra­
nicznych zawodników.

Pucharu Świata, 
w reprezentacji 

zrezygnował on ze 
na korzyść 

który 
dwukrotnie w 

liczących się w 
Pół godziny 

biegacz -belgij- 
Wó wczas

(P) Jak zwykle w listopadzie rozpoczynają się rozgrywki 
europejskich pucharów w koszykówce. W nowej ich edycji 
weźmie udział sześć polskich 
kobiece.

zespołów — trzy męskie 1 trzy

Pierwszy wystąpi wice­
mistrz Polski, wrocławski 
Śląsk, który w I rundzie Pu­
charu Zdobywców Pucharów

Awans Interu
(P) Piłkarze Interu Mediolan 

awansowali do ćwierćfinału 
rozgrywek o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów. W rewanżo­
wym meczu drugiej rundy Wło­
si pokonali w wyjazdowym 
meczu Bodoe Glimt (Norwegia) 
2:1 (1:1). Bramki zdobyli: dla 
Bodoe — Hansen (w 18 min.), 
dla Interu — Ac to belli (w 44 
min.) i Scanziani (w 65 min.). 
Widzów 5 tys.

Pierwszy mecz tych drużyn 
•wygrał Inter 5:0.

zmierzy się z BC Playhonką 
Espoo. Pierwszy mecz odbę­
dzie się 1 listopada w Fin­
landii, rewanż tydzień póź­
niej we Wrocławiu.

Śląsk przystąpi do tych spot­
kań w osłabionym składzie, 
gdyż — jak wiadomo — Gar- 
liński, Chudeusz. Gołda i e- 
wentualnie Zdrodowski w tym 
czasie przebywać będą z kadrą 
za oceanem. Zmniejsza to zna­
cznie szanse drużyny wrocław­
skiej. Playhonka to dobry ze­
spół, w edycji 1978/77 Pucharu 
Europy Finowie (nie jest to 
precyzyjne sformułowanie, bo­
wiem w każdej niemal skandy­
nawskiej drużynie występują 
Amerykanie) spotkali się z 
krakowską Wisłą i w obu me­
czach nieznacznie zwyciężyli.

Borg na funduszFibak
Centrum Zdrowia Dziecka

koszykówce

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 października 
1978 r. zmarł nagłe

ALEKSANDER CHOMICKI

lekcję, 
warzyszyć 
sty, które 
sportowym 
prognozę 
sportowego 
chłopca.

Taka pierwsza selekcja, o- 
bejmująca wszystkie dzieci, 
przeprowadzana będzie przez 
nauczyciela wf już w trzeciej 
klasie SP, stanowiąc kryterium 
przy kwalifikowaniu do klas 
o rozszerzonym programie wf. 
Następna selekcja planowana 
jest na etapie gminnych czy 
dzielnicowych igrzysk mło­
dzieży, a jej wyniki zadecydu­
ją o tym, kto nadaje się do 
szkół o profilu sportowym i 
szkolenia w klubach pozaszkol­
nych. Kierowani tam będą 
najsprawniejsi. pozostali zaś 
ćwiczyć będą w sekcjach szkol­
nych. Trzecia selekcja na 
szczeblu wojewódzkich igrzysk 
ma za zadanie właściwy nabór 
do sekcji specjalistycznych klu­
bów. a czwarta, ostatnia, prze­
prowadzana w ramach ogólno­
polskiej spartakiady młodzieży 
pozwoli — w oparciu o wyni­
ki sportowe. testy i badania 
specjalistyczne — wybrać dla 
młodego sportowca najodpo­
wiedniejsza dla niego dyscypli­
nę czy konkurencję.

Taki model współzawodnic­
twa umożliwi prawidłowy i 
dynamiczny rozwój talentu 
sportowego, gwarantując naj­
wyższe osiągnięcia w odpowied­
nim wieku.

Sarajewo przygotowuje się 
do Zimowych Igrzysk-1984

(P) Na zaproszenie Wojcie­
cha Fibaka przyjedzie do 
Polski najlepszy tenisista 
świata, trzykrotny mistrz 
Wimbledonu — Szwed Bjo- 
ern Borg. W dniu 2 grudnia 
w hali poznańskiej „Areny” 
odbędzie się spotkanie Fibak 
— Borg. Całkowity dochód z 
tej imprezy przeznaczony zo­
stanie na fundusz Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Dyrekcja „Areny” wypożycza 
obiekt bezpłatnie (zawody te­
nisowe może tu oglądać ok. 7 
tys. widzów). Wszystkie osoby 
zatrudnione przy 
imprezy pracować 
łecznie. 
jest PZT 
prod”*

r. będą pokazywane w progra­
mach telewizji amerykańskiej, y 

☆
W drugiej rundzie turnieju 

tenisowego w Wiedniu rozsta­
wiony z nr 1 Brian Gottfried 
(USA) pokonał Jana Itodesza 
(CSRS) 4:6. 6:1, 6:4. Balazs Ta- 
roczy (Węgry) zwyciężył Stani­
slava Birnera (CSRS) 6:0, 6:2, 
a Bernie Mitton (RPA) wygrał 
z Ivanem Lendlem (CSRS) 7:6, 
3:6, 7:6.

organizacji 
będą spo- 

Współorganizatorem 
oraz firma „Konsu-

czasu pozostało 
przygotowania 
igrzysk olim-- 

roku w Sara- 
pełnym toku, 

olimpiady • jest

*
W trzeciej rundzie turnieju 

tenisowego w Tokio Jun Kuki 
(Japonia) wygrał z Alvinem 
Gardinerem (Australia) 6:4, 6:3. 
a Sherwood Stewart (USA) 
zwyciężył Zeljko Franulovicia 
(Jugosławia) 6:3, 6:3.

Dzień później niż Śląsk pier­
wsze swoje spotkanie rozegra 
w XXII edycji Pucharu Euro­
py Wybrzeże Gdańsk. Mistrz 
Polski grać będzie w grupie 
„D”z mistrzem Francji — SC 
Moderne Le Mans, mistrzem 
Syrii — Jalaa Aleppo i mis­
trzem Grecji — OLimpiakosem 
Ateny. Inauguracyjny mecz ko­
szykarze gdańscy stoczą 2 lis­
topada w Le Mans.

Francuzi przed rokiem star­
towali w Pucharze Koraca w 
jednej grupie ćwierćfinałowej 
z Resovią. Polsko-francuska ry­
walizacja zakończyła się wte­
dy wysokimi porażkami rzeszo­
wian. Zwycięzcy nie zrobili je­
dnak wielkiej kariery, bowiem 
do półfinału z tej grupy za­
kwalifikowało się Cinzano Me­
diolan. W lidze zespół z Le 
Mans, prowadzony przez Billa 
Sweeka. okazał się jednak naj­
lepszy. W bieżącym, niedawno 
rozpoczętym sezonie Le Mans 
spisuje się dobrze i po roze­
graniu 4 spotkań znajduje się 
wśród 4 drużyn, które nie po­
niosły porażki. Pierwszoplano­
we role w tym zespole odgry­
wają trzej reprezentanci kraju: 
Lamothe, Dubisson i Beugnot 
oraz Amerykanin Cain.

Kolejny mecz Wybrzeże ro­
zegra 9 listopada w Aleppo, a 
dopiero 15.XI. zmierzy się w 
Gdańsku z Olimpiakosem. Po­
tem odbędzie się runda rewan­
żowa.

Pozostałe polskie drużyny u- 
dział w pucharach zainauguru­
ją w 1/8 finałów, pod koniec 
listopada. Koszykarze LKS wy­
stąpią w Pucharze Koraca prze­
ciwko Slovanowj Bratysława, 
koszykarki AZS Poznań w Pu­
charze Europy spotkają się ze 
zwycięzcą meczu ABC Donau 
Wiedeń — SK Ankara Kollej- 
liler (Turcja), w Pucharze Li­
liany Ronchetti Spójnia Gdańsk 
grać będzie z UBV Wiedeń, a 
LKS z Akademikiem Sofia.

(kba)

Po ćwiczeniach obowiązkowych

pułkownik Wojska Polskiego
Urodził się 16 października 1916 r. Jako oficer walczył w obro­

nie Ojczyzny w roku 1939 u boku gen. Kleeberga. Niósł wyzwole­
nie Polsce w latach 1943—45 w szeregach 2 Armii Ludowego Woj­
ska Polskiego. 2arliwy Patriota, Żołnierz i Nauczyciel zasłużył się 
w okresie pokoju w wychowaniu patriotyczno-obronnym młodzieży.

Odznaczony Krzyżem Polonia Restitute, Złotym i Srebrnym 
Krzyżami Zasługi, Medalami Za udział w walkach za Berlin, Za 
Odrę. Nysę i Bałtyk, Zwycięstwa i Wolności oraz wieloma innymi 
medalami i odznaczeniami.

W naszych sercach pozostanie pamięć o wspaniałym 1 ukocha­
nym Człowieku. Synu. Mężu, Tatusiu, Bracie i Dziadziusiu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27.X.1978 r. o godz. 14 na Cmen­
tarzu Komunalnym d. Wojskowym na Powązkach.

matka, żona, córka, syn, siostra, 
bracia, synowa, wnuki, rodzina

W dniu 23 października 1978 r. odeszła od nas uko. 
chana przez całą rodzinę

APOLONIA DWORAKOWSKA
I voto Bettman

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 27 paź­
dziernika 1978 r. o godz. 13 na Cmentarzu Komunal­
nym na Pową~kach. po których nastąpi wyprowa­
dzenie do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

W-734622.1
córki, synowie, synowe, siostry, 

siostrzenica, wnuki i prawnuki
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Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że w dniu 
23 października 1978 r. zmarła nasza Matka, Babcia 
i Prababcia

MARIA HERDE z Szokalskich 
urodzona 1 lipca 1907 roku w Niekłanlu ziemi ko­
neckiej, wdowa po Mieczysławie, powstańcu ślą­
skim, oficerze WP.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 27 paź­
dziernika 1978 r. o godzinie 11.40 w kościele św. 
Wincentego na Cmentarzu Bródnowskim, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu ro­
dzinnego

syn, synowa, wnuki, prawnuki.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
W-734672________________________________________

(P) Chociaż 
jeszcze wiele, 
do zimowych 
pijskich 1984 
jewie są w 
„Organizacja 
dla nas zaszczytem, a jedno­
cześnie nakłada na nas po­
ważne obowiązki” — mówią 
jugosłowiańscy działacie.

Wydatki związane z igrzyska­
mi wyniosą ok. 80 min dolarów, 
a pokryte zostaną (proporcjo­
nalnie po 1/3) przez miasto Sa­
rajewo, ’ Bośni ę-Hercegowinę 1 
rząd jugosłowiański. Planuje 
sie zorganizowanie ogólnokra­
jowej loterii sportowej, która 
powinna przynieść znaczne do­
chody. Organizatorzy wyrażają

W skrócie
• W międzynarodowych za­

wodach w łyżwiarstwie figuro­
wym w Pradze w konkurencji 
par tanecznych zwyciężyli Ba­
rankova i Bartol (CSRS) — 91,80 
pkt. (7) przed Koch i Schueb- 
lem (Austria) — 91,14 (8) i Rem- 
port i Nagy’m (Węgry) — 81,64 
(15).
• W towarzyskim spotkaniu 

bokserskim juniorów NRD po­
konała w Wismarze Anglią 14:8.
• Tytuł mistrza Ameryki Po­

łudniowej i Środkowej w ho­
keju na trawie mężczyzn zdo­
była w Meksyku reprezentacja 
Argentyny, wygrywając wszy­
stkie spośród 7 spotkań.

O Rajd samochodowy na 1600 
km na trasie z Monachium 
przez Wiedeń do Budapesztu 
zakończył się zwycięstwem za­
łogi Richard Gubernath i Emil 
Pichlmeier (RFN) na „Oplu Ka­
decie” przed Alfonsem Stoege- 
rem i Fredem Krause (RFN) na 
„Porsche 911 SC” i Włochami — 
Wannie Fusarotem i Mirko Pa- 
rizuttim na „Fiacie Abarth”.
• Szachowym mistrzem Ju­

gosławii został Aleksander Ma- 
tanovic, zwyciężając Borysa Iv- 
kova 3,5:2,5.
• W kolarskim wyścigu na 

dystansie 77,5 km rozegranym 
w Lugano zwyciężył Holender 
Joop Zoetemelk — 1:44:57 przed 
Francesco Moserem (Włochy) — 
1;44:57 i Berntem Johanssonem 
(Szwecja) — l;46:03.

Dnia 19 października 1978 r. zmarł nagle w wie­
ku 33 lat

TOMASZ ŁAŻEWSKI
mgr inż. elektronik

Uroczystości żałobne odbędą się dnia 28 paździer­
nika o godz. 12 w Domu Pogrzebowym na Cmen­
tarzu Komunalnym Północnym, po których na­
stąpi wyprowadzenie na cmentarz miejscowy, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w rozpaczy 

żona, dzieci, teściowie i rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
W-734657-1_______________________________________

Dnia 19 października 1978 r. zmarł nagle nasz 
najukochańszy Syn i Brat

TOMASZ ŁAŻEWSKI
mgr inż. elektronik, żył lat 33

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 28 paź­
dziernika 1978 r. o godz. 12 w Domu Pogrzebowym 
na Cmentarzu Komunalnym Północnym, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie najdroższych nam 
Zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzin­
nego. o czym zawiadamiają życzliwych Jego pa­
mięci zrozpaczeni

matka, ojciec, siostra, babunia 1 rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
W-734652-1 _______________

żona, córka i rodzina w kraju 
oraz ojciec, bratowa, bratanica 
I bratanek z zagranicy

W-734670-1 
■SXSnBSB3B99nBS3HEMBK9C

W dniu 23.X.1978 r. zmarł przeżywszy lat 
po długich i ciężkich cierpieniach

GWIDOS SZNAJDER
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu

października 1978 r. o godz. 11 w Domu Pogrzebo­
wym na Cmentarzu Komunalnynf Północnym, o 
czym zawiadamiają pozostający w głębokiej rozpa­
czy

28

W dniu 23 października 19'8 r. zmarl nagle w 
wieku 67 lat

ADAM TRZCIŃSKI
mgr Inż.

b. główny konstruktor Fabryki Samochodów w 
Starachowicach, b. dyrektor techniczny Fabryki 
Samochodów w Jelczu, b. główny specjalista w 
Zespole Ekspertów w Komisji Planowania. Odzna­
czony Krzyzem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 
innymi odznaczeniami.

Msza św. odbędzie się dnia 27.X.1978 r. o godz. 
12 w kościele parafialnym w Ursusie, po której na­
stąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejsco­
wy. o czym zawiadamiają pogrążone w głębokim 
smutku żona 1 Wanda

nadzieję, że olimpiada nie przy­
niesie strat, a wpływy z trans­
misji telewizyjnych, kart wstę­
pu. ze sprzedaży pamiątek i 
znaczków pokryją wydatki.

W ciągu najbliższych kilku lat 
rejon Sarajewa zostanie zmo­
dernizowany. Powstaną nowe 
obiekty sportowe, arterie ko­
munikacyjne. hotele. Sarajewo 
— miasto mające 350 tys. mie­
szkańców — jest znanym 
trum sportu narciarskiego, 
mysł. aby zorganizować 
igrzyska olimpijskie, nie __
bynajmniej nowy. Już w 1968 r. 
międzynarodowa komisja eks­
pertów stwierdziła, że mia­
sto ma wszelkie warunki ku 
temu, aby podjąć się organi­
zacji olimpiady. W 1976 r., kie­
dy MKO1. miał poważne kło­
poty w związku z wycofaniem 
się Denver, pod uwagę brana 
była m.in. kandydatura Saraje­
wa. Igrzyska powierzono jed­
nak Innsbruckowi. ponieważ by­
ły tu już gotowe wszystkie urzą­
dzenia olimpijskie.

Olimpiada 1984 r. będzie waż­
nym wydarzeniem w życiu sto­
licy Bośni-Hercegowiny. Gospo­
darze mają nadzieję, że po 
igrzyskach Sarajewo będzie z 
powodzeniem konkurować z re­
nomowanymi alpejskimi ośrod­
kami sportów zimowych. Wa­
runki śniegowe i klimatyczne 
są tu bowiem doskonałe. W 
związku z olimpiada wybudo­
wana zostanie obwodnica, u- 
możliwiająca szybkie połączenie 
komunikacyjne ze wszystkimi 
obiektami. Zmieniony zostanie 
system ogrzewania z węglowe­
go na gazowy, co łączy się z 
ochroną środowiska. Na sto­
kach góry Bielasnica wytyczo­
ne zostaną nowe trasy narciar­
skie. a na górze Igman wybu­
dowane zostaną dwie skocznie 
narciarskie. Przewiduje się bu­
dowę dwóch hal lodowych. Dla 
uczestników igrzysk wybudowa­
na zostanie wioska olimpijska. 
Sarajewo będzie w stanie przy­
jąć ok. 20 tys. zagranicznych 
gości.

Wszystkie urządzenia i inwe­
stycje olimpijskie pomyślane są 
w ten sposób, aby w przysz­
łości mogły służyć mieszkańcom 
miasta i turystom odwiedza­
jącym ten piękny region.

cen- 
Po- 
tu 

iest

☆

Borg, Hie Nastase, 
i Roscoe Tan- 
na starcie tur-

Bjoern ___
Vitas Gerulaitis 
ner staną m.in. 
nieju, który zostanie rozegra­
ny w dniach 11—17 grudnia w 
Montego na Jamajce. Organi­
zatorzy nazwali turniej „Chal- 
lange Cup WTC”. 15 najcie­
kawszych pojedynków zostanie 
nagranych na taśmę magneto­
widową. a następnie w okresie 
od stycznia do kwietnia 1979

W
yścig i Konne

Ostatnia środa
(P) Deszcz i chłód towarzy­

szyły ostatnim w tym roku wyś­
cigom środowym. Wygrywały 
na ogół faworyzowane przez pub­
liczność konie, jedynie w VI go­
nitwie 2-letnia Chrapka zrobiła 
niespodziankę. Silnie wysyłana 
przez dż. Rejka przygalopowała 
pierwsza na celownik, wyprze­
dzając o 1 długość „fuksa” Stę­
pa. Za ten porządek wypłacono 
aż 674 zł za 20.

Handicap III kategorii wygrał 
łatwo tak jak sądziliśmy, ogier 
Sceptyk, dosiadany przez S. Sa- 
łagaja. Z zaciętej walki o II 
miejsce zwycięsko wyszedł Da­
cyt, trzeci był o łeb ogier Erbil.

Wśród 2-latków I grupy naj­
lepszy w stawce okazał się 
stępny syn Doryanta. ogier 
jar.

WYNIKI GONITW

na- 
Bo-

Sa-Gon I — Bokart, Flesz, 
nos tot. 42 fr. 78, 42, 48 porz. 
180; Gon. II — Rewia, Corrino 
tot. 60 fr. 38, 30 porz. 52; Gon.
III — Istna, Dzięcielina tot. 54 
fr. 30,30 porz. 164 tr. 1.028; Gon.
IV — Bojar, Formosan tot. 52 
fr. 22,22 porz. 52 tr. 1.280; Gon.
V — Jedla, Duch Puszczy tot. 
50 fr. 24,22,28 porz. 144 tr. 1.460; 
Gon. VI — Chrapka, Step tot. 
146 fr. 94,72 porz. 674 tr. 1.572; 
Gon. VII — Sceptyk. Dacyt tot. 
54 fr. 26,28 porz. 112 tr. 2.260.

WK.

W dniu 23.X.1978 r. zmarl przeżywszy lat 72
«• f P.

KLEMENS MADEJAK
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 26.X. 

1978 r. o godz. 10.20 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz miejscowy’ do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku
W-659463-1

córka, brat, zięć, wnuczka, rodzina

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 październi­
ka 1976 r. zmarł

STANISŁAW WÓJCIK
długoletni pracownik Międzyzakładowej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Starówka”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego 
współczucia

N-2795-1
Zarząd, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21.X.1978 r. zmarl nagle przeżywszy 60 lat

STANISŁAW KOSCIUK
długoletni pracownik telekomunikacji, oficer re­
zerwy LWP, uczestnik kampanii wrześniowej, ucze­
stnik walk wyzwoleńczych. Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotym Medalem Zasłużony na Polu Chwały, Złotą 
Odznaką Zasłużonego Pracownika Łączności oraz 
innymi odznaczeniami pamiątkowymi nadanymi w 
czasie działań wojennych.

W Zmarłym Urząd trąd cenionego pracownika 
1 nieodżałowanego Kolegę.

Eksportacja Zwłok rozpocznle się w dniu 26.X. 
1978 r. o godz. 11.40 na Bródnie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współczucia 
składają

W-734104-1

Dyrekcja, POP, Rada Zakła­
dowa, koleżanki 1 koledzy Urzę­
du Telekomunikacyjnego War­
szawa — Województwo

Nadio Comaneci dopiero trzecia
(W) W Strasburgu ćwiczeniami 

obowiązkowymi rozpoczęły rywa­
lizację gimnastyczki. Nie obe­
szło się bez sensacji. Gwiazda 
Igrzysk XXI Olimpiady w Mon­
trealu — Nadia Comaneci (Ru­
munia) znajduje się dopiero na 
trzeciej pozycji — 38.90 pkt. 
Prowadzą gimnastyczki ZSRR 
Maria Fiłatowa i Natalia Sza- 
posznikowa — obie po 39,10. 
Słynna Nadia urosła i przybra­
ła na wadze. Ma zresztą we 
własnej drużynie następczynię 
— mistrzynię Europy juniorek 
z Mediolanu — Emilię Gertrudę 
Eberle.

Wtorek stał pod znakiem ry­
walizacji gimnastyczek ZSRR i 
Rumunii, które startowały w 
jednej grupie. Walka była nie­
zwykle zacięta i odbywała się 
przy olbrzymim dopingu publi­
czności. Na poręczach wygrały 
Rumunki rezultatem 48,50, gim­
nastyczki ZSRR uzyskały 48,30, 
na równoważni gimnastyczki ra­
dzieckie uzyskały — 48,45 pkt., 
Rumunki — 48,15. Skok wygra­
ły również reprezentantki 
Związku Radzieckiego — 48,35 
pkt. do 47,80 pkt. Rumunek. 
Ćwiczenia wolne 48,90 pkt. do
47.75 pkt. W sumie 194 pkt. dla 
ZSRR 192,20 dla Rumunii.

Padały bardzo wysokie oceny, 
aż trzy razy sędziny dały 9,9 
pkt. Otrzymały je Maria Fiła­
towa za ćwiczenia na równowa­
żni, Natalia Szaposznikowa za 
ćwiczenia wolne i Emilia Eber­
le za poręcze.

Po proteście ekipy Rumunii 
komisja techniczna podniosła 
Nadii Comaneci ocenę z 9,70 na
9.75 pkt. w skoku przez konia, 
przez co zmieniła się także oce­
na łączna ekipy Rumunii. Po 
poprawce gimnastyczki Rumunii 
dzieli od ekipy ZSRR 1,75 pkt.

Amerykanki, które startowały 
w ostatnim rzucie, były najlep­
sze w swojej grupie, ale w su­
mie uplasowały się dopiero na 
6 nozycji.

Klasyfikacja drużynowa po 
ćwiczeniach obowiązkowych: 1. 
ZSRR — 194,00, 2. Rumunia — 
192,25, 3. NRD — 191,10, 4. Wę­
gry — 189,05, 5. CSRS — 188,30, 
6. USA — 187,05, 10. Polska — 
183,55.

W środę w ćwiczeniach do­
wolnych rywalizować będą męż­
czyźni. Polacy, zajmujący dzie­
siątą lokatę po ćwiczeniach o- 
bowiązkowych — 274,60 pkt., je­
śli myślą o poprawieniu miejsca 
muszą wykonać swój program 
lepiej niż w poniedziałek. Nie 
będzie to łatwe zadanie — przed 
Polakami znajdują się ekipy 
CSRS i Francji. Nasz zespół 
dzieli od CSRS różnica 1,20 pkt., 
a od ekipy Francji — 1,40 pkt

Z naszych reprezentantów 
szanse na znalezienie się w czo­
łowej 36-osobowej grupie w 
wieloboju ma tylko Andrzej 
Szajna. Po ćwiczeniach obowiąz­
kowych zajmuje on 44 miejsce 
z 55,35 pkt. Waldemar Woźniak 
jest 65 — 54,250 pkt. Pozostali 
nasi gimnastycy zajmują miej­
sca: 68. Tomasz Dysko — 54,100 
pkt., 72. — Tadeusz Sobala — 
53,900, 75. Marian Pieczka —
53.550, 110. Andrzej Sułek —
51.550.

Sklasyfikowano ponad 160 za­
wodników.

Dochód z „Mundialu-78" 
wyniósł 80 min dolarów

(P) Tylko godzinę trwało po­
siedzenie przedstawicieli komi­
tetu organizacyjnego „Mundia- 
lu-78” i Międzynarodowej Fede­
racji Piłkarskiej (FIFA) w Bue­
nos Aires, na którym dokonano 
finansowego bilansu piłkarskich 
mistrzostw świata. Obie strony 
są zadowolone z wyników tego 
podsumowania. Według wstęp­
nych obliczeń, dochód z „Mun- 
dialu-78” wyniósł ok. 80 milio­
nów dolarów. Argentyna — 
jako organizator '— otrzyma 25 
procent tej sumy, FIFA — 43 
procent, a pozostała kwota (32 
procent) podzielona zostanie 
między 16 finalistów, proporcjo­
nalnie do ilości spotkań roze­
granych w Argentynie.

Oficjalny raport finansowy z 
mistrzostw świata opublikowa­
ny zostanie po posiedzeniu ko­
misji finansowej FIFA w Ma­
drycie w dniach 11—12 listopa­
da br.

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
20.X.1978 r. w wieku 74 lat zmarł nasz ukochany 
Mąż, Ojciec i Dziadziuś

S. t P.
LEOPOLD TWARÓG

Uroczystości żałobne odbędą się dnia 27.X.1978 r. 
o godz. 12.30 w Domu Pogrzebowym na Cmenta­
rzu Komunalnym Północnym w Warszawie, po 
których nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmen­
tarz miejscowy <

żona, syn, synowa, wnuki i rodzina
W-734659-1

W związku ze śmiercią 

Kazimierza 
Mańkowskiego 

byłego dyrektora Delegatury 
PTHZ „VARIMEX” w Pradze 
głębokie wyrazy współczucia 
składają Małżonce Barbarze i 
Synowi Krystianowi 

współpracownicy Delegatury 
PTHZ „VARIMEX” w Pradze 

N-2797-1 

Z głębokim żalem żegnamy zmarłego w dniu 
15.10.1978 r.

Kolegę
CZESŁAWA KRAUCKIEGO

długoletniego pracownika handlu zagranicznego. 
Człowieka o dużej wiedzy i szlachetnym sercu. 

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdeczne­
go współczucia

W-658956 arnaas

koleżanki 1 koledzy 
z DHA M. Czarnecki

W dniu 22 października 1978 roku zmarł

JAN KRAJEWSKI
sędzia Sądu Najwyższego

profesor nadzwyczajny Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika, odznaczony dwukrotnie Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz Innymi odznaczeniami.

Zmarły wniósł wielki wkład w rozwój nauk pra­
wnych i w prawidłowe kształtowanie orzecznictwa 
sądowego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Odszedł z naszych szeregów ceniony wysoko sę­
dzia i współtowarzysz pracy.

Cześć Jego pamięci
pierwszy prezes Sądu Najwyższego, 
prezesi, sędziowie i pracownicy

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 października br. 
na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach.

Uroczystości żałobne rozpoczną się o godz. 11. 
N-2833-1

Koledze
Andrzejowi 
Kubskiemu 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają

Kierownictwo Krajowej 
» Agencji Wydawniczej. Rada 

Zakładowa, koleżanki i ko­
ledzy

N-2303-1___________________ __

W dniu 24 października 1978 r. 
zmarła

S. f P.

Stanisława 
Nowicka

Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w dniu 27.X.1978 r. o godz. 
11 w kościele św. Karola Bo- 
romeusza na Powązkach, po 
którym nastąpi wyprowadzenie 
drogich nam Zwłok na cmen­
tarz miejscowy do grobu ro­
dzinnego, o czym zawiadamiają 

córka, slęć 1 rodzina 
W-734669-1

I
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Urzeczony Andersenem
Eugeniusz Szwarc uległ cza­

rowi Andersena. Nie tylko jako 
czytelnik, miłośnik bajek, przy­
jaciel dzieci. Także z punktu 
widzenia teatru, którym się od 
młodości zajmował. Choć duń­
ski bajkopisarz nie bardzo do­
ceniał tę gałąź swej twórczości, 
która mu przyniosła nieśmier­
telność, jest zadziwiającym 
prźykładem, ile można znaleźć 
mądrości, ile fascynujących py­
tań w opowieściach snutych dla 
dzieci.

Pamiętamy opartą na An­
dersenie, sztukę Szwarca, pt. 
„Człowiek i cień”. Stosunek 
człowieka do zjawiska, jakim 
jest smuga, którą zostawia, mo­
że interesować plastyka. Wys­
piański rzucał na ten temat cie­
kawe uwagi. Ale może to być 
i problem psychologiczny, filo- 
zoficznv, moralny. Metafora 
„podwójności” naszych dążeń. 
W wystawionej przez Teatr 
Rozmaitości sztuce pt. „Nagi 
król” mit o nowych szatach 
monarchy, tworzonych przez 
sugestię i pochlebstwo, jest nie 
mniej efektow-ny i ’-ciekawy. 
Pozwala dotknąć doniosłych 
spraw: szczerości i odwagi.
Teatr, którego istota wiąże się 
z fikcją,' równocześnie rozbija 
inne wmówienia, inne złudy.

Eugeniusz Szwarc posłużył się< 
bajką pełną dowcipu, ironii i 
humoru, przekazaną przez An­
dersena. Dramatopisarz dość 
wiernie wzorowi swemu towa­
rzyszy. Z jednym wyjątkiem. 
Wynalazcami pomysłu, dotyczą­
cego fikcyjnych szat, nie są 
oszuści. Szwarc okazuje więcej 
optymizmu. Działają u niego 
pasterze, z których jeden zako­
chał się w królewnie i chce 
zdobyć jej rękę. Drugi mu bez­
interesownie, z przyjaźni, po­
maga.

Wprowadziwszy motyw miło­
sny, komediopisarz skompliko­
wał zadania fabularne. Królew­
na równie dobrze rozumie sy­
tuację. jak dziecko, które pełni 
w baice funkcie demaskator­
skie. . Można więc było przeo­
brazić bieg wydarzeń i sprawę 
dziecka pominąć. Szwarc, chcąc 
dochować wierności finałowi, 
nieco efekt rozdrobnił. Ale nie 
to jest u niego ważne. Raczej 
mechanizm władzy, opartej na 
zasadach próżności i bałwo­
chwalstwa. Znakomita jest sce­
na. w której król powierza za­
danie sprawdzania szat premie­
rowi, ten ministrowi, minister 
— swemu podwładnemu. Cały 
łańcuch wmówień tu się wy­
twarza i rodzi zabawne efekty.

Dowcip, satyra, ironia tej 
sztuki zainteresowały jednego z 
najbardziej czułych na humor 
naszych reżyserów, Jerzego „Do­
browolskiego. Nie lękał się, 
chwilami, przeciągać efektów — 
w stronę groteski. Najczęściej 
punktował dialog, pełen zabaw­
nych replik. Oraz grę sytuacji. 
Takich, jak oświadczyny króla 
o rękę księżniczki, czytane z 
kartki oraz gwałtowne odpo­
wiedzi dziewczyny, również po­
sługującej się lekturą. Trzeba 
przyznać, że Elżbieta Starostec- 
ka, grająca księżniczkę, w peł­
ni tę okazję wykorzystuje, rzu­
ca obelżywe słówka, jak po­
dyktowane, a przecież na 
wskroś sc-czere, celnie repliku­
je, zachowuje naturalność i pro­
stotę.

Króla gra Jerzy Turek. Wy­
nika to może z założeń reżyser­
skich. że nie sili się na wyra­
chowanie, że akcentuje prostac- 
kość postaci. Nie jest to więc 
król z wyobrażeń bajkowych, 
raczej z przekornej komedii. 
Przyjąwszy jednak takie zało­
żenie. Turek prowadzi rolę w 
sposób klarowny, czysty, kon­
sekwentny. Brawurowo gra 
swój występ... w nieistnieją­
cych szatach, a dowcip chroni 
sytuację przed wulgarnością.

Muszę też pochwalić zabawną 
czwórkę, ładnie przei reżysera 
wkomponowaną w dowcipne sy­
tuacje: Ryszarda Pracza (Ka­
merdynera). Mariana Łąckiego 
(Krawca). Zygmunta Rzuchow- 
skiego (Kucharza) i Jacka Ła-

Echa minionej Warszawy | olgierd gustawski

ZOO przed 1OO laty
W latach siedemdziesiątych 

ub. stulecia na Hożej w pobli­
żu Kruczej mieszkał emeryto­
wany nauczyciel, niejaki Ferdy­
nand Bartels, który był tak 
zapalonym miłośnikiem zwierząt, 
że utrzymywał prywatny zwie­
rzyniec.

„W ogrodzie zauważyliśmy — 
pisał Prus wspominając odwie­
dziny u Bartelsa — trzech bar­
dzo niespokojnych niedźwiedzi, 
parę małoletnich lisów, chude­
go wilka z mocno wystającym 
językiem, trochę psów, trochę 
sów i jednego orła. W poko­
jach stały znowu klatki z wszel­
kiego rodzaju ptactwem, nie 
wyłączając papug rozmaitej 
wielkości, kur i gołębi różnej 
formy, a nawet, jeśli nas pa­
mięć nie zwodzi, dostrzegli­
śmy parę ptaków rajskich i 
kilka naturalnych dudków”.

Zwierzyniec ów cieszył się 
dużym zainteresowaniem. „Prze­
gląd Tygodniowy” chwalźł Bar­
telsa. że nie zrażony kłopotami 
„ostatnie swoje skromne fun­
dusze na ten cel poświecił i 
starał się aby jego zwierzyniec 
stal się zawiązkiem przyszłe­
go ogrodu zoologicznego, o za­
łożenie którego wytrwale wal­
czył.”

A kłopotów’, nie tylko mate­
rialnych miał co niemiara. W 
roku 1874 — jak crwta.my w 
„Kurierze Warszawskim” — 
„leden z trzech niedźwiedzi na­
leżących do zwierzyńca Bartel­
sa... zerwał łańcuch, na którym 
był przywiązany... I wpadł do 
ogrodu owocowego... Tam wy- 

pińskiego (Czyśclbuta). Zabaw­
ne sceny mają Joachim Lam- 
ża (Premier) i Piotr Loretz 
(Poeta). Mniejszą swobodę i 
pomysłowość wykazują: Witold 
Dębicki (Henryk) 1 Jerzy Boń­
czak (Chrystian). Zadanie było 
trudne: wyjść poza aktorskie 
ogólniki, zachować styl, rozwią­
zać sytuację. Tylko w pewnych 
momentach się to w pełni uda­
wało, np. w scenie przebrania 
za żandarmów.

Sesja poświęcona 
Stanisławowi Wyspiańskiemu

..Stanisław Wyspiański — poe­
ta dziejów narodu" — pod tym 
hasłem odbędzie się 28 bm. w 
Wyszogrodzie sesja popularno­
naukowa, organizowana przez 
tamtejszy Oddział Towarzystwa 
Naukowego wspólnie z Towa­
rzystwem Literackim im. A. 
Mickiewicza w Warszawie 1 li­
ceum ogólnokształcącym w Wy­
szogrodzie.

Obrady zainauguruje prelek­
cja mgr. Edwarda Olbromskie- 
go — „Na ziemiach polskich 
przed powstaniem II Rzeczypo­
spolitej”. Następnie o „Stani­
sławie Wyspiańskim i pokole­
niu Młodej Polski” mówić bę­
dzie doc. dr Andrzej Makowie­
cki z Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Dwa kolejne referaty 
wygłoszą: dr Aniela Łempicka 
z oddziału krakowskiego IBL 
— „Wieszcz i Polska (rzecz o 
Stanisławie Wyspiańskim)” 1 
mgr Alina Ryx z Muzeum Na­
rodowego — „Stanisław Wys­
piański — artysta malarz".

W części artystycznej — frag­
menty „Legendy”, ,,Bolesława 
Śmiałego”, „Warszawianki”, 
„Wyzwolenia” 1 „Wesela” recy­
tować będzie Zofia Rysiówna, 
zaś Bożena Surowiak wykona 
utwory fortepianowe Ignacego 
Paderewskiego, Ludomira Ró­
życkiego i Karola Szymanow­
skiego. Z okazji sesji otwarta 
zostanie wystawa pn. ,,Kraków 
Młodej Polski. Stanisław Wy­
spiański — wizja historii”, (e)

Wystawy, filmy, pokazy, koncerty 
w programie Tygodnia Kultury Irackiej

W Polsce trwa Tydzień Kul- 
• tury Irackiej. Zainaugurowała 
/ go wystawa współczesnego ma­

larstwa tego kraju, otwarta w 
Warszawie, w Galerii Współ­
czesnej „Interpressu”. (Recenzję 
z tej wystawy zamieściliśmy 
we wczorajszym numerze na­
szej gazety).

„Muzyczne spotkania młodych” 
w Poznaniu

„Muzyczne spotkania mło­
dych” — oto nazwa koncertu, 
który odbył się 24 bm. w Po­
znaniu. Wystąpili uczniowie 
Państwowej Szkoły Muzycznej 
I stopnia im. Karola Kurpiń­
skiego I szkoły muzycznej II 
stopnia im. Fryderyka Chopina. 
Wykonali oni na skrzypcach 1 
fortepianie utwory Nicolo Pa­
ganiniego, Antonio Vivaldiego, 
Franciszka Schuberta i Fryde­
ryka Chopina.

Koncert zainaugurował co­
miesięczne spotkania muzyczne, 
na których prezentować będą 
swe umiejętności uczniowie 
wszystkich szkół muzycznych 
Poznania. Inicjatywa ma na ce­
lu stworzenie utalentowanej 
młodzieży szansy „estradowego
szlifu”.

płoszył pracujące kobiety, a »• 
raczywszy się lablkami powy­
rywał sztachety i przeszedł na 
podwórze. Wspiąwszy się do 
okien domku zajmowanego 
przez panią R. (w mieszkaniu 
znajdowała się tylko 17-letnia 
córka lokatorki). Łapami powy­
bijał szyby... wyrwał okno... 1 
byłby niewątpliwie wskoczył do 
pokoju, gdyby w tej chwili nie 
przybiegł na podwórze urzęd­
nik magistratu pan C., człowiek 
wielkiej odwagi, który ener­
gicznym postępowaniem zmusił 
niedźwiedzia do posłuszeństwa”.

W końcu Bartelsowi udało się 
uzyskać zgodę na przekształce­
nie prywatnego zwierzyńca w 
instytucję publiczną. „Kurier 
Codzienny” zapoczątkował ak­
cję zbierania dobrowolnych 
składek pieniężnych, powołano 
Specjalny Komitet, wyznaczono 
nawet plan na pomieszczenie 
zwierząt, jednali ofiary* nie wy­
starczyły nawet na opłacenie 
komornego i pewnego dnia zja­
wił się komornik, który cały 
zwierzyniec wyeksmitował... na 
ulicę.

Tak więc z powodu braku 
funduszów projekt urządzenia 
Ogrodu Zoologicznego zakończył 
się niepowodzeniem. Nie ozna­
czało to jednak rezygnacji z 
projektu. W r. 1883 inicjatywę 
założenia ogrodu zoologicznego 
,w Warszawie podjęła grupa fa­
chowców 6kuDiona wokół re­
dakcji „Ogrodnika polskiego”, 
a niezależnie od tego w począt­
kach r. 1884 inna grupa osób 
zawiązała spółkę zamierzając 
prowadzić ogród na zasadach

Mówią.2yciuL

Młodzieżowa Orkiestra Kameralna
— Czy jeszcze jeden zespół, ja­

ki powstał w wyniku „mody”?
— Słowo ..moda” należy wziąć 

w cudzysłów, bo przecież takie 
zespoły rodzi przede wszystkim 
zapotrzebowanie. A że ono jest 
— najlepszy dowód nasilenie 
pracy i występów w krótkiej 

, historii naszego zespołu. I po­
wodzenie u publiczności.

— Znałem dotychczas Micha­
ła Trojanowskiego jako członka 
Kwartetu Smyczkowego im. 
Grażyny Bacewicz — teraz roz­
mawiam x szefem orkiestry ka­
meralnej?

— Może raczej x nlerwszym 
skrzypkiem tego zespołu i dy­
rygentem od pulpitu prowadzą­
cym zespól. Kierownikiem artv- 
stycznym i założycielem orkie­
stry jest doc. Zenon Brzeski.

— A wy wszyscy jesteście je­
go wychowankami?

— Tak. Jedni jeszcze studiują, 
Inni już pokończyli — ale to 
ważne, że właśnie wszyscy je­
steśmy „jednorodni” przez fakt 
posiadania tego samego pedago­
ga.

— Jakie były początki?
— W Łańcucie. Na Mistrzow­

skich Kursach Interpretacji Mu­
zycznej organizowanych tam w 
„konkurencji” międzynarodowej. 
Tam narodziła sio w r. 1975 na­
sza Warszawska Orkiestra Ka­
meralna ..Jeunesses Musicales”. 
A potem przyszły pierwsze wy­
stępy w Rzeszowie w tamtei- 
szej Filharmonii. Razem z na­
szym stałym solistą Miro­
sławem Ławrynowiczem, lau­
reatem HI nagrody Konkursu w 

, Monachium.
— Co gracie?
— Wszystko: od baroku aż 

po dzieła współczesne kompozy­
torów polskich i co ważne' — 
również i ta muzyka spotyka sie 
z wielkim zainteresowaniem 
odbięrców.

— W końcu tyle już lat nasze 
estrady pracują dla wychowania

I W środę. 25 bm.. w Pałacu 
i Kultury i Nauki w Warszawie 

nastąpi otwarcie drugiej wy­
stawy —- zaprezentuje ona foto­
gramy ukazujące życie codzien­
ne w Iraku. Towarzyszyć jej 
będzie ekspozycja irackiej sztu­
ki ludowej. I wreszcie w czwar­
tek 26 bm. w siedzibie Pań­
stwowego Wydawnictwa Eko­
nomicznego przy ul. Niecałej 4a 
przewidziana jest wystawa 
książek irackich.

W programie Tygodnia Kul­
tury Irackiej znajdują się także 
pokazy filmów reprezentują­
cych kinematografię tego kraju. 
Pierwszy tego typu pokaz od­
będzie sie 25 bm. o godz. 20 w 
kinie „Bajka” w Warszawie, 
następne dwa (26 1 27 bm.) — 
we Wrocławiu. Interesująco za­
powiadają się też pokazy stro­
jów narodowych Iraku (26 bm. 
o godz. 20.30 — w sali „Victo- 
rii” oraz 28 i 29 bm. o godz.
19.30 — w klubie studenckim 
„Stodoła”).

Tydzień Kultury Irackiej 
uświetnią także występy arty- 
atyczne zespołów i solistów te­
go kraju. Przybyły do Polski 
zespół folklorystyczny „Al Ba- 
ahra”, składający się z 45 osób, 
zaprezentuje się 25 bm. w 
Warszawie oraz 27 i 28 bm. w 
Gdańsku i Gdyni. Zespół muzy­
ki tradycyjnej występować bę­
dzie 25 i 26 bm. w Gdańsku 
oraz 30 bm. w Warszawie, w 
gali Państwowej Wyższej Szko­
ły Muzycznej, (e)

przedsiębiorstwa handlowego. 
W końcu lutego doszło do spo­
tkania obu grup i jak donosił 
„Kurier Warszawski” przedsta­
wiciel spółki, znany adwokat 
warszawski J. Kamiński „o- 
świadczyi gotowość ustąpienia 
grupie „Ogrodnika polskiego” 
pola działania w uznaniu pier­
wszeństwa projektu i kompeten­
cji naukowej członków tej gru­
py. Niestety jednak — doda je 
„Kurier” — nie posiadał on 
szerszego pełnomocnictwa”.

I skończyło się tylko na o- 
świadczeniu. Wkrótce bowiem 
adwokat Kamiński Jako pełno­
mocnik spółki uzyskuje zezwo­
lenie władz na urządzenie o- 
grodu zoologicznego. Nabywa 
wówczas na swe nazwisko daw­
ny pałacyk Baciarellego wraz z 
ogrodem zwany popularnie „Ba­
gatela”, od którego pochodzi 
nazwa ulicy.

Niezwłocznie przystąpiono do 
przygotowania pomieszczeń dla 
zwierząt, a 17 czerwca „Kurier 
Warszawski” poinformował czy­
telników, że „w dniu dzisiej­
szym przybywa z Hamburga 
pierwszy transport mieszkańców 
nowozałożonego w Bagateli 
zwierzyńca złożx>ny z iwa, sło­
nia, żyrafy, wielbłąda oraz kil­
ku sztuk pomniejszych zwierząt 
drapieżnych i ptaków”, a w 
dniu następnym donosił, że na 
dzieci zwiedzające zwierzyniec 
„oczekuje za niewielką opłatą 
wózek z zaprzęgiem składają­
cym się z czterech wytresowa­
nych kóz”.

Publiczność żywo Interesowa­
ła się ogrodem, a Kamiński, 

melomanów w kulturze współ­
czesnej muzyki; tyła robi dla 
tej sprawy festiwal „Warszaw­
ska Jesień”, że byłoby co naj­
mniej niepokojące. gdybv nie 
przynosiło to efektów. Wracając 
do waszego zespołu: — często 
gracie?

— Tyle, ile nam pozwala czas 
i przygotowywanie programu. 
Nie chodzi tu przecież o ilość! 
Ale występowaliśmy często na 
festiwalach we Wrocławiu, 
Częstochowie, Białymstoku, Byd­
goszczy jak również w koncer­
tach organizowanych przez Kra­
jowe Biuro Koncertowe. W ro­
ku 1976 byliśmy na toumće w 
Jugosławii; w tym roku mamy 
koncerty i nagrania radiowe w 
Szwajcarii a następnie w Fin­
landii. gdzie m. in. wystąpimy 
w Filharmonii w Helsinkach.

— Szybko zrobiliście karierę?
— To chyba nie jest najlepsze 

słowo, ale przyjmijmy je u- 
mownie. Może lepiej powiedzieć, 
że szybko zakończyliśmy okres 
przygotowań, prób. ćwiczeń i 
szybko weszliśmy na koncertowe 
estrady. Ale to widzi Pan. ten 
dobry pomysł, aby wszyscy wy­
konawcy w naszei orkiestrze 
byli z jednej klasy doc. Brze­
skiego. A to z kolei — oznacza 
jednolitość brzmienia i artykula­
cji. Stąd szybciej można było 
zrobić i wiecej rzeczy w tym 
samym czasie.

—- Życzymy zatem powodzenia 
1 dużo dobrych i ciekawych 
koncertów.

Gra
Nie da się ukryć, iż dramat 

Leopolda Staffa pod tytułem 
»,To samo”, pomimo wszelkich 
zabiegów Interpretacyjnych, w 
odczuciu dzisiejszego widza nie­
wiele ma wspólnego z realisty­
cznym obrazem życia. Jest to 
ciekawostka wygrzebana z do­
robku twórcy, którego cenimy 
jako jednego z naszych najwy­
bitniejszych poetów.

Dramat „To samo” nawiązuje 
w swojej intrydze do jakiegoś 
świata sprzed wielu, wielu lat, 
do stosunków społeczno-obycza­
jowych i konfliktów uczucio­
wych dziś trudno zrozumiałych.

Jest to teatr w tym znacze­
niu, iż wszystko w nim jest 
grą, stwarzaniem dramatycz­
nych sytuacji, w których akto­
rzy muszą udawać, iż są głę­
boko przejęci przeżyciami fik­
cyjnych postach Do głosu do­
chodzi więc przede wszystkim 
nie moralna szarpanina bohate­
rów dramatu, uwikłanych w 
wymyślone konflikty, ale rze­
miosło aktorów.

Choć wyraźne, bo obwiedzio­
ne grubymi konturami, są ce­
chy charakterystyczne poszcze­
gólnych postaci: egzaltacja pan­
ny, cynizm ojca, szlachetność 
beznadziejnie zakochanego mło­
dzieńca, dziwaczna autoizolacja 
nieciekawej mamy, konsekwen­
cja bogatego kochanka — wszy­
stko to wyda je się papierowe, 
czerpane z wyobraźni 1 jakichś 
poetyckich założeń.

Reżyseria Henryka Drygal- 
skiego tym się przede wszyst­
kim odznacza, iż nie krępuje 
niczym aktorów, stawiając na 
ich rzemiosło. To jest trafne, 
albowiem Henryk Machalica, 
Joanna Jędryka, Bogdana Maj­
da. a także Henryk Talar I Je­
rzy Pietraszek czynią wszystko, 
abyśmy przyjmowali konwencję 
postaci, nawet jeżeli nie wie­
rzymy w ich realizm, (stg) 

który pełnił funkcję dyrektora, 
umiał to zainteresowanie pod­
trzymać.

Gdy w r. 1885 na wystawie 
przemysłowo-rolniczej zmniej­
szyła się frekwencja zwiedza­
jących. Zarząd Ogrodu Zoolo­
gicznego sprowadził i wypoży­
czył wystawie grupę wytreso­
wanych słoni, które wzbudziły 
ogólny podziw. Jak donosił 
„Kurier Poranny” — „słonie 
tańczą, chodzą po ustawionych 
butelkach, grają na przytwier­
dzonych do trąb harmonijkach... 
Następnie zasiadają do wiecze­
rzy i nie zapominają nawet o 
napiwkach dla usługującego 
garsona”.

W roku następnym Zarząd 
Zwierzyńca organizował w dnie 
świąteczne zabawy taneczne dla 
dzieci, co część prasy ostro 
skrytykowała, stojąc na stano­
wisku, że „małpowanie doros­
łych sprzeciwia się zasadom 
wychowawczym.”

Ale Kamiński myślał nie tyl­
ko o dochodach. Dzięki jego 
staraniom w 1888 r. przy ogro­
dzie zoologicznym powstało Mu­
zeum z Etnograficzne. liczące 
wkrótce kilka tysięcy ekspona­
tów, a w 1889 r. pracownia zoo­
logiczna założona przez prof. 
Józefa Nusbauma. Niestety, in­
stytucje te istniały zaledwie pa­
rę lat.

W r. 1891 w ciągu jednej no­
cy wyzdychaly wszystkie zwie­
rzęta drapieżne. Powodem tra­
gedii była ponoć — jak opowia­
dano w Warszawie — kłótnia 
dwóch woźniców, z których je­
den drugiemu otruł z zemsty 
parę koni. Mięso tych koni, do­
starczone do ogrodu, stało się 
przyczyną śmierci zwierząt. 
Była to katastrofa zarówno dla 
Ogrodu, jak i dla adwokata 
Kamińskiego, który odpowiadał 
finansowo za przedsiębiorstwo. 
Wkrótce ogród zlikwidowano, a 
pozostałe przy życiu zwierzęta 
sprzedano za granicę.

CO
KINA

Bałtyk — „Kallo Szpicbrddka”, 
prod. poi. lat 15, godz. 9.30, 13.39 
19.30. „Długi, wekend" prod, hisxp. 
lat 15, godz. 11.30, 15.39 i 17.30.

Przyjaźń — „Pogrzeb świersz­
cza”, prod. pol„ lat 12, godz. 13.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, prod, poi., b/o, 
godz. 9, 11 i 13. „Siady”, prod, 
włoskiej, lat 15, godz. 15. „Twarz 
Innego”, prod. japM lat 18, godz. 
17 1 19.15.

Odeon — „Alicja ucieka po raz 
ostatni”, prod, franc, lat 15, godz.
17.30 i 19.30. „Zwycięstwo”, prod, 
poi., bZo, godz. 15.30

Hel — „Przygody Tomka Sawye- 
ra”, prod. USA, bZo. godz. 9. 
„Transamerican Express”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30,
„Zagłada Japonii”, prod. jap. lat 12, 
godz. 11 i 13.38.

Walter — „Rewolwer Python 
357,” prod, franc, lat 15, godz. 
16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator EWA.

Dom Gąski 1 Dom Ester- 
ki: Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania, oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew­
skiej Macedońskiej.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Jacka 
Zaborskiego

Lunapark — czynny codziennie 
od godz. 14, w niedziele od godz. 
10. Zapraszamy.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul Toclnermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

poźai na 996. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, komen­
da MO 291-91 i 251-36, pomoc dro­
gowa 981 postoje taksówek przy 
pl Konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 263-93, przy 2w:rki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” - .JJiabU mnie 
| oiorą”, prod, franc., lat 15, godz.

16 i 13.
| Telefony: pogotowie ratunkowe 
| 939, straż pożarna 993, posterunek 
I MO Ł97. pogotowie energetyczne 
I 530, postój taksówek 725, zajazd 

myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Dziewięć 
miesięcy”, prod, węg., lat 18, 
godz. 18.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Akwarele”, 
prod, poi., lat 13 godz. 15, 17 i 19.

Telerony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 938, biblioteka 23-65, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-93, CPN 26-52.
GAR^ATKA

Kino „Las” — „Wyspa skarbów” 
prod, franc.-włosk. lat 12, godz. 17 

| i 19.
Telefony: apteka 25, dworzec 

PKP 47. posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 

j 53, urząd gminny 91, straż pożar- 
i na 8.

l IŁŻA
Kino „Zamek” — „Zasady domi- 

: na”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
I i 19.

Telefony: apteka 91. biblioteka 
i 269, pogotowie energetyczne 31, 
j dom kultury 183, dworzec PKP 

271, straż pożarna 215,
i JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80, restauracja 
.Turysta" 14, urząd gminny — na­

czelnik 84.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO .7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Gdziekolwiek 
Jesteś panie Prezydencie”, prod, 
poi. lat 12, godz. 17 i u.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 937. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-84, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22*94.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­
wic”, prod, meksyk., lat 18, godz,
17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194. 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa I»4 straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — .Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna S. ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 48.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Joe Va- 
lachi”, prod, USA, lat U — godz. 
17 i 19.

Telefony: aptexa 10, gminna
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 5Ó, straż pożarna W. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Gra o Jabł­
ko”, prod. CSRS, lat 18, godz. 17 

’i 19.
Telefony: pogotowie MO Wt, po­

gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 308 apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja ..Adria” 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.
PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „King Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz 15.30, 18.30 
Telefony: posterunek MO 07,

pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 88 apteka 229. dom kultu­
ry 472, urząd miasta 1 gminy 427,

/ GDZIE
ośrodek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 18. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wyspa ska­
zańców", prod, meks., lat 18, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 7 straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353. stacja 
CPN 186 PKP 56

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni ooświątecz- 
nych w godz. 18—13, w soboty od 
9—15.30.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Osąd”, prod, 
rum., lat 18, godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11. żłobek 2, przedszkole 
25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Brawuro­
we porwanie”, prod. USA, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony apteka 38 izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 128, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum lm 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątec?.nvch w god2 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach i estra­
dach amerykańskich".
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Ostatni film o 
Legii Cudzoziemskiej”, prod. USA 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. apteka 24-10. postój taksó­
wek 27-08 szpital 20-37.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 
3.05— 6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały linia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Noce i dnie”. 11.48 Tu Ra­
dio Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. Kwadrans. 13.00 
Muz. 13.25 Spotkanie z folklorem.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio 
„Gama” ok godz. 14.05 Informacje 
dla kierowców. 14.20 Studio Re­
laks. 14.25 Studio „Gama”. 15.03 
Korespondencja z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kieiowców. 15.55 
Człowiek i środowisko. 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Rądioku- 
rier. 18.23 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Koncert życzeń. 19.15 Gwiazdy 
naszych estrad, 19.40 Na saksofonie 
gra Eriek Dolphy. 20.05 Reportaż 
na zamówienie. 20.20 Wybitni soliś­
ci w rep. popularnym. 21.05 Kroni­
ka sportowa. 21.15 Panorama pol­
skiej piosenki. 22.00 Z kraju i ze 
świata. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Kraków na muz. antenie. 
23.00 Wita Was Polska. 23.15 Konc. 
życzeń od Polonii zagranicznej.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej. Wiad. i 
informacje dla kierowców: 0.01 

* 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
8.12 1.05 2.06 3 06 Noc t melodią 

i piosenką z Warszawy.
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

PROGRAM n
(od godz, 8.00—14.10 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 Gra zespól „Arp Life”.
6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. przyjaciół.
6.35 Gimn. 6.45—7.10 Dzień dobry, 
Warszawo. 7.15 Przeboje bez słów.
7.35 Małe muzyków. 8.00 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 Problemy kultury 
fizycznej. 9.40 Tu Radio — Moskwa 
10.00 Kronika kulturalna 10.15 
Nowe wiersze. 10.30 Modern 
Jazz Quartet 10,40 Nie ma mar­
ginesu. 11.00 Recital Andrzeja 
Nanowskiego (fortepian). 11.35 Po­
radnia Rodzinna. 11.40 Muzyka. 
12.05 Fredrich von Flotow — frag­
menty opery „Marta”. 12.25 „Lite­
ratura na śwlecie”. — „Ślepa so­
wa”. 12.45 Gra Zespół „Warszaw­
skie Smyczki”. 13.00 Ludzie ze spo­
łecznym mandatem. 13.10 Pieśni St. 
Moniuszki. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Jurij Szaporin — Pięć utwo­
rów na wiolonczelę 1 fort, opus 25
14.10 Divertimenta polskich kom­
pozytorów współczesnych. 14.25 
Muzyka Pietra Locatellego. 15.01 
W. Amadeusz Mozart: Kwartet 
smyczkowy B-dur KV 438. 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców. 16.10 Anto­
logia muzyki polskiego 60-lecia.
16.40 Na Warszawskiej Fall< 17.00 
Twarze jazzu. 17.20 Powieść mie­
siąca — „w obcym mieście”. 17.40 
„Kombatanci” — Reportaż lite­
racki. 18.00 „Stołeczne aktualnoś­
ci muzyczne”. 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”. 13.40 Siadem inwesto­
wanych miliardów. 19.00 Koncert 
wieczorny. 19.40 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy. 19.55 Katalog Wy­
dawniczy. 20.00 Studio Relaks. 30.20 
Muzyka kameralna. 21.15 Heitor 
Villa Lobos Ulrapurli — poemat 
symfoniczny. 21.40 Utwory Bolesła­
wa Szabelsklego. 22.00 Promenada.
22.30 Radiowe debiuty poetyckie.
22.40 „Operetka na cenzurowa­
nym”. 23.10 Tańce renesansowe.
33.35 Co słychać w śwlecie. 23.40 
Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 6.13 6.39 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50 
6.00—8.00 Między snem a dniem 
8.05 Za kierowmlca. 8.40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Dzień Szakala”. 9.10 Wa­
riacje na tematy Cole Portera. 9.30 
Nasz rok 78-my. 9.45 Dawne tańce 
1 melodie. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
Zycie rodzinne. 11.30 Mała historia 
jazzowego sekstetu. 12.00 Ekspre­
sem przez świat. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Eksplozja w katedrze”. 14.00 
Symfonie paryskie Haydna pod 
batutą Leonarda Bernsteina. 15.05 
Pocztówka dźwiękowa z Paryża.
15.20 Muzyczna powtórka z Szek­

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPÓŁDZIELNIA PRACY „CKEMIMET-ELEKTROMET” 

w Radomiu ul. Langiewicza 24 teł. 227-92 
ZATRUDNI:

• GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ORAZ ZASTĘPCĘ. 
Warunki płacy do omówienia w biurze Spółdzielni.

R-277-0

spira — „Romeo i Julia”. 16.08 A- 
wans. Reportaż Ireny Linkie- 
wlcz. 16.20 Muzykobranie. 16.45 
Nasz rok 78-my. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.40 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashville. 18.10 Poli­
ty I<a dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Mini-max. 19.30 Eks­
presem przez świat. 19.35 Opera ty­
godnia. — Karol Maria Weber. 
„Wolny strzelec”. 19.50 „Dzień Sza­
kala”. 20.00 Blues wczoraj i dziś.
20.30 Pamiętniki — „Karol z At- 
my”. 20.45 „Dla nieznanego czło­
wieka". 21.00 Reminiscencje mu­
zyczne. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Neil Sedaka. 22.15 Co­
dziennie powieść. „Lato zielonej 
gwiazdy”. — ode. 22.45 Solo i w 
duecie. 23.00 Malarstwo w poezji. 
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
(od godz. 8.00—13.13 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 
22.55
6.00 Vademecum rolnika. 6.15 Dla 
nauczycieli „Radio — Szkole". 6.30 
Rytm i piosenka. 6.45—7.40 Dzień 
dobry Warszawo. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Śpiewa Stenia Kozłow­
ska. 3.10 Radiowo-TV Szkoła śre­
dnia dla Pracujących. Biologia.
8.25 H. Villa — Lobos. Suita na 
głos i skrzypce. 8.35 W kręgu 
spraw rodzinnych. 8.55 Graj ka­
pelo. 9.00 Dla ki. in i IV (Język 
polski). 9.25 Gra Trio Warszawskie. 
10.00 Dla W. VIII (geografia). 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla klasy 
IV lic. (wych. obywatelskie). 11.30 
Werner Hollweg śpiewa Mozarta. 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.25 Giełda płyt. 13.00 
Jęz. hiszpański. 13.15 Pieśni 1 tańce 
Walencji 1 Katalonii. 13.30 Tu Stu­
dio Stereo — Stereo ogólnopolskie. 
15.05 Teatr PR Studio Współczesne
— Cykl „Od Lenino do Berlina". 
„Kończmy tę wojnę”. 16.05 Moje 
hobby. 16.23 Jęz. niemiecki. 16.40—
18.20 Progr WORT. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 „Słuchaj nas”.
17.50 Tu Studio 4 — stereo lok. 18.25 
Postawy i wzory. 18.45 Radiowy 
Poradnik Językowy. 19.00 Kobiety 
różnych epok, Helena Modrzejew­
ska. 19.15 Jęz. rosyjski. 19.30 Wie­
deńskie echa muzyczne (stereo 
lok.). 20.15 Niech narody śpiewają
— stereo lok. 20 45 Kwartet a Sal­
le (stereo lok.). 21.23 Międzynaro­
dowy Festiwal Muzyki Dawnej 
Krajów Europy Wschodniej i 
środkowej. 22.15 Początek polskiej 
chemii. 22.35 Radiow’o-TV Szkoła 
średnia dla Pracujących. Metody­
ka 22.50 śpiewa Halina Łukomska.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188. 230 238 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7 40 i 17.00-18 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 26 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Portrety z pamięci” — 
aud. M. Bednarskiej 17.00 — Kon­
cert życzeń 17.45 — „Nie tylko 
dla abstynentów” — aud. Z. Gra­
bowskiej 17.53 — Muzyka.
Uwaga:

13.30—15.00 — Ogólnopolski mu­
zyczny program stereofoniczny 
(UKF.70,49 MHz). -

TELEWIZJA
Program I

13.30 Dla młodych widzów: — Co 
dalej maturzysto

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.30 Obiektyw
16.50 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców oraz film TP „Dzie­
ci z naszej szkoły" ode. pt „Ce­
zar” oraz „Pies”

18.10 „Dom i my"
18.25 „Szkoła dowódców” (kolbr)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Listonosz dzwoni dw’a razy” 

Film kryminalny prod. USA
22.25 Pegaz (kolor)
23.10 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe: .
6.00 TTR RTSŚ, Język pólfiki, 
sem. I

6.30 TTR, RTSŚ, Chemia, sem. I 
9.00 Dla szkół: Historia, ki. VI
11.05 Dla szkól: Język polski, kl.

III lic.
12.55 Dla szkól: Język polski, kl.

IV lic.
13.30 TTR, RTSŚ, Matematyka, 

sem. III
14.00 TTR, RTSŚ. Biologia, sem. HI

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski lekcja 4 

(kolor)
17.00 Język rosyjski lekcja 4 (ko­

lor)
17.30 „Świat na Małym Ekranie” 

1. Cytaty Florenckie. 3. „Zimno- 
-ciepło” (kolor)

18.03 „Wielka przemiana” — ode. 1 
film fab. prod, tv ZSRR (kolor)

19.10 Program lokalny •
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Nauki Polityczne — 

Partie polityczne i systemy par­
tyjne

21.00 NURT — Nauczanie począt­
kowe. — Wypowiedź ustna 1 pi­
semna uczniów

21.30 NURT — Psychologia — Roz­
poznawanie różnic indywidual­
nych związanych z procesami in­
telektualnymi cz. I

22.00 24 Godziny (kolor)
22.20 „Jazz Jamboree 73” — Mię­

dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Jazzowej (kolor)

Ogłoszenia drobne
Potrzebna pomoc do dziecka. Cie­
mna 33. R-730204-1
Spawarki, betoniarki, tablice licz­
nikowe siłowe, poleca sklep Lu­
blin, Pawia 80. R-730150-1
Tanio sprzedam Syrenę 104. Ra­
dom, ul. Radosława 22. Kaptur.

R-730207-1
Zamienię pokój z kuchnią stare 
budownictwo (woda, gaz, wc) ul. 
Kilińskiego na 3 pokoje z kuch­
nią, tel.; 284-41. R-730208-1
zamienię garaż. uL Struga 27 na 
garaż w okolicach ul. Kwiatkow­
skiego od strony Alei Grzecznaro- 
w’sklego. Wiad.: te!.: 237-55 po
godz. 20. R-730203-1
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IPotrzebni kierowcy i nowe autobusy

■■

Nowy Dom Handlowy w Iłży

Każdej jesieni mnożą się na­
rzekania na miejską komuni­
kację. Nic dziwnego skoro na 
spóźniony autobus czeka się 
w chłodzie i w deszczu, za­
miast szybko wsiąść do popu­
larnego „czerwoniaka”, który 
odjedzie z przystanku zgodnie z 
rozkładem jazdy.

— W tym roku chcemy 
przewieźć 61 min pasażerów 
— mówi Eugeniusz Szczerba 
dyrektor WPKM w Radomiu. 
Po trzech kwartałach br. za­
dania planowe w pełni wyko­
naliśmy, przewożąc ponad 44,5 
min pasażerów. Wywiązaliśmy 
się zatem z nałożonych obo­
wiązków chociaż do pełnego 
zatrudnienia brakuje nam 70 
kierowców. Część dotychczaso­
wej kadry odeszła sama. Z 
większością pozostałych mu- 
sieliśmy się rozstać, gdyż nie 
spełniali wymagań stawia­
nych kierowcom obsługującym 
miejskie autobusy. Dobrze 
chociaż, że taboru wystarczy­
ło...

Tak jest dziś. Co trzeba jed­
nak robić, aby jutro było le­
piej a przynajmniej nie go­
rzej niż dotychczas? Tym bar­
dziej, że z każdym rokiem ro­
śnie liczba przewożonych pa­
sażerów oraz ich wymagania.

Przyszłoroczne 
nowinki
wszystkim więc 
1979 r. potrzeba 
40 nowych autobu- 
można było skaso- 

kilkanaście dotychczas

co
Przede 

tabor. W 
najmniej 
sów, aby 
wać 
kursujących, ale już mocno 
wyeksploatowanych pojazdów 
a jednocześnie pomyśleć o 
wzmocnieniu niektórych, naj­
bardziej zatłoczonych obecnie 
miejskich i podmiejskich linii 

komunikacyjnych. Tym bardziej 
że potrzeby są duże i dobrze 
znane. W maksymalnym stop­
niu trzeba zapewnić pełną ob­
sługę pasażerów dojeżdżają­
cych codziennie do pracy w 
nowych zakładach przemysło­
wych zlokalizowanych na Go­
łębiowie i wzmocnić komuni­
kację miejską w Pionkach. Za­
potrzebowanie na zwiększoną 
obsługę zgłasza od dawma rów­
nież załoga Zakładu Przetwór­
stwa Spożywczego Wojewódz­
kiej Spółdzielni Ogrodniczej w 
Makoiwie oraz mieszkańcy 
podradomskiej wsi Cerekiew 
i gminy Orońsko. ...

Wszystkich postulatów z 
pewnością nie uda się zrealizo­
wać już w 1979 r. Stopień wy­
konania zależeć będzie głównie 
od wielkości dostaw i jakości 
„Autosanów”, które stanowią 
większość wśród ponad 130 
autobusów, które codziennie 
wyruszają na trasy komunika­
cyjne. Wiadomo jednak na 
pewno, że po zakończaniu bu­
dowy uL Południowej linia 
nr „19” zostanie przedłużona 
do osiedla „Młodzianów”, 
że prawdopodobnie końcowy 
przystanek „8” przyniesie się 
z Koziej Góry do Cerekwi a 
mieszkańcy Orońska mniej 
wńęcej za rok nareszcie docze­
kają się „swojego” autobusu 
podmiejskiego. Myśli się tak­
że o kilku innych, drobnych 
korektach tras, które dosto­
sowuje się do potrzeb społecz­
nych, ale bez naruszania pod­
stawowego układu komunika­
cyjnego, systematycznie kształ­
towanego w postaci tzw. cią­
gów komunikacyjnych, a więc

skrzyżowaniu
marki „War-

KRONIKA DNIA
W Radomiu na 

ulic Dzierżyńskiego 1 Suchejsa- 
mochód osobowy 
szawa” nr rej. RAA-5907 kierowa­
ny przez Jana Sitka potrącił prze­
biegającą przez Jezdnię 32-ietnią 
Bogumiłę Prokop, która doznała 
złamania nogi i została przewie­
ziona do szpitala, (bw)

Rezerwy zimowe

Przybywa zapasów w spiżarni
Przybywa zimowych rezerw 

w bazie magazynowej WSO w 
Radomiu. Zakończoną zpstało 
kiszenie 300 ton kapusty i 145 t 
ogórków. Pomyślnie przebiega 
gromadzenie zaplanowanej 
ilości warzyw. WSO posiada 
już 1300 ton marchwi, 200 t 
buraków, 210 ton selerów oraz 
200 ton pietruszki. Wykonano, 
a nawet przekroczono zadania 
w rezerwach ziemniaków. Na 
plan 1000 ton, zakupiono 1037 
ton.

Aresztowanie sprawców 
napadu w Promnej

Na wniosek Milicji Obywa­
telskiej Prokurator Rejonowy 
w Grójcu zastosował areszt 
tymczasowy wobec 21-letniego 
Andrzeja Mackiewicza i 21- 
-letniego Mirosława Górzyń­
skiego zamieszkałych w Pace- 
wiu gmina Promna, którzy 21 
bm. w Promnej dokonali na­
padu.

Obaj mężczyźni dotkliwie 
pobili Jana M. zabierając mu 
teczkę i około 950 zł. Po spo­
rządzeniu aktu oskarżenia od­
będzie się rozprawa sądowa.

(bw) 

koncentracji przewozów w 
kilku głównych kierunkach.

Zależeć to będzie od dostaw 
nowego taboru. Najprawdopo­
dobniej zjawią się po raz 
pierwszy także „Berllety”, któ­
re sprawdza się w warun­
kach eksploatacji większych 
miast wojewódzkich całego 
kraju. Kilka pojazdów tej 
marki nie spowoduje przełomu 
w taborze radomskiego 
WPKM. Zapowiadane zmiany 
w dużym stopniu zależeć bę­
dą także od sytuacji kadrowej. 
W lutym 1979 r. szeregi kie­
rowców wzmocni 50 obecnych 
kursantów.

Z myilq o pasażerach

Z myślą o wygodzie przy­
jezdnych pasażerów niebawem 
zamierza się przygotować kil­
ka dużych plansz ze schema­
tem komunikacji miejskiej 
i podmiejskiej WPKM, które 
ustawione zostaną w kilku 
najbardziej ruchliwych punk­
tach miasta. Będzie również 
małe, „kieszonkowe” wydanie 
informacyjne o sieci WPKM. 
Za naszym pośrednictwem dy­
rekcja przedsiębiorstwa zwra­
ca się o pomoc do radomskich 
plastyków, aby zaprojektowa­
li ładny, tani, funkcjonalny 
i możliwy do wyprodukowa­
nia z dostępnych surowców 
model przystanku z daszkiem

Usługi na większych obrotach 
Szanso w poprawie organizacji i jakości prac5;

W programie rozwoju hand­
lu i usług w woj. radomskim 
na lata 1976—80 wiele miejsca 
poświęcono usługom. Wymie­
niając liczbę 4.434 zakładów 
zajmujących się tego rodzaju 
działalnością stwierdzano jed­
noznacznie, że sieć usługowa 
w woj. radomskim jest niedo­
statecznie rozwinięta, a stara 
zabudowa, w której zlokalizo­
wana jest większość punktów 
(Uniemożliwia wprowadzenie 
na szerszą skalę nowoczesnych 
urządzeń. W związku z tym 
niezbędny jest przyrost bazy 
lokalowej. Zakładano w latach 
1976—80 realizację 44 zadań in­
westycyjnych, w tym 29 pawi­
lonów usługowych. Ale pro­
gram inwestycyjny nie ma 
szerszych szans realizacji 
i wkrótce okazało się że nale­
ży zmienić kierunki działania 
i przyjąć takie, które pozwolą 
na uzyskanie pełnych efektów 
przy tym samym zatrudnieniu 
i tylko nieznacznym przyroście 
nowych powierzchni na cele 
usługowe.

Jak próbuje czynić to ra­
domskie WPHW, które w dzia­
łalności usługowej za 9 mie­
sięcy br. plasuje się na pierw­
szym miejscu wśród krajo­
wych placówek podległych 
Centrali Przedsiębiorstw Han-, 
dlu Wewnętrznego?

Ciqgi usługowe
Skoro mamy otrzymać zna­

cznie mniej powierzchni niż 
pierwotnie zakładaliśmy — 
stwierdzono w kierownictwie 
przedsiębiorstwa — trzeba po­
stawić na poprawę organiza­
cji, wzrost jakości i termino­
wość realizacji zleceń. Docho­
dząc do takiego wniosku przyj­
rzano się bliżej wydajności 
pracy techników i monterów. 
Okazało się, że często czas 
pracy Wykorzystany był w 50 
PROC., A NAWET MNIEJ. 
Postawiono wnioski. Skoro 
czynności jest tak niewiele 
wystarczyło pól czy nawet 
ćwierć etatu. Wtedy u wielu

Rozpoczęte zostało składo­
wanie wszystkich odmian ka­
pusty, dobiega końca zaopa­
trzenie „zielonej spiżarni” 
miasta w owoce. 150 ton ja­
błek znajduje się już w komo­
rach przechowalniczych ma­
gazynów przy ul. Wrocław­
skiej, a pozostałe 450 t w prze­
chowalniach Instytutu Sadow­
niczego w Nowej Wsi.

Jak informuje radomska 
WSO, chęć zakupów owoców 
i warzyw na zaopatrzenie pra­
cownicze zgłosiło 85 zakładów 
i instytucji. Ze 171 t zapotrze­
bowanych warzyw i takiej sa­
mej ilości owoców odebrano 
dotychczas 135 ton jabłek i tyl­
ko 15 ton warzyw. Mimo upły­
wu terminu zamówienia nadal 
płyną, przy czym spora ich 
część pochodzi od przedsię­
biorstw spoza terenu woj. ra­
domskiego.

Wzorem lat poprzednich roz­
poczęła się sprzedaż ziemnia­
ków po cenach półhurtowych.

3,30 zł, z przeznaczeniem 
rezerwy zimowe. Ziemniaki 
sprzedają trzy wytypowa- 
sklepy WSO: przy ul. Na- 

na 
te 
ne 
rutowicza la, przy ul. Słowac­
kiego 55 oraz przy uL Kuso- 
cińskiego 7/9. (am)

dla pasażerów Unit miejskich 
i podmiejskich. Sprawa jest 
pilna, gdyż obecnie tylko 112 
z przeszło 400 przystanków ma 
ochronne daszki i ławeczki. 
Jesteśmy przekonani, że dy­
rekcji WPKM pomogą w bu­
dowie przystanków radomskie 
zakłady pracy.

Na koniec trochę smutnych 
faktów o nas samych, pasa­
żerach. Od czasu podwyższe­
nia do 100 i 200 zł mandatów 
za jazdę bez ważnego biletu 
liczba „gapowiczów” zmalała 
praw’ie o połowę. To cieszy, 
chociaż z drugiej strony smuci 
fakt, że podczas kontroli prze­
prowadzonej w autobusach 
WPKM z pomocą funkcjona­
riuszy MO tylko jednego dnia 
w godz. 16—23 zatrzymano aż 
48 osób jadących bez biletu.

Co roku WPKM w Rado­
miu wydaje ponad 1 min zł na 
remonty i konserwację syste­
matycznie niszczonych lub 
wręcz dewastowanych przy­
stanków autobusowych. O zni­
szczeniach kasowników, po­
krojonych żyletkami lub no­
żami siedzeniach wprost 
wstyd wspominać. Żądając lep­
szej obsługi ze strony 2ałogi 
WPKM sami także musimy 
wykazać się wyższą kulturą 
korzystania z publicznych 
środków komunikacji.

TADEUSZ M. ZAJĄC

osób zatrudnionych w usłu­
gach nastąpiło przebudzenie. 
Monterzy i technicy wzięli się 
energiczniej do roboty, a wy­
dajność natychmiast wzrosła 
i to dość wyraźnie.

Jednym z dalszych przed­
sięwzięć jest poprawa organiza­
cji pracy. Myśli się w WPHW 
o łączeniu branż i tworzeniu 
tzw. ciągów usługowych. 
Pierwszą próbą było urucho­
mienie w lipcu br. zakładu na­
praw sprzętu rtv i agd., przy 
ul. Słowackiego 104. Otwarcie 
drugiego punktu napraw pra­
lek, lodówek itp. na terenie 
miasta, stanowiło tylko frag­
ment wielostronnych korzyści. 
Dwa punkty pod jednym da­
chem rozwiązują znacznie le­
piej problemy transportu czę­
ści zamiennych (jeden samo­
chód może obsłużyć dwie .pla­
cówki), zmniejszyła się’ liczba 
pracowników administracyj­
nych, sprawniej odbywa się 
obsługa klientów.

Poczqtek usprawnień
Obok tworzenia ciągów 

usługowych kilku branż pil-

W „empiku” i RWT

II Dni Literatury Radzieckiej
Bardzo interesująco zapo­

wiadają się imprezy organizo­
wane w ramach II Dni Litera­
tury Radzieckiej.

Dziś 26 bm. w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
o godzinie 10.30 rozpocznie się 
konferencja naukowa. Doc. dr 
Florian Nieuważny z Instytu­
tu Rusycystyki Uniwersytetu 
Warszawskiego przedstawi 
„Węzłowe zagadnienia naj­
nowszej literatury radzieckiej” 
natomiast dr Jerzy Lenarczyk 
również z Instytutu Rusycy­
styki UW mówił będzie na te­
mat „Lew Tołstoj — pisarz 
moralista”. W konferencji 
wezmą także udział literaci 
1 tłumacze Igor Sikirycki 1 Ta­
deusz Chruściel ewski. Także w 
Klubie ,JEmpik”o godz. 18 od­
będzie się wieczór pod nazwą 
„Przyjaźnie literackie” czyli 
spotkanie z literatami i tłuma­
czami literatury rosyjskiej i 
radzieckiej.

W Klubie Radomskiej Wy­
twórni Telefonów odbędzie się

3,5 tys. uczestników 

w konkursie „300"
Tradycyjny konkurs paź­

dziernikowy PKO — „300”
cieszy się niesłabnącym powo­
dzeniem wśród mieszkańców 
woj. radomskiego. Dotychczas 
do konkursu przystąpiło oko­
ło 3.5 tys. osób, które zade­
klarowały własne oszczędności 
o "wartości 54 min zł.

Przypomnijmy, że aby wziąć 
udział w konkursie „300” a 
tym samym i losowaniu war­
tościowych nagród w postaci 
premiowych i „samochodo­
wych” bonów oszczędnościo­
wych PKO lub samochodów 
osobowych wystarczy zadekla­
rować kwotę minimum 300 zł 
lub jej wielokrotność i utrzy­
mać ją na koncie przez co naj­
mniej trzy miesiące.

Bliższe informacje 1 dekla­
racje konkursowe we wszyst­
kich placówkach PKO i urzę­
dach pocztowych do koń­
ca bm.

(ms)

Na budowie ciepłociągu 
do osiedla Golębiów

Kilkusetosobowa grupa 
członków Radomskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej z nie­
cierpliwością śledzi postęp ro­
bót na budowie osiedla miesz­
kaniowego „Gołębi ów”, ocze­
kując jak najszybszej przepro­
wadzki do nowych lokali. A 
termin przenosin w dużym 
stopniu zależy od wykonaw­
ców ciepłociągu, łączącego to 
osiedle z ciepłownią „Północ”. 
Bez dostaw ciepła nie można 
bowiem wykonywać robót wy­
kończeniowych a tym bardziej 
— wprowadzić lokatorów.

Kiedy ciepło popłynie potęż­
nym rurociągiem? Odpowiedź 
na to pytanie dadzą sami bu­
dowlani. Zobowiązali się oni, 
że w połowie listopada br cie­
pło powinno popłynąć stalo­
wymi rurami.

Ekipy z warszawskiego „In- 
stalu” aktualnie dopiero mon­
tują i spawają potężne rury 
układane .wcześniej w głębo­
kich wykopach, na specjalnie 
zamocowanych „ślizgach”. 
Siedmiu spawaczy i tyluż 
montażystów korzystających z 
pomocy dźwigu to jednak zbyt 
mała załoga, aby spokojnie 
myśleć o termin owym zakoń­
czeniu robót nawet wówczas, 
gdy pracujący ludzie osiągać 
będą każdego dnia dobre wy­
niki.

Do zakończenia prac szyku­
ją się natomiast brygady z 
Kieleckiego Przedsiębiorstwa 
Instalacji Przemysłowych, któ­
re w ciągu ostatniego tygodnia 

nym zadaniem jest podnosze­
nie kwalifikacji 229 pracowni­
ków zatrudnionych w usłu­
gach. Jedną z najlepszych form 
fachowej edukacji jest, jak 
wiadomo, szkolenie monterów 
1 techników bezpośrednio u 
producenta. Ma to szczególne 
znaczenie wówczas, gdy na 
rynku pojawia się nowy wy­
rób, często bardziej skompli­
kowany pod względem budo­
wy i funkcjonowania. Umowy 
nakładają taki obowiązek 
szkolenia na przemysł, ale 
praktyka jest inna. Zdarza się, 
że instrukcje serwisowe przy­
chodzą dopiero po' roku, po 
tym też czasie producent wy­
robu zaprasza na szkolenie. E- 
fekt — wydłużony czas na­
praw, mniejsza wydajność, re-

Ale WPHW radzi sobie i z 
tym problemem zupełnie nie­
źle. Nie można szkolić u pro­
ducentów’, szkoli się ludzi w 
ośrodkach lubelskiej WPHW. 
Wymierne korzyści dają znać 
o sobie, kwestionowanie jako­
ści usług jest teraz przypad­
kiem rzadkimi (am) 

spotkanie eksporterów z 
dziennikarzami prasy, radia 
i telewizji ZSRR (początek go­
dzina 17) natomiast o godzinie
18.30 spektakl wg powieści Bu­
łata Okudżawy z balladami 
autora pL „Jeszcze pożyjesz” 
zaprezentują aktorzy Teatru 
im. J. Słowackiego w Kra­
kowie. (bw)

Mieczyk z brązu 

wydobyty z dna Wisły
Pracownicy przedsaębior- 

stwa lubelskiego, wykonujący 
prace przy pogłębianiu koryta 
Wisty w Wilczkowicach Gór­
nych, niedaleko elektrowni 
„Kozienice”, znaleźli dobrze 
zachowany mieczyk z brązu 
z wyrytą na nim datą 1306— 
—1363 oraz wizerunkiem Wła- 
dyslawa Łokietka, trzymają­
cego insygnia władzy królew­
skiej. O tym znalezisku powia­
domił nas ob. Wacław Grze­
szczyk mieszkaniec Radomia, 
pracownik Zakładów Me­
talowych „Waltera”, który ja­
ko wędkarz odwiedza często 
ten odcinek Wisły.

Odnalezienie mieczyka 
wzbudziło zrozumiałe zainte­
resowanie pracowników Mu­
zeum Okręgowego w Radomiu. 
Mgr Aleksandra Kaczor, kie­
rująca działem Historycznym 
Muzeum, podjęła działania za­
bezpieczające znalezisko.
Przepro’wad7xme zostaną rów­
nież niezwłoczne badania dla 
stwierdzenia autentyczności 
sensacyjnego znaleziska.

be-de

Wiedza rolniczą
Ponad 900 osób podnosi w bn 

swoje kwalifikacje rolnicze. 
W trzech szkołach na terenie 
woj. radomskiego: w Zwole­
niu, Borkowicach i Nowej Wsi 
a 8 tys. osób uczestniczyło w 
rolniczych kursach kwalifika­
cyjnych. W tej ostatniej gru­
pie sporą część stanowili wła­
ściciele ogródków działko­
wych. (am) 

znacznie przyśpieszyły tempo 
pracy. Do końca br. zamierzają 
w całości zakończyć pracę na 
swym odcinku od ul. Zbrow- 
skiego do węzła ciepłownicze­
go na terenie osiedla „Gołe- 
biów”.

Śpieszyć musi się natomiast 
prawie 100-osobowa załoga 
Radomskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych, która 
ma wykonać aż siedem komór 
ciepłowniczych. Czas nagli bo 
roboty betoniarskie można 
prowadzić tylko w sprzyjają­
cych warunkach atmosferycz­
nych przy temperaturach do­
datnich.

„Życie” śledzić będzie dalszy 
postęp robót na całej trasie 
ciepłociągu do osiedla miesz­
kaniowego „Golębiów” tym 
bardziej, że od tegorocznych 
efektów zależy również dalszy 
rozwój sieci ciepłowniczej w 
śródmieściu Radomia, tak za­
dymionym obecnie przez liczne 
lokalne kotłownie. A więc cho­
dzi nie tylko o ogrzewanie 
mieszkań na „Gołębiowie”!

TMZ

W lipskim zakładzie 
ponadplanowa produkcja 
części zamiennych

22 października br. załoga 
lipskiego Zakładu Zespołów 
Samochodowych, Filia FSC, 
wykonała podczas sześciu go­
dzin pracy ponadplanowej czę­
ści zamienne dla transportu 
samochodowego wartości 595 
tys. zł. Zobowiązanie to ma po­
móc przedsiębiorstwom tran­
sportowym w wykonaniu na­
piętych zadań w okresie jesien­
nego szczytu przewozów.

Wśród części zamiennych 
wykonanych przez ZZS w Lip­
sku znalazły się m. in. poszu­
kiwane i deficytowe na rynku 
krajowym dźwignie zmiany 
biegów, drążki kierownicze 
oraz części układu kierowni­
czego do wszystkich typów sa­
mochodów „Star” a ponadto 
części zamienne do „Autosa- 
nów” i „Jelczów”.

Nowo powstały Zakład Ze­
społów Samochodowych zgo­
dnie z planem osiągnął docelo­
we zdolności produkcyjne 30 
września br., a młoda załoga 
wykonuje w pełni bieżące za­
dania planowe, be-de

W spółdzielniach mieszkaniowych 
ewidencja wniosków 
w systemie elektronicznym

W spółdzielniach mieszka­
niowych podległych radom­
skiej WSM rozpoczęła się wy­
miana wniosków o przydział 
mieszkań. Wszyscy członkowie 
i kandydaci posiadający pełne 
wkłady na mieszkania otrzy­
mują specjalne druki wnio­
sków wraz z instrukcjami, 
które po wypełnieniu posłużą 
do założenia ewidencji w sy­
stemie elektronicznym.

Jak nas poinformował Jan 
Augustyniak, prezes Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej prowadzona akcja ma 
na celu bardziej szczegółowe 
uzupełnienie danych dotyczą­
cych obecnych warunków mie­
szkaniowych. Wykorzystanie 
systemu elektronicznego poz­
woli lepiej wniknąć w po­
trzeby ludzi oczekujących na 
mieszkania.

Akcja wymiany wniosków 
o przydział mieszkań ma cha­
rakter ogólnokrajowy i zakoń­
czy się w listopadzie (am)

100 miejsc konsumpcyjnych

Kawiarnia rozszerza menu
W Domu Technika NOT 

przy ul. Kelles-Krauza 7 czyn­
na jest kawiarnia „Klub Tech­
nika”, prowadzona przez Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne „Radom-Tourist”. 
Lokal dysponuje 100 miejsca­
mi konsumpcyjnymi i czynny 
jest w dni powszednie w godz. 
8—22 a w niedziele i święta 
w godz. 10—22.

— Kawa, herbata, ciastka, 
napoje są podawane bez przer­
wy — mówi kierownik lokalu, 
Zbigniew Sarnowicz. Poza tym 
codziennie są dania obiadowe, 
co najmniej dwie zupy do wy­
boru oraz 2—5 drugich dań 
i desery. Uczestniczymy w 
konkursie „Światowida”, ubie­
gając się o „Srebrną patelnię”. 
Naszą specjalnością, przygoto­
waną pod okiem szefa kuchni, 
Zygmunta Szczycha są m. in. 
żurek tradycyjny, racuszki z 
jabłkami, ryż zapiekany z ro­
dzynkami i szaszłyk z polęd­
wicy.

Lokal ma obsługiwać uczest­
ników różnych spotkań, sym­
pozjów i seminariów, które są 
organizowane w Domu Tech­
nika. I ci goście mają pierw­
szeństwo przed innymi konsu­
mentami, dla których zdarza 
się, że przez godzinę lub dwie 
lokal jest nieczynny. I z tym 
trzeba się zgodzić, gdyż stano­
wi to specyfikę lokalu.

Wydaje się jednak, że moż­
na jeszcze lepiej wykorzysty-

Mieszkańcy Iłży otrzymali 
nowoczesną placówkę handlo­
wy — Wiejski Dom Towarowy. 
Był on budowany przez bryga­
dy starachowickiego PBRol. 
i dysponuje powierzchnią 
użytkową 1914 m kw.

W części parterowej obiektu 
zlokalizowano stoiska ze zme­
chanizowanym sprzętem go­
spodarstwa domowego, arty­
kułami radiowo-telewizyjnymi,' 
kosmetykami, dziewiarstwem - 

wać 100 miejsc konsumpcyj­
nych, mocno liczące się w 
skromnym ’ bilansie ubogiej, 
radomskiej gastronomii. Czas 
pomyśleć o typowych „domo­
wych obiadach” dla inżynie­
rów i techników, które można 
z powodzeniem wydawać po 
godz. 15, łącząc priorytetowe 
funkcje „Klubu Technika” z 
obowiązkami lokalu gastrono­
micznego. Warto też pokusić 
się o ożywienie działalności te­
go .ładnego lokalu w godzinach 
wieczornych. (TMZ)

Odznaczenie dla nestora 
radomskich wędkarzy

Bardzo popularną postacią 
wśród radomskich wędkarzy 
jest prezes koła miejskiego 
Polskiego Związku Wędkar­
skiego — Franciszek Jaroszyń­
ski, który ponad ćwierć wie­
ku społecznie pracuje dla roz­
woju tej organizacji z czego aż 
16 lat jako prezes kola PZW. 
Koło to obecnie skupia ponad 
3,1 tys. wędkarzy będąc jed­
nym z największych w kraju.

Za dotychczasową, społecz­
ną pracę w szeregach Polskie­
go Związku Wędkarskiego 
Franciszek Jaroszyński otrzy­
mał w Zarządzie Głównym 
PZW — Złoty Krzyż Zasługi. 
Gratulujemy! 

(mz)

i tkaninami, natomiast 
pierwszym piętrze — obuwie 
i konfekcję. Projektanci i go­
spodarze WDH postarali się 
o urządzenie miniaturowego 
barku kawowego dla klien­
tów.

Placówka ma dobre zaopa­
trzenie i czytelną ekspozycję 
towarową, z uznaniem można 
mówić również ó wystroju 
plastycznym wnętrza. W sumie 
Wiejski Dom Towarowy w Iłży 
jest nie tylko największą, ale 
i najładniejszą placówką han­
dlu wiejskiego w wojewódz­
twie radomskim.

W pierwszym dniu otwarcia 
placówkę odwiedziło wielu ku­
pujących — obroty osiągnęły 
1 min zł! (am)

Fot. Bronisław Duda

Samochodowy rajd 
po drogach województwa

Jedną z ostatnich popular­
nych imprez motorowych w 
bieżącym sezonie był rajd sa­
mochodowy zorganizowany w 
ub. niedzielę przez Automobil­
klub Świętokrzyski przy 
współudziale ZW ZSMP. Na 
starcie imprezy stanęło 31 za­
łóg w tym również kierowcy 
z Warszawy i Kielc.

Zawody rozgrywano w 4 
klasach. W klasie ..Fiata” 126p 
zwyciężył Wiesław Oleksów, w 
klasie „Fiata” 125p — Jerzy 
Pietrasik, w klasie samocho­
dów do 1150 ccm — Aleksand­
ra Skcrża na „Syrenie” (!) iw 
klasie powyżej 1150 ccm — 
marek Zieliński na „Dacii” — 
(wszyscy z Radomia).

W klasyfikacji generalnej 
triumfował Wiesław Oleksów.

Impreza była znakomicie 
zorganizowana, w czym rów­
nież zasługa władz gminnych 
Przysuchy oraz Drzewicy i 
przyczyniła się do wzbogacenia 
praktycznych umiejętności ja­
zdy przed trudnym na drogach 
sezonem jesienno-zimowym. 
Żałować Jedynie można, że nie 
prowadzono klasyfikacji ze­
społowej, co dałoby imprezie 
atrakcyjności, (am)


